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J^ODZIAŁ ludzkiego czasu na 
J^dw.ie części: praca — czas wol

ny stał się od kilkunastu już 
lat przedmiotem zainteresowania i 
badań wielu naukowców na całym 
świecie. V nas tym problemem in
teresowali się głównie publicyści 
oraz niewielkie grono socjologów 
— natomiast -znacznie mniej uwagi 
poświęcali temu zagadnieniu ekono
miści. Dopiero ostatnio Komitet 
Pracy i Płacy rozpoczął poważniej
sze prace, związane z konstrukcją 
planu perspektywicznego mające 
naświetlić problem przedłużenia

CZAS
WOLNY

urlopów i skrócenia dnia pracy po 
roku 1970. Fakt ten odnotowujemy 
z dużą satysfakcją. Czas wolny bo
wiem to niezwykle ważny element 
dobrobytu społeczeństwa, a jego po
większanie i możliwości racjonal
nego wykorzystania stają się we 
wszystkich państwach wysokoroz
winiętych jedną z dźwigni wzrostu 
stopy życiowej.

Nim, jednak przejdziemy do na
świetlania pewnych problemów 
związanych z metodą powiększania 
czasu wolnego, trzeba poświępić kil
ka słów popularnym a istotnym 
nieporozumieniom, panującym dość 
powszechnie w tej kwestii. Główne 
z nich dotyczy uproszczenia, pozor
nie zresztą logicznego (a przez to 
bardziej niebezpiecznego) polegają
cego na tym, 'źe stawia się prosty 
znak równości między skracaniem 
czasu pracy a zwiększaniem czasu 
wolnego. w sferze materialnych 
czynników decydujących o podno
szeniu stopy życiowej podobnym 
uproszczeniem było swego czasu 
stawianie prostego znaku równości 
między wzrostem produkcji i wzro
stem konsumpcji.

W celu uniknięcia tego nieporozu
mienia socjologowie radzieccy (a u 
nas J. Danecki w artykule pt. „Era 
wolnego czasu?” *) wprowadzili dwa 
pojęcia — czas wolny i czas dyspo
zycyjny. Czas wolny — to nadwyż
ka ponad czas pochłaniany przez 
wszelkie prace typu ekonomicznego 
i bezpośrednio z nimi związane 
(praca zarobkowa, dojazdy do pra
cy, praca, w gospodarstwie domo
wym, zakupy itp.)'. Natomiast czas, 
który pozostaje po ustawowej nor
mie pracy — to czas dyspozycyjny. 
Powyższe rozróżnienie pokazuję od 
razu, źe głównym czynnikiem, wpły
wającym od strony niematerialnej' 
na wzrost stopy życiowej jest po
większanie nie tyle czasu dyspozy
cyjnego, ile czasu wolnego. Wynika 
z tego bardzo istotny wniosek, wy- 
daje się bowiem, źe patrząc od stro
ny ekonómiczńej skracanie ustawo
wej normy czasu pracy jest w pełni 
uzasadnione dopiero wtedy, gdy wy
korzystane zostały możliwości po
większania czasu wolnego w ra
mach czasu dyspozycyjnego, lub 
gdy takie przesunięcie wymaga bar
dzo dużych nakładów inwestycyj
nych, przekraczających nakłady na 
pracooszczędny postęp techniczny.

W naszych warunkach istnieją 
pewne dodatkowe niejako czynniki, 
które skłaniają do koncentracji wy
siłków nad zwiększaniem czasu 
wolnego przy istniejącej ustawowej 
normie czasu pracy. Pierwszy z 
nich to nieproporcjonalnie duża po
zycja w budżecie czasu dyspozycyj
nego poświęcona na dokonywanie 
zakupów, korzystanie z usług na
prawczych i osobistych oraz załat
wianie spraw umownie nazywanych 
„urzędowymi”. Problemowi temu 
prasa poświęciła ostatnio wiele u- 
wagi pod hasłem, „walki z kolejka
mi”. Sprawa ta okazała się jednak 
nie taka prosta jak początkowo są
dzono. Wydawało się na przykład, 
że poprawa zaopatrzenia wpłynie 
radykalnie na zmniejszenie czasu 
poświęcanego zakupom — tymcza
sem okazało s!ę, że istotna poprawa 
w tej dziedzinie "wymaga nie tylko 
polepszenia zaopatrzenia ale rów
nież poważnego zwiększenia sieci 
handlowej. Generalnie biorąc ta re
latywnie duża pozycja w budżecie 
czasu dyspozycyjnego wynika z nie
dorozwoju usług i pewnych działów 
administracji publicznej. Zatrudnie
nie w tej sferze jest u nas relatyw
nie niższe nie tylko w stosunku do 
krajów kapitalistycznych o podob
nym dochodzie narodowym na gło
wę ludności, ale również znacznie 
niższe (choć pewną rolę odgrywają 
tu różne metody liczenia w staty
styce) niż w Czechosłowacji, na 
Węgrzech, w NRD czy Związku 
Radzieckim. Również przewidywane 
tempo rozwoju tych dziedzin w bie
żącej pięciolatce nie jest zbyt wiel
kie. Dlatego wydaje się, że jeżeli po 
roku 1970 osiągniemy poziom roz
woju gospodarczego pozwalający na 
skrócenie ustawowej normy czasu 
pracy, to stać nas również będzie 
i to w pierwszej kolejności na wy
datne przyspieszenie sfery usług w 
szerokim rozumieniu tego słowa.

Nieco bardziej skomplikowana 
jest sprawa zmniejszenia pozycji 
poświęcanej w bilansie czasu dy
spozycyjnego na dojazdy do pracy 
i korzystanie z usług komunalnych. 
Tu bouńem w grę wchodzą znacz
nie większe nakłady inwestycyjne i 
sprawa wymaga dokładnego zbada
nia i porównania efektów tych, na
kładów z efektami nakładów na 
czasooszczędny ^postęp techniczny. 
Zaczyna tu jednak działać drugi 
czynnik wynikający z naszej specy
ficznej sytuacji. Polega on na 
tym, że w ciągu najbliższych 10 lat ’ 
będziemy mieli stosunkowo poważ
ny przyrost reze-w siły roboczej.

Pozornie obfitość siły roboczej za
chęca do skracania czasu pracy. 
Trzeba jednak pamiętać, że warun
kiem takiego skrócenia jest zawsze 
szybki wzrost wydajności pracy. W 
naszej sytuacji (uwzględniając jakt 
istnienia w wielu gałęziach naszej 
gospodarki bariery surowcowej, u- 
trudniającej • ich rozwój) koncen
tracja nakładów inwestycyjnych si
łą rzeczy będzie musiała iść w kie
runku postępu technicznego mate- 
riałooszczędnego, czyli najczęściej 
nie przynoszącego dużych oszczęd
ności pracy żywej. Przy ograniczo
nej puli środków, które możemy w 
ogóle przeznaczyć na inwestycje, 
trudno będzie w równej mierze for
sować postęp techniczny pracoosz- 
czędny. Fakt ten determinuje nieja
ko konieczność poszukiwania dróg 
zwiększenia czasu wolnego nie 
przez skracanie ustawowej normy 
czasu pracy, lecz przez odciążenie 
obywateli od wielu czasochłonnych 
czynnością które muszą wykonywać 
po zakończeniu pracy zarobkowej.

Czy wszystkie powyższe stwier
dzenia świadczą o tym, że ustawo
we skracanie czasu pracy jest dla 
nas melodią bardzo odległej przysz
łości? Na pewno nie. Dla pewnych 
grup pracowników jest to sprawa 
najbliższych lat. Chodzi tu przede 
wszystkim o kobiety zatrudnione w 
pracy trzyzmianowej. Pewne kon
kretne rozwiązania w tym wypadku 
przygotowywane są już przez Cen
tralną Radę Związków Zawodo
wych. Dotyczy to również osób za
trudnionych przy pracach szczegól
nie uciążliwych czy szkodliwych dla 
zdrowia. Jednak i bardziej masowe 
skracanie czasu pracy będzie mu- 
siało nastąpić stosunkowo w nie
zbyt odległej przyszłości. Wynika to 
przede wszystkim z szybkiego na
rastania dwóch potrzeb społecznych. 
Pierwsza z nich nazywana jest 
przez niektórych socjologów „eks
plozją rekreacyjną”. Zarówno wa
runki pracy jak i tworzenie 'się co
raz większych aglomeracji przemy- 
słowo-urbanistycznych powodują 
coraz dalej idące odcięcie człowieka 
od naturalnych warunków przyrod
niczych, stwarzają potrzebę zmiany 
środowiska i aktywnego odpoczyn
ku zarówno w sensie fizycznym jak 
i psychicznym. Odpoczynek ten sta
je się koniecznością dla regeneracji 
zdolności do pracy.

Druga potrzeba jest związana z 
tempem narastania zmian technicz
nych jak i technologicznych zarów
no w produkcji jak i w działalno
ści usługowej. Owo tempo staje się 
tak szybkie, że powoduje nie tylko 
moralne zużywanie się maszyn i 
urządzeń ale również i moralne zu
żywanie się kwalifikacji. Już obec
nie stwarza to potrzebę stałego do
kształcania się, a w niedalekiej 
przyszłości spowoduje konieczność 
dla wielu grup zawodowych zdoby
wania w ciągu życia nowych kwa
lifikacji, wręcz’ nowego zawodu. . 
Sprostanie tej konieczności wy
magać będzie — wraz z odpowied
nią reorganizacją, systemu oświaty 
— poważnego zwiększenia czasu 
wolnego.

Na koniec chcemy zasygnalizować 
jeszcze jeden problem. Chodzi o to, 
że zwiększenie czasu dyspozycyjne
go może dokonywać się trzema me
todami: przez skracanie dnia pracy, 
przez skracanie tygodnia pracy (we
ekend), bądź przez przedłużanie 
urlopu. Każda z tych metod ma 
swoje dobre i złe strony, a co waż-
niejsze — każda z nich 
przygotowania innej bazy 
rystycznych, kulturalnych 
nych, które pomagałyby 
nalniej zagospodarować 
wolnego czasu. Tak na

wymaga 
usług tu- 
i socjal- 
najracjo- 

fundusz 
przykład

skracanie dnia pracy wymaga prze
de wszystkim rozwoju sieci usług 
kulturałnych i sportowych w miej
scu zamieszkania, podczas gdy prze
dłużenie urlopu wymaga rozbudo
wy bazy turystycznej w najatrak
cyjniejszych krajobrazowo i klima
tycznie regionach kraju. Dlatego też 
na wstępie podkreśliliśmy z uzna
niem fakt podjęcia wstępnych ba
dań nad tym problemem przez Ko
mitet Pracy i Płacy, gdyż stwarza 
on szansę odpowiednio wcześniej
szego przygotowania koncepcji i 
materialnych przesłanek racjonal
nego wykorzystania wolnych go-
dżin. S. C.
•) „Zeszyty Argumentów" nr 2 i 4 z 1966.
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Wiśniewska — PRZEMYSŁ SKORZA-
— GDZIE INWESTOWAĆ? str. 1

Brak zapasów surowców i chemikaliów uznawany
za główną przyczynę słabości przemysłu 
okazał się tylko jednym z wielu.

Zaległości w technologii, konstrukcji, 
produkcji, brak kwalifikowanych kadr i 
cje pomiędzy zdolnościami przerobowymi

skórzanego

organizacji 
dyspropor- 
garbarni a

potrzebami fabryk obuwia — każdy z tych czynników 
wywiera również wysoce niekorzystny wpływ na 
standard obuwia. Wpływ ten ciągle jeszcze nie jest 
w pełni doceniany.

Miroslaw Dyner — EKSPORTOWA SZANSA 
MASZYN BUDOWLANYCH I DROGOWYCH

, — str. 1

Maszyny budowlane 1 drogowe robią coraz większą 
karierę na rynku międzynarodowym, szczególnie kra
jów socjalistycznych.

Czy nasz przemysł zdolny jest w pełni wykorzystaó 
tę pomyślną koniunkturę? Czy potrafi obronić się 
przed konkurencją Innych? Czy utrzymamy miejsce, 
jakie zajęliśmy na międzynarodowym rynku maszyn 
budowlanych i drogowych?

Jan Rem — NOWY MODEL „TASKO” — str. 3

Nietypowy jest to eksperyment. Na osiem przed
siębiorstw „lasko” przypada pięć różnych statusów

goipodarowanla. Osiem przedsiębiorstw — pięć *ói- 
nych języków ekonomicznych, jakimi rozmawiają 
oho ze (Jednoczeniem. Którym z mieli będzie posłu
giwać się Zjednoczenie ze swoim resortem?

Okazuje się, te ładnym. Do rozmów z resortem «hi
ty „Tasko” zgoła inny kod ekonomiczny nii ten, 
Jakim porozumiewa się ze swoimi przedsiębiorstwami. 
Jest to tylko jedna z raf, które stoją obecnie przed 
tym Zjednoczeniem.

Henryk Weber — PRZEDSIĘBIORSTWO — 
SZTUKA ZARZĄDZANIA — PIERWSZY ETAP
KOMISJI ZAKŁADOWYCH — str. 4

Obfity jest plon pracy komisji zakładowych, które 
właśnie zakończyły I etap swojej pracy. Niemniej 
ciekawe 1 pożyteczne są ich doświadczenia, zarówno 
pozytywne, jak i negatywne.
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Niełatwe,

biegłym nie jest łatwe, 
a szczerze mówiąc — i 
niezbyt wygodne.
gdyż działalność tego 

jest wypadkową wielu

MÓWIENIE działalności 
. kluczowego przemysłu 

skórzanego w roku u-

przemysłu
złożonych czynników natury obiek-
tywnej i subiektywnej. Nakładają 
się one na siebie, zacierając w ten 
sposób i tak niezbyt ostro zaryso
wane granice pomiędzy przyczyna
mi i ich skutkami. Niewygodnie zaś 
pisać o tym przemyśle z tej oto 
przyczyny, że rok ubiegły wyłonił 
nowe problemy. Przyczyny ich 
powstania nie są jeszcze dokładnie 
rozpoznane i przeanalizowane przez 
fachowców. Próby ich określenia 
mogą przeto sprowadzać się nie
kiedy do diagnoz wymagających 
dopiero potwierdzenia dalszymi ba
daniami, a przeto dyskusyjnych.

MNIEJSZE ZADANIA — WIĘKSZE 
ŚRODKI

Wypada przypomnieć, źe w pro
jekcie planu na rok 1966 znalazły 
odzwierciedlenie sygnały rynkowe o 
niedostosowaniu asortymentu pro
dukcji do potrzeb rynku i pogor
szeniu jakości obuwia. Zgodnie z 
NPG produkcja obuwia w kluczo
wym przemyśle 1 miała -wzrosnąć 
stosunkowo nieznacznie, z 54,7 min 
par w 1965 r, do 55^2 min .par W 
ub. r., a więc zaledwie, ó 500 ’tys. 
par. Z tym jednak, źe plan prze
widywał dość znączny wzrost u- 
działu obuwia skórzanego w pro
dukcji kluczowego przemysłu, z 38 
do 40 min par. Zarówno bowiem 
krajowi odbiorcy, jak. i zagranicz
ni byli zainteresowani zwiększe
niem dostaw głównie obuwia skó
rzanego.

Założony w planie wzrost dostaw 
surowców i środków pomocniczych 
— po raz pierwszy od wielu lat — 
przewyższał tempo przyrostu pro
dukcji. Chodziło o to, aby poprzez 
zmniejszenie napięcia w zaopatrze
niu stworzyć warunki obiektywnie 
sprzvjajace lepszemu dostosowaniu 
produkcji do potrzeb odbiorców. 
Temu samemu celowi służvło zwię
kszanie dodatkowo zatrudnienia o 
1.5 tys. osób.

Dość szybko okazało się, że prze
mysł nie jest w stanie zapewnić 
nawet niewielkiego przyrostu pro
dukcji. Przyczyna? Niekorzystna 
sytuacja w skupie skór krajowvch 
w końcu 1965 roku i na początku 
roku następnego, przy jednoczesnej 
znacznej podwyżce cen skóry na 
rynku międzynarodowym spowodo
wała korekte zadań założonych w 
NPG. Polegała ona na obniżeniu o 
2 min par produkcji obuwia skó
rzanego.

Kluczowy przemysł nie wykonał 
zadań NPG, nie osiągnął nawet pro
dukcji w ilości ustalonej ■ w pla
nach operatywnych (ze względu na
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zmniejszenie zamówień handlu na 
obuwie tekstylne). W sumie pro
dukcja obuwia w ZPS była o 3 
proc, niższa w porównaniu z 1965 
rokiem. Natomiast skorygowane za
dania w zakresie produkcji global
nej ZPS wykonało w 102,8 proc., co 
odpowiada 98,3 proc. NPG. Dość 
wyraźnie natomiast przekroczony 
został wskaźnik produkcji towaro- 

’ wej, wg zadań skorygowanych o 3,2 
proc., w porównaniu zaś z NPG o 
1,5, proc. Z . tym, że przekroczeniu 
wskaźnika produkcji towarowej to
warzyszyło - jednocześnie przekro
czenie limitu zatrudnienia.

BARBARA WIŚNIEWSKA

wyższym w porównaniu z 1^65 r. o 
ponad 30 proc. Pewne odchylenia w 
realizacji od planu dotyczyły głow
nie ilościowych dostaw eksporto
wych. Przy wykonywaniu bowiem 
zadań wartościowych nie nastąpiły ■ 
wyraźniejsze zakłócenia. Dotych
czas — jak wiemy — niewykonanie 
zadań ilościowych pociągało za so
bą z reguły zmniejszenie wpływów 
dewizowych.

Zaobserwowana w ub. roku ma
lejąca zależność pomiędzy ilościo
wym i wartościowym eksportem

Bardziej poważna niż dotychczas 
poprawa jakości, i walorów este
tycznych obuwia jest sprawą waż
ną i pilną. Wskazują na to sygnały 
o ponownym gromadzeniu nieuza
sadnionych gospodarczo zapasów, ,a 
także reklamacje. Ilość i wartość u- 
znanych reklamacji handlu z uwa
gi na mankamenty jakościowe u- 
trzymała się w ub. roku na pozio
mie fatalnego pod tym względem 
roku 1965. Dlaczego?

jest niewątpliwie ’ pozytywnym o- 
bjawem. Świadczy o powodzeniu

r Bość/^czńy .w Ub. roku wzrost wysiłków, zmierW^ć^ 
zatrudnienia (o blisko 7 proc, w po- śzeńia efektywności eksportu. "' 
równaniu z rokiem poprzednim) ’
miał pokrycie w przyroście produk-
cji towarowej, która zwiększyła się 
w. porównywalnym okresie o 8,5 
proc., jakkolwiek produkcja global
na - wzrosła tvlko o 5 proc, w sto
sunku do 1965 r.

Wskaźniki osiągnięte w kluczo
wym przemyśle skórzanym przeko
nują o istotnych przesunięciach w 
strukturze asortymentowej produk
cji na rzecz wyrobów o wiekszvm 
udziale robocizny i droższych. Na
stąpiły one głównie z inicjatywy 
handlu, który domagał się w ub. 
roku zwiększenia dostaw obuwia 
jesienno-zimowego kosztem zmniej
szenia dostaw obuwia wiosenno- 
letniego, przy czym w grupie obu
wia zimowego najpoważniej wzro
sły dostawy najdroższego asorty
mentu, jakim są, damskie „kozacz
ki”. Poza tym niektóre fabryki pod
jęły w ub. roku produkcję obuwia 
zwanego wyborowym o wyższych 
cerach, wykonywanego w krótkich 
seriach, liczących np. w „Radoskó- 
rze” zaledwie 200 par.

Mówiąc o wynikach kluczowego 
przemvsłu w ub. roku warto może 
zauważyć, że jedną z konsekwencji 
ograniczenia tempa przyrostu uro- 
dukcji bvło niewykonanie ilościo
wych zadań eksportu założonych w 
NPG. Natomiast nlan eksportu wg 
zadań skorygowanych in minus zo
stał w zasadzie wykonany, jakkol
wiek był ustalony na poziomie

Niełatwo o jednoznaczną ocenę 
działalności, kluczowego przemysłu 
skórzanego w minionym roku. 
.Wprawdzie bowiem nie zwiększył 
produkcji, a nawet ją zmniejszył 
w porównaniu z poprzednim ro
kiem, za to dość wyraźnie' zabiegał 
o lepsze dostosowanie asortymentu 
produkcji do potrzeb odbiorców i 
poprawę sezonowego zaopatrzenia. 
M. in. po raz pierwszy od wielu 
lat przemysł kluczowy zdobył się 
w ub. roku na zaopatrzenie hur
towni w sezonowe obuwie przed 
rozpoczęciem sezonu. Jeśli nasi 
klienci nie przeceniają tej strony 
działalności przemysłu, to chyba 
dlatego, że trafne określenie asor
tymentowych potrzeb rynku ciągle 
nastręcza trudności handlowi. Po
nadto jakość obuwia nadal pozo
stawią wiele do życzenia.

Nie chcę przez to powiedzieć, że 
w jakości obuwia nie nastąpiły 
żadne zmiany. Buty z zeszłorocznej 
produkcji były nieco lepsze i bar
dziej atrakcyjne w porównaniu z 
dostarczonymi na rynek w poprzed
nich latach. Obserwowany postęp 
jest jednak niewystarczający dla

DOMOWE PORZĄDKI

. Złośliwi twierdzą, że dopiero 
zmniejszenie napięcia w ..zaopatrze
niu i produkcji, a więc usunięcie- 
przyczyn obiektywnie utrudniają
cych pracę przemysłu, ujawniło 
rozmiar i zasięg oddziaływania su
biektywnych przyczyn niskiej ja
kości obuwia. Jest w tym niewąt
pliwie sporo prawdy. Tyle, że 
przyczyny zwane subiektywnymi są 
w dużej mierze wtórnymi skutkami 
utrzymywania w ciągu wielu łat- 
wysokiej dynamiki wzrostu produk
cji, w warunkach istnienia ostro 
odczuwanych niedoborów zaopa
trzeniowych. W rezultacie nagro
madziło się sporo zaległości w kon
strukcji, technologii, organizacji 
produkcji i pracy. Wydaje się, że 
nawet doświadczeni pracownicy 
przemysłu niezbyt dobrze oriento
wali się w rozmiarach tych zaleg-
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usatysfakcjonowania krajowego A
klienta. Zwłaszcza, że rosną jego 
wymagania m. in. w wyniku usu
nięcia niektórych niedoborów w a- 
sortymentowvm zaopatrzeniu rynku
(np. „kozaczków”) zwiększenia
dostaw importowanych butów.

RYTMIKA PRODUKCJI 
W STYCZNIU

Eksportowa szansa
maszyn budowlanych i drogowych

EDNYM z rynków, który po 
wojnie zrobił świetną karierę 
— był rynek maszyn budo
wlanych i drogowych Pomyśl
na koniunktura w tej dziedzi
nie rozwinęła się dość nieocze

kiwanie, gdyż w pierwszych latach 
powojennych w stosunkowo małym 
stopniu liczono na nią. Wprawdzie 
dla większości ekonomistów i spe
cjalistów zajmujących się przewi
dywaniami gospodarczymi było ja
sne, że po wojnie musi nastąpić 
odbudowa ubytków mieszkanio
wych, lecz nie liczono się z tym, 
że tempo budownictwa mieszkań, 
zakładów pracy i dróg będzie tak 
szybkie. .

Szybki rozwój wystąpił niezależ
nie od siebie tak w krajach kapita
listycznych, jak i socjalistycznej 
Europy. W uprzemysłowionych kra
jach Zachodu głównym czynnikiem 
który na to wpłynął był nadspo
dziewanie pomyślny rozwój gospo-

MIROSŁAW DYNER

darczy (w porównaniu z okresem 
międzywojennym) i w związku z 
tym znaczny wzrost dochodów wie
lu grup społecznych. Na tej bazie 
rozwinęło się budownictwo miesz
kań zbiorowych, jak też i domów 
indywidualnych.. Gwałtownie po
większył się zakup aut osobowych, 
który spowodował konieczność roz
budowy dróg i autostrad. W nie
których krajach budownictwo było 
przez wiele lat jednym z podsta
wowych czynników nakręcających 
pomyślną koniunkturę.

Podobne zjawisko choć inaczej 
socjalnie uwarunkowane wystąpiło 
w krajach socjalistycznej Europy, z 
tym, że w głównej mierze objęło 
ono budownictwo przemysłowe i bu
downictwo mieszkaniowe.

i mieszkaniowego był w pierwszym 
' powojennym dziesięcioleciu sam 
przez się zrozumiały ze względu 
na znaczne zniszczenia wojenne.

Dlatego też byliśmy dość wcze
śnie zmuszeni — mając przed sobą
ogrom prac budowlanych do

REMANENT PRZESZŁOŚCI

W Polsce podobnie jak i w ZSRR 
rozwój budownictwa fabrycznego

inwestycji w celu zastąpienia pro
stej pracy ręcznej maszynami bu
dowlanymi. Z odrębnych, w róż
nych resortach powołanych do ży
cia zakładów remontowych po kil
ku latach zrodził się przemysł ma
szyn i, urządzeń budowlanych. Po
czątkowo ograniczył się on do re-, 
montów sprzętu zakupowanego za
granicą i do budowy najprostszych 
urządzeń, a potem w miarę potrzeb 
do przejęcia z zagranicy bardziej 
nowoczesnych rozwiązań. Następnie 
rozpoczęto opracowanie własnych 
konstrukcji. W ciągu kilku lat pro
dukcja tego nowego w Polsce prze
mysłu wzrosła kilkakrotnie, zaczął 
on też systematycznie zaopatrywać

rynek wewnętrzny początkowo w 
proste a potem coraz bardziej no
woczesne maszyny i urządzenia. W 
oparciu o nowe konstrukcje i roz
budowę mocy produkcyjnych prze
mysł nasz zaczął również eksporto
wać poszczególne swe wyroby do 
krajów socjalistycznych, gdyż tak 
się złożyło, iż ruch budowlany, wie
lu z nich wystąpił dużo później niż 
w Polsce (z wyjątkiem Związku 
Radzieckiego), ponieważ stopień 
zniszczeń wojennych był tam dużo 
niższy.

W ten sposób (również w pew
nym stopniu nieoczekiwanie) otwarł 
się dla nas nowy rynek zbytu. Jak
by nie oceniać dotychczasowego 
rozwoju należy stwierdzić, że szan
se te wykorzystaliśmy w znacznym 
stopniu, stająp się jednym z głów
nych dostawców maszyn i urzą
dzeń budowlanych na rynki kra-
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Ważnym założeniem polityki go
spodarczej na 1967 r. jest m.in. dą
żenie do poprawy rytmiki produk
cji. Dla charakterystyki postępów 
w tej dziedzinie szczególne znacze
nie*. ma miesiąc styczeń, który jest 
jak wiadomo zarówno pierwszym 
miesiącem roku, jak i pierwszym 
miesiącem kwartału. W tym więc 
miesiącu następują zazwyczaj naj
większe zakłócenia rytmiki produk
cji. Osiągnięte w styczniu br. efek
ty nie są jednolite na wszystkich 
odcinkach produkcji, chociaż ogól
nie biorąc można oczekiwać znacz
nego przyspieszenia dynamiki pro
dukcji globalnej przemysłu w po
równaniu ze styczniem 1966 r.

Produkcja globalna przemysłu była 
w styczniu br. o ok. 12 proc, wyższa 
niż w styczniu 1966 r. Jest to wskaź
nik wzrostu znacznie wyższy niż za
łożony w planie rocznym i wyższy niż 
osiągnięty w styczniu ub. r.

Wzrosła zwłaszcza produkcja ener
gii elektrycznej (o ponad 9 proc, 
w porównaniu ze styczniem 1966 r.), 
co również wskazuje, że przemysł 
pracował bardziej rytmicznie. Szcze
gólnie dobre wyniki osiągnęło hut
nictwo żelaza. Produkcja surówki 
żelaza była 'w styczniu br. nie tylko 
wyższa niż w założeniach planu (ó 
1 proc.) i niż w 1966 :. (o ok. 13 
proc.), ale również wyższa niż w 
grudniu 1966 r. (o 5 proc.). Podob
nie. korzystne wyniki osiągnięto w 
produkcji stali surowej i wyrobów 
walcowanych oraz rur stalowych. U- 
trzymana została także na poziomie 
z grudnia 1966 r. styczniowa pro
dukcja ołowiu rafinowanego, dzięki 
przekroczeniu planu na styczeń (o 
2,5 proc.) i znacznemu wzrostowi 
produkcji w porównaniu ze stycz
niem ub. r. (o ok. 25 proc.).

Nie brak jednak , i odmiennych 
przykładów. Np. styczniowa' produk
cja cynku spadla nieco, poniżej sty
cznia 1966 r. i poniżej założeń pia- I 
nu, a była także niższa niż w grud-
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w uhiecrh
tygodniu

• W zeszłym tygodniu odbyło się 
posiedzenie Komitetu Ekonomiczne
go Rady Ministrów. W związku z 
rozszerzeniem kontraktacji zbóż — 
dla zapewnienia odpowiednich wa
runków organizowania odbioru zbóż 
bezpośrednio od producentów, po
wzięto uchwałę w sprawie przy
dzielenia Centrali Rolniczej Spół
dzielni „Samopomoc Chłopska” do
datkowych środków transportowych 
i związanych ‘ z tym środków finan
sowych. Równocześnie zlecono o- 
pracowanie programu należytego 
wykorzystania dla odbioru zbóż 
taboru transportowego kółek rolni
czych. Zwiększono nakłady inwe
stycyjne Min. Rolnictwa na rozsze
rzony program budowy I adaptacji 
suszarń pasz w Państwowych Go
spodarstwach Rolnych w br. Za
twierdzono program zapoczątkowa
nia budowy sieci państwowych ma
gazynów usługowych dla jednostek 
gospodarki uspołecznionej. W celu 
umożliwienia organom administracji 
państwowej, jednostkom gospodarki 
uspołecznionej oraz organom kon
troli, ścigania i arbitrażu uzyskiwa
nia prawidłowych ocen i opinii w 
sprawach wymagających wiadomo
ści specjalnych, powzięto uchwałę 
ustalającą zasady organizacji rze
czoznawstwa. Zgodnie z tą uchwałą, 
oceny i opinie wydawane będą 
przez uprawnione do tego państwo
we lub społeczne jednostki organi
zacyjne. KERM, po rozpatrzeniu in
formacji przewodniczącego Komite
tu Pracy i Plac w sprawie aktual
nej sytuacji w zakresie zatrudnienia 
kobiet, powziął decyzje zmierzające 
do dalszej aktywizacji zawodowej 
kobiet zwłaszcza na tych terenach, 
na których występuje i będzie wy
stępować niedobór męskiej siły ro
boczej, powodujący m.in. nadmier
ny odpływ siły roboczej ze wsi. Za
lecono m.in. rozszerzenie szkolenia 
zawodowego kobiet, zwiększenie 
liczby stanowisk pracy dla nich i 
wzmocnienie ze strony zakładów 
pracy opieki nad nimi w pierwszym 
okresie ich pracy oraz zobowiązano 
zakłady pracy do rygorystycznego 
przestrzegania zasady przyjmowa
nia nowych pracowników za po
średnictwem wydziałów zatrudnie
nia.

9 Sprawom gospodarczym i pra
cy wewnątrzpartyjnej poświęcone 
były wojewódzkie konferencje par
tyjne w Białymstoku, Kielcach, 
Krakowie, Łodzi, Poznaniu, Szcze
cinie i Zielonej Górze.
• Odbyła się kolejna okresowa 

narada sekretarzy ekonomicznych, 
KW PZPR. Dyskusję prowadzono 
nad realizacją uchwał VII Plenum 
KC PZPR, a zwłaszcza nad pierw
szym etapem prac komisji utworzo
nych na podstawie uchwał plenum. 
Dokonano oceny wprowadzonego w 
ub. ?. nowego systemu premiowania 
efektywności eksportu- w przemyśle 
przetwórczym. Trzeci punkt obrad 
— to sprawa realizacji zamierzo
nych inwestycji w latach 1966—70.
• W Berlinie obradowała ósma 

sesja Polsko-Niemieckiego Komitetu 
Współpracy Gospodarczej i Nauko
wo-Technicznej. W wyniku sesji 
Komitet stwierdził, że uchwalone 
na poprzedniej sesji zalecenie kon^ 
centrowania prac na głównych pro
blemach rozwoju najważniejszych 
gałęzi ' gospodarczych obu krajów 
w" coraz większym stopniu staje się 
podstawą współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej między na
szymi krajami. Komitet przyjął do 
wiadomości, że zostały już podpisa
ne pierwsze umowy o kooperacji _ i 
specjalizacji. Właściwe zjednoczenia 
1 centrale handlu zagranicznego 
podpisały już umowy na temat 
specjalizacji w dziedzinie obrabia
rek i hydrauliki. Dalsze umowy na 
temat specjalizacji i kooperacji zo
stały już przygotowane. Komitet 
zlecił odpowiednim ministerstwom 
obu krajów przyspieszenie prac w 
tej dziedzinie. W najbliższym czasie 
będą zawarte umowy o wspólnych 
i kooperowanych badaniach w róż
nych dziedzinach prac badawczych 
i rozwojowych. Komitet stwierdził, 
że osiągnięto dalszy postęp w reali
zacji bezpośredniej współpracy mię
dzy ministerstwami i zjednoczenia
mi Obu krajów. W wyniku prac se
sji Komitet ocenił bezpośrednią 
współpracę ministerstw jako odpo
wiadającą potrzebom gałęzi prze
mysłowych i prowadzącą do kon
kretnych efektów. Współpraca ta w 
istotnym stopniu ułatwiała opera
tywne rozwiązywanie szeregu pro
blemów. Komitet stwierdził, że bez
pośrednia współpraca będzie się 
koncentrować szczególnie na: głów
nych kierunkach rozwoju technicz
nego i ekonomicznego gałęzi prze
mysłu oraz wynikających z nich 
zadaniach w dziedzinie współpracy, 
przede wszystkim na okres po 1970 
roku oraz perspektywicznym roz
woju kooperacji i specjalizacji w 
pracach badawczych, rozwojowych, 
produkcji i zbytu. Komitet przyjął 
do wiadomości sprawozdania o wy
nikach bezpośredniej współpracy 
złożone przez naczelnych dyrekto
rów zjednoczeń wytwarzających u- 
rządzenia chemiczne i elementy hy
drauliki. Oceniono także wyniki 
osiągnięte w dziedzinie wymiany 
towarów, organizowanej w ramach 
bezpośredniej współpracy Minister
stwa Handlu Wewnętrznego PRL 
i Ministerstwa Handlu i Zaopatrze
nia NRD. Oba ministerstwa zobo
wiązane zostały do podjęcia środ
ków dla znacznego rozszerzenia 
wzajemnej wymiany towarów kon
sumpcyjnych. W toku prac sesji 
zostały również omówione problemy 
związane z rozwojem współpracy 
województw przygranicznych. Usta
lono dalsze zadania w tej dziedzinie.

Wahania 

poziomu zatrudnienia 

w Polsce

Z
ATRUDNIENIE stanowi je
den ze szczególnie ważnych 
czynników wyznaczających 
wzrost gospodarczy Polski. 
Tymczasem nasza znajo
mość prawidłowości rządzą

cych rozwojem zatrudnienia jest ’ 
ciągle niewystarczająca. Stąd też 
duże znaczenie mają badania nad 
jego przebiegiem. W artykule ni
niejszym przedstawiona zostanie 
analiza kształtowania się wahań za
trudnienia na przestrzeni roku *).

Zmiany i wahania poziomu za
trudnienia w ciągu roku stanowią 
cechę charakterystyczną wzrostu 
zatrudnienia. Wpływają one na
ogólny poziom zatrudnienia

Odchylenia od przeciętnego 
w Polsce

Da ta
Przeciętna 

zatrudnienia

w da-
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roku, który liczony jest z re-
przy pomocy przeciętnej rocz- 

. Podstawę do badań odchyleń 
od przeciętnej i 'wahań zatrudnie
nia w poszczególnych latach może 
stanowić statystyka Zakładu Ubez-
pieczeń Społecznych, która rejestru
je poziom zatrudnienia na ostatni 
dzień każdego miesiąca.

Odchylenia od przeciętnego stanu 
zatrudnienia w okresie ostatnich 
dziesięciu lat obrazuje tablica 1. 
Przedstawione dane wskazują na 
występowanie dość znacznych od
chyleń od przeciętnego stanu za
trudnienia, szczególnie zaś w la
tach, w których wystąpiły najwyż
sze przyrosty zatrudnienia.

TABLICA 1

stanu zatrudnienia w gospodarce narodowej 
w latach 1956—€5 (tys. osób)

Najwyższe odchylenie 
in minus — miesiąc

Najwyższe odchylenie 
In plus — miesiąc

1956 
1957
1958
1959
1960
1961
1962
1963
1964
1965

7.083 
7.279 
7.326 
7.455 
7.524 
7.826
8.177 
8.525 
8.694 
9.116

132 
193

91 
181 
312 
263 
367 
348 
341 
350

II
II
II

228 
174

58 
124 
212 
150 
270 
181 
290 
227

X 
X

VI 
X

XI 
XI 
XI
X 

XI 
XI

Źródło: obliczono na podstawie danych 
ZUS.

Występowanie tych odchyleń wią- 
że się z dość dużymi wahaniami 
sezonowymi poziomu zatrudnienia. 
Poziom zatrudnienia najbardziej 
zbliżony do przeciętnego w danym 
roku osiągany jest w maju lub 
czerwcu. Najniższy stan zatrudnie
nia w roku przypada na I kwartał

Różnice stanu zatrudnienia w

Miesięcznych Biuletynów Statystycznych

(styczeń lub luty), najwyższy zaś w 
ostatnim kwartale (październik lub 
listopad). Rozpiętość między naj
wyższym a najniższym poziomem 
zatrudnienia w roku w okresie
ostatnich 10-ciu lat 
159 tvś. w 1958 r. 
1962 r. (tablica 2).

wahała się od 
do 627 tys. w

TABUCA 2 

gospodarce narodowej Polski
w latach 1956—65 (w tys. osób)

ny w poszczególnych latach. Liczby 
zatrudnionych powyżej tej linii 
przedstawiają pracowników sezono
wych, którzy w danym okresie de
presji zimowej tracą pracę i pozo- 
stają przez kilka miesięcy bez za
trudnienia. Jeśli za miarę sezono
wości zatrudnienia przyjąć stosu
nek punktu maksymalnego w da
nym roku do bezpośrednio nastę
pującego punktu minimalnego, to 
dla badanego dziesięciolecia stosu
nek ten wahał się * w granicach 
2—5 proc. Wskaźnik ten choć wy- 
daje się niewielki, kryje w sobie 
wielkości rzędu 150—350 tys. osób. 
Ten spadek ogólnego stanu zatrud
nienia na przełomie lat zbiega się 
ze znacznie zmniejszonym zapotrze
bowaniem na pracę w rolnictwie. 
Tak więc w miesiącach grudzień — 
marzec następuje spiętrzenie re
zerw siły roboczej 2)f Częściowym 
wyrazem tego jest wzrost liczby za
rejestrowanych osób poszukujących 
pracy. Występuje więc równoległy 
spadek stanu zatrudnienia w dzia
łach gospodarki poza rolnictwem 
i osłabienie działalności produkcyj
nej w rolnictwie. Jest to problem 
bardzo ważny3) i wymagający roz
wiązania z uwagi na to, że brak 
pracy zarobkowej pociąga za sobą 
również utratę dochodów i z reguły 
świadczeń socjalnych na kilka mie
sięcy i tym samym odbija się na 
warunkach życia pewnej części lud
ności.

Proces odtworzenia najwyższego 
stanu zatrudnienia osiągniętego w 
okresie jesiennym trwa kilka mie
sięcy. W latach 1950—1956 proces ten 
trwał 4—6 miesięcy. W następnych 
czterech latach uległ znacznemu 
wydłużeniu, aż do 17 miesięcy na 
przełomie lat 1957/59. Wydłużenie to 
wynikało przede wszystkim z pro
wadzonej w tym okresie skutecznej 
polityki ograniczenia przyrostu za
trudnienia i dążenia do bardziej 
racjonalnego wykorzystania we
wnątrzzakładowych rezerw siły ro
boczej. Osiągnięto w rezultacie 
znaczny wzrost produkcji przy nie-

• • ■ ■ ■- ■ ■ ~ ,v . . a ■ i ■
Różnica między.. najwyższym a naj
niższym stanem zatrudnienia w danym 

roku

Różnica inlędzy najwyższym stanem 
zatrudnienia w ■ róku poprzednim > 

najniższym w danym roku

MIESIĄCE RÓŻNICA MIESIĄCE RÓŻNICA

1956
1957
1958
1959
1960
1961
1962
1963
1964
1965

U

II

X 
VI
X 

XI 
XI 
XI

II i X 
11 i XI 
II i XI

560 
367
159 
308 
524 
413
627 
529 
621
577

X 1955 I II 1956
X 1956 1 II 
X 1957 i II

VI 1958 i
X 1959 1

XI 
XI 
XI 
XI
XI 
XI

1960
1961
1962 
1963
1964
1965

II

u 
n 
U
II

1957 
1958
1959

1960
1961
1962
1963
1964
1965
1966

— 193 
— 225 
— 218 
— 123

— 367 
— 173 
— 156 
— 269 
— 353 
— 208
— 144

Źródło: obliczono na podstawie danych

Analiza miesięcznych stanów za
trudnienia pozwala na stwierdzenie 
występowania dość znacznych róż
nic w rocznym cyklu zatrudnienia. 
Jako prawidłowość można przyjąć 
następujący schemat wzrostu za
trudnienia w ciągu roku: na po
czątku roku (styczeń, luty) najniż
szy stan zatrudnienia, od marca sy
stematyczny wzrost aż do lipca, na
stępnie nieznaczny spadek w sierp
niu i wrześniu i z kolei w paździer
niku lub listopadzie najwyższy stan

ZUS.

zatrudnienia; od grudnia następuje 
znaczny spadek do lutego roku na
stępnego. Na szczególne podkre
ślenie zasługuje dość znaczny spa
dek zatrudnienia w okresie depre
sji zimowej (grudzień — luty).

Wynika on niewątpliwie z działa
nia czynników sezonowych, ale nie
mały też wpływ ma system plano
wania zatrudnienia.

Za liczbę stale zatrudnionych 
można uważać liczbę zatrudnionych 
poniżej linii, łącznej minimalne sta-

,, znąpzpyni , przyroście zatrudnienia 
" i dużym .wzroście .poziomu wydaj

ności, iirąby.. W 'ostatniej pięciolatce 
próces ' odtworzenia ńaj wyższego 
stanu zatrudnienia trwał znacznie 

■ krócej i wynosił 5—8 miesięcy.
Skrócenie to wynikało z dużego 
wzrostu zatrudnienia w tym okre
sie, przy znacznym przekraczaniu 
planów przyrostów zatrudnienia w 
poszczególnych latach.

Przeprowadzona analiza wskazu
je na potrzebę uwzględnienia w ba
daniach dynamiki zatrudnienia 
czynników sezonowych. Konieczne 
jest więc badanie kierunku i wiel
kości wahań sezonowych zatrudnie
nia. Dla okresu 1956—1965 otrzy
mano następujące wskaźniki sezo
nowości zatrudnienia dla poszcze
gólnych miesięcy.

I — 98,0 VII — 101,2
II — 97,6 VIII — 101,1

III — 98,3 IX — 100,6
IV — 99,8 X — 101,4

V — 100,5 XI — 101,1
VI — 100,6 XII 99,6

(Obllczenia dokonano poprzez elimi
nację innego rodzaju wahań z danych 
obrazujących rozwój zatrudnienia w go
spodarce narodowej, stosując mechanicz
ną procedurę wyrównywania szeregów 
czasowych.)

.Tak więc w miesiącu lutym wiel
kość zatrudnienia była średnio o 
2,4 proc, niższa od przeciętnego za
trudnienia w ciągu roku, a w mie
siącu październiku była wyższa 
średnio o 1,4 pro^.

Obliczone wskaźniki sezonowości 
mogą znaleźć różnorodne zastoso
wanie przy analizie rozwoju zatrud
nienia. Można je wykorzystać dla 
eliminacji wahań sezonowych z sze
regu empirycznego, aby przekonać 
się jaki byłby rozwój zatrudnienia, 
gdyby te wahania nie występowa
ły, a więc jaki byłby rozwój za
trudnienia wynikający z tendencji 
rozwojowej i różnego rodzaju wa
hań przypadkowych. Zasadnicze jed
nak zastosowanie powinny znaleźć 
wskaźniki sezonowości przy plano
waniu lub przewidywaniu rozwoju 
zjawiska, oczywiście dla okresów 
stosunkowo krótkich. Stosując je do 
tych celów należy jednak wpierw 
sprawdzić, czy nie nastąpiła zmia
na charakteru i siły samych wahań 
sezonowych, a poza tym należy 
również uwzględnić działanie ten
dencji rozwojowej, poprzez oblicze
nie odpowiednich współczynników 

. korygujących.
Określenie wielkości i zasięgu 

rezerw sezonowych w Polsce jest 
w tej chwili bardzo trudne i wy
maga przeprowadzenia szczegóło
wych badań. Chodzi tu szczególnie 
o zbadanie struktury wahań sezo
nowych w układzie działowym i ga
łęziowym oraz w układzie prze
strzennym.

Obliczone wskaźniki sezonowości 
zatrudnienia w gospodarce narodo
wej są stosunkowo nieduże, co 
świadczy o tym, że gospodarka so
cjalistyczna znacznie słabiej reagu
je na tego rodzaju wahania. Waha
nia te wynikają przede wszystkim 
z sezonowości produkcji niektórych 
gałęzi 1 z uruchamiania lub rozsze
rzania nowej działalności gospodar
czej, a także w pewnym stopniu z 
substytucji absencji oraz mecha
nizmu ustalania limitów zatrud
nienia.

W gospodarce narodowej wystę
puje kilka działów charakteryzują
cych się stosunkowo dużym natęże
niem sezonowości zatrudnienia, a 
mianowicie rolnictwo, leśhictwo, 
budownictwo, oraz niektóre gałęzie 
przemysłu przetwórczego.

Zatrudnienie w budownictwie 
podlega dużym wahaniom na prze
strzeni roku4). Odchylenia od prze
ciętnej rocznej wahają się w grani
cach in minus 12 proc. — in plus 
8 proc. Wahania te występują w za
sadzie tylko w grupie robotników 
w przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych. Najwyższy stan za
trudnienia osiągany jest w miesią
cach letnich i utrzymuje się on na 
wysokim poziomie ąź dplistppad& 
po czym gwałtownie spada aż do 
marca.

Wahania poziomu zatrudnienia w 
przemyśle są znacznie niższe, bo w 
stosunku do przeciętnej rocznej za
wierają się w granicach od minus 
3 proc, do plus 4 proc. Interesujące 
jest, że dopiero we wrześniu za
trudnienie w przemyśle przekracza 
stan przeciętny w roku. Wzrost za
trudnienia w pierwszych ośmiu 
miesiącach jest nieduży i w zasa
dzie cały przyrost zatrudnienia na
stępuje dopiero w ostatnim kwar
tale roku. Można to tłumaczyć se
zonowym charakterem szeregu ga
łęzi przemysłu (np. przemysł rolno- 
spożywczy) oraz dążeniem do 
zwiększania zatrudnienia (na ostatni 
kwartał przypada przeciętnie ponad 
30 proc, rocznej produkcji global
nej).

O sezonowym charakterze prze
biegu zatrudnienia w przemyśle de
cyduje zasadniczo sezonowość wy
stępująca w grupie robotników 
przemysłowych. Wskaźniki sezono
wości w tej grupie pracowniczej są 
znacznie wyższe niż dla ogólnego 
stanu zatrudnienia w przemyśle.

W pozostałych grupach pracowni
czych zjawisko sezonowości w za
sadzie nie występuje.

Interesujące światło ną kształto
wanie się wielkości zatrudnienia w 
przemyśle rzuca analiza ruchu za
trudnionych robotników grupy prze
mysłowej w przedsiębiorstwach 
przemysłu państwowego. Najwięk
szy ruch zatrudnienia występuje w 
pierwszym i ostatnim kwartale ro
ku, w pozostałych kwartałach wy
stępuje zrównoważenie liczby przy
jęć i zwolnień. Maksimum przyjęć 
występuje w październiku a mini
mum w grudniu. Największą licz
bę zwolnień notuje się w styczniu, 
a najmniejszą w marcu. W pozosta
łych miesiącach roku przyjęcia 
i zwolnienia kształtują się na prze
ciętnym poziomie (oczywiście przy
jęcia przewyższają zwolnienia). Tak 
więc nasilenie ruchu zatrudnionych 
robotników występuje pod koniec 
i na początku roku. Ruch ten jest 
bardzo zróżnicowany w poszczegól
nych gałęziach przemysłu. Najwyż
sze współczynniki występują w re
sorcie Ministerstwa Przemysłu Spo
żywczego i Skupu oraz Minister
stwie Budownictwa i Materiałów 
Budowlanych. Resorty te obejmują 
gałęzie przemysłu ■ o , najwyższych 
wskaźnikach sezonowości.

Wpływ działania czynników sezo
nowych daje o sobie znać również 
w szeregu innych zjawisk (w dużym 
stopniu związanych z sezonowością 
zatrudnienia), szczególnie mocno 
uwidacznia się to w analizie liczby 
robotniko-godzin przepracowanych 
i godzin nadliczbowych oraz wiel
kości produkcji i poziomu płac na 
przestrzeni roku. Wymienione zja
wiska wskazują na wielkie bogac
two problematyki kryjącej się w 
analizie dynamiki i struktury za
trudnienia.

Przeprowadzona analiza miała 
charakter bardzo ogólny, jej zada
niem było podkreślenie wagi pro
blematyki sezonowości w analizie 
dynamiki zatrudnienia. Wynika z 
niej konieczność uwzględnienia 
przy ustaleniu planów najniższego 
i najwyższego stanu zatrudnienia 
w ciągu roku. Operowanie tylko 
przeciętnymi rocznymi jest niewy
starczające. Dalszym elementem 
jest zróżnicowanie w układzie dzia
łowym i gałęziowym oraz w ukła
dzie przestrzennym.

Dla polityki zatrudnienia w Pols
ce ważnym zadaniem jest zmniej
szenie rozpiętości wahań w pozio
mie zatrudnienia i wprowadzenie 
większej rytmiczności w jego przy
roście. Wysoki stan zatrudnienia w 
jednym okresie i gwałtowne jego 
obniżenie w następnym sprzyja 
płynności siły roboczej, zmniejsza 
przywiązanie do zawodu, w rezul
tacie niekorzystnie wpływając na 
poziom • wydajności pracy i ryt
miczność'produkcji.

5) Na potrzebę takich badań zwraca 
uwagę m. in. A. Rajkiewicz w książce 
„Zatrudnienie w Polsce w latach 1950— 
1970”, KiW, W-wa 1965 str. 101 oraz ko
mentarz Życia Gospodarczego nr 40/1966 
pt. „Uwaga na zatrudnienie”.

2) Na zjawisko to zwraca uwagę A. 
RajkieWIcz w pracy „Zatrudnienie w 
Polsce Ludowej w latach 1950—70” 
W-wa, KiW, 1965 s. 109, oraz J. Obodow- 
ski, S. Spotan „Polityka zatrudnienia w 
PRL” W-wa, 1965 s. 59 i S. Bednarz 
„Sezonowość w zatrudnieniu a rynek 
pracy” Praca i Zabezpieczenie Spoi, 
nr 12/1960.

3) J. Czernlczenko w artykule „Zaję
cia pozarolnicze a rozwój rolnictwa”, 
Zeszyty teoretyczno-polityczne, KiW 
nr 12/1966 str. 51, podaje że w ZSRR 
przeciętne, w ostatnim Meciu zimowe 
nakłady pracy kołchoźników były bez 
mała o połowę mniejsze od nakładów 
letnich, i że 9,5 min kołchoźników po
zostawało w zimie bez pracy.

*) Zagadnienie sezonowości budownic
twa przedstawił S. Kurowski w pracy: 
„Sezonowość budownictwa w Polsce”, 
PWE, W-wa 1958.

ROCZNIK STATYSTYCZNY 

PRZEMYSŁU 1945-1965

OSTATNIO na półkach księgar
skich ukazała się szczególnie 
ważna publikacja GUS. Miano

wicie w ramach serii „Roczniki 
branżowe” wydano „Rocznik Staty
styczny Przemysłu 1945—1965”. Jest 
to bodaj najgrubszy z wydanych 
dotychczas przez GUS tomów, liczy 
on bowiem aż 814 stron (cena — 
50 złotych).

Dane zawarte w tym tomie cha
rakteryzują rozwój przemysłu w 
okresie dwudziestolecia Polski Lu
dowej. Poza tym publikacja ta za- 
wiera sporo informacji dotyczących 
produkcji i zatrudnienia w naszym 
przemyśle w latach międzywojen
nych oraz wiele danych z zakresu 
statystyki międzynarodowej.

Dane dotyczące naszego przemy
słu w latach 1945—1965 zostały uję
te w 19 następujących działach: 
zakłady i przedsiębiorstwa, produk
cja, bilanse materiałowe, zatrudnie
nie, czas pracy i zmianowość, wy
dajność pracy, płace, wypadki przy 
pracy, charakterystyka podstawo
wych rodzajów przemysłu, wskaź
niki techniczno-ekonomiczne, środ
ki trwale, inwestycje, działalność 
socjalno-kulturalna, finanse, han
del zagraniczny wyrobami przemy
słowymi, praca nakładcza, usługi 
przemysłowe, rzemiosło, przekroje 
organizacyjne. Dział 20 — to prze
gląd międzynarodowy, a dane do
tyczące rozwoju przemysłu w okre- 

I sie między wojennym zawarto w

jednym z aneksów. Całość liczy 
blisko trzysta tablic.

W porównaniu z Informacjami 
dotyczącymi przemysłu a publiko
wanymi dotychczas w rocznikach 
statystycznych — dane tej ostatniej 
publikacji zostały znacznie wzboga
cone zarówno pod względem tema
tycznym, jak również gdy chodzi 
o sposoby ich grupowania. W oma
wianym roczniku przedstawiono da
ne w'ujęciu gałęziowym w pełnej 
retrospekcji. Znacznie powiększono 
zakres informacji w przekrojach 
terytorialnych. Po raz pierwszy za
mieszczono tu również wiele da
nych w podziale organizacyjnym 
(produkcja, zatrudnienie, fundusz 
plac, akumulacja, wartość środków 
trwałych itd. w poszczególnych mi
nisterstwach i zjednoczeniach prze
mysłu). Mamy tu też np. dane o 
zniszczeniach wojennych przemysłu 
zanotowanych w 1945 roku.

Starając się przedstawić komplek
sową informację o działalności na
szego przemysłu, zgromadzono tu 
najistotniejsze dane dotyczące nie 
tylko produkcji, zatrudnienia, wy
dajności itp., ale również różnych 
bilansów, wskaźników charaktery
zujących poziom 1 postęp technicz
ny, efektów finansowych itp. A 
przedstawienie danych dotyczących 
przemysłu na tle Innych działów 
gospodarki narodowej pozwala 
określić rolę przemysłu w naszym 
kraju. (S)

Z inicjatywy opolskiego Oddzia
łu Polskiego Towarzystwa Eko
nomicznego zorganizowano w 

drugiej połowie stycznia br. konfe
rencję na temat „Aktualnych pro
blemów organizacji produkcji w 
przedsiębiorstwie”. W konferencji, 
nazwanej I-szym seminarium ak
tywu gospodarczego, ogółem wzięło 
udział 140 pracowników przedsię
biorstw i instytucji, należących do 
różnych branż opolskiego przemy
słu.

Dużą zaletą zorganizowanego se
minarium było wcześniejsze roze
słanie do jego uczestników tez pro
blemowych do wygłaszanych refe- 
ratixv oraz specjalnej ankiety, na 
której uczestnicy mieli możność 
przesiać do Zarządu Oddziału pyta
nia 1 propozycje, które powinny 
być szerzej w referatach potrakto
wane.

W czasie seminarium wygłoszono 
trzy referaty. Dr Zofia Szapajtis 
(WSE—Wrocław) mówiła o wpływie 
czynników na kształtowanie stosun
ków międzyludzkich — ważnego e- 
lemenlu właściwej organizacji w 
przedsiębiorstwie. Duże zaintereso
wanie wśród zebranych wzbudził 
wygłoszony referat przez doc. dr 
Ber Hausa (WSE — Wrocław) na 
temat. „Wpływ organizacji pracy 
na rytmiczność produkcji”.

Wreszcie, w ostatnim referacie —

„Organizacja i podstawy zatrudnie
nia w gospodarce pomocniczej 
przedsiębiorstwa przemysłowego" — 
mgr inż. Adam Jońca z Instytutu 
Organizacji Przemyślu Maszynowe
go omówił wyniki badań przepro
wadzonych w kilku większych

SEMINARIUM 
EKONOMISTÓW

OPOLSKICH

przedsiębiorstwach w zakresie go
spodarki pomocniczej.

W ożywionej dyskusji wzięło, u- 
dział ponad 30 uczestników. Sporo 
uwagi w tych wypowiedziach po
święcono niezadowalającej realiza
cji, zapoczątkowanych od IV Zja
zdu KC PZPR zmian metod plano
wania 1 zarządzania. Wielu dysku
tantów stwierdziło, że postęip. tech
niczny i ekonomiczny napotyka 
różne opory, pomimo widocznych

wad i niedociągnięć w działalności 
gospodarczej przedsiębiorstw, wyra
zem czego jest niezadowalający stan 
organizacyjny, przerosty w zatrud
nieniu i nierytmiczna praca załóg 
fabrycznych. Pewne zmiany w tym 
zakresie, w wyniku działających ko
misji zakładowych w niektórych 
przedsiębiorstwach są już widocz
ne. Uległa poprawie struktura za
trudnienia a realizacja zadań w 
ciągu dwóch dekad stycznia br. 
była bardziej równomierna. Były 
również wypowiedzi, że dotychcza
sowy system bodźców materialnego 
zainteresowania nie sprzyjał stoso
waniu racjonalnych metod pracy.

W zakończeniu seminarium po
stanowiono przedstawione referaty 
wydrukować i rozprowadzić po kil
ka egzemplarzy do przedsiębiorstw, 
które będą mogły być wykorzysta
ne przez zakładowe komisje uspraw
nienia organizacji produkcji. Jedno
cześnie prezes Oddziału, dr Janusz 
Kroezel poinformował zebranych, że 
w najbliższym okresie (luty—ma
rzec) zorganizowane zostanie semi
narium dla dyrektorów ekonomicz
nych I głównych ekonomistów, któ
re zostanie przeprowadzone metodą 
sytuacyjną w celu wzajemnej wy
miany doświadczeń na wybrane za
gadnienia.

EDWARD SOBOLEWSKI



Z
jednoczenie Przemy
ślu Taboru Kolejowego 
TASKO ma nadzieję do- 
szlusować w ciągu kilku 
tygodni do grona tych, 
które — jak przemysł 
okrętowy i farmaceutyczny — 

działają na statusie eksperymen
talnym. Spodziewana decyzja w tej 
sprawie ma mieć moc wsteczną od 
1. 1. 1967.

TASKO zarządza ośmioma przed
siębiorstwami przemysłowymi, ale 
za to sztuka w sztukę dużymi lub 
ogromnymi. Na osiem przedsię
biorstw przypada pięć różnych sta
tusów gospodarowania, czyli metod 
pomiaru efektów produkcji i rozli
czania takowych. Osiem przedsię
biorstw — pięć różnych języków 
ekonomicznych, jakimi rozmawiają 
one ze zjednoczeniem.

Znajdujemy więc przedsiębior
stwa opierające pomiar efektów i 
gospodarowania na wskaźniku pra
cochłonności z całym przydatkiem 
zasad towarzyszących tego typu 
klasycznemu w przemyśle elektro
maszynowym eksperymentowi. Ma
my „Cegielskiego” działającego na 
statusie firmy wyspecjalizowanej w 
pracy na eksport. Mamy „PAFA- 
WAG" gospodarujący w oparciu o 
specyficzny wskaźnik rentowności. 
Mamy ZASTAŁ pracujący w opar
ciu o syntetyczny miernik oceny 
działalności gospodarczej, który 
przedstawię później ze względu na 
to. że teraz aż 4 fabryki w zjedno
czeniu przejmą ten system. Mamy 
przedsiębiorstwo oparte o ekspery
ment zwany „odlewniczym”, gdyż 
upowszechniony w odlewniach, a 
preferujący zmniejszanie ciężaru, 
czyli surowcochłonności odlewów. I 
mamy wreszcie przedsiębiorstwa 
działające wedle zasad tradycyj
nych opartych o miernik produkcji 
globalnej i liczną rodzinę konsumo
wanych przez zakład wskaźników 
dyrektywnych. Nad tym wszystkim 
jest zjednoczenie rozliczane w ten
że tradycyjny sposób i tłumaczące 
języki ekonomiczne, którymi mówią 
jego wasale, na dworski język pro
dukcji globalnej.

W każdym razie życiowa koniecz
ność zmusiła zjednoczenie do szu
kania wspólnego języka ze swoimi 
satelitami. PAFAWAG w ubiegłym 
roku wytworzył 6 do 7 tysięcy wa
gonów (jeszcze ich bodaj dokład
nie nie policzono), a w bieżącym 
wytworzy tylko 2 tysiące wagonów, 
ktorvch wartość jest wszakże nieco 
wyższa niż uprzednio 7 tysięcy, 
a o wiele bardziej pracochłonna. 
Produkcja liczona wedle wartości 
globalnej wzrośnie nieznacznie, ale 
mierzona w oparciu o oracochłon- 
ność — kolosalnie. Faktyczny po
stęp nowoczesności wytwarzania, 
Łublimowanie techniczne produkcji, 
ba, osiąganie wyższych zysków 
przez zakład — wszystko to nie 
znajduje odbicia w ocenie gospo
darki zjednoczenia rozliczanego 
wedle wartości globalnej w cenach 
porównywalnych z 1360 r. Wówczas 
oparty na tym. przydział środków 
materialnych nie odzwierciedla rze
czywistych potrzeb, bo mierniki 
oceny stosowane odgórnie nie u- 
względniaja i nie preferują rzeczy
wistego postępu i procesu uszla
chetnienia wytwórstwa. I oto z ra
chunku wychodzi, że roczna global
na wartość produkcji wzrosła tylko 
o 5 procent, choć wydajność pracy 
liczona wedle miernika pracochłon
nościowego o 13 proc. Stąd interes 
zjednoczenia, by przydział środków 
oparty bvł o nowy, pracochłonnoś
ciowy miernik nie zaś o wskaźnik 
produkcji globalnej, który nie od
zwierciedla procesu wzrostu pra
cochłonności i technicznego postępu 
wytworów. Status eksperymentalny 
jest więc dla zjednoczenia samoo
broną przed nieodpowiadajacym 
rzeczywistości rozdziałem środków.

Zrodzona na tle podobnych kwe
stii wvniklvch z ciążenia nad bran
żą miernika wartości globalnej, 
mnogości dvrektvw i niespójności 
reguł dążność zjednoczenia do o- 
siagniecia statusu eksnerymental- 
neeo w pierwszej chwili, tj. przed 
kilku laty pojawiła sie jako kon- 
cencia stworzenia jednego systemu 
rozliczeń i romiarów nrodukci? o- 
bnwiazuiacvch wszystkie przedsię
biorstwa i zjednoczenie jednocześ
nie. Dopiero w połowie ubiegłego 
roku zreflektowano się, że zglaj-

gospodarczy
0 Konwojenci zamiast do sklepów 

przywieźli ciężarówkę pieczywa do 
redakcji „Słowa Ludu”, oddając się 
w ten sposób pod opiekę reprezen
tantów opinii publicznej. Ciężarówka 
zawieiala tony spalonego, lub czer
stwego Chleba. Konwojenci oświad
czyli, że takie p.eczywo ciągle każą 
im rozwozić po sklepach, gdzie per
sonel i klienci witają ich brzydkim 
słowem, nadwerężającym ich poczu
cie godności osobistej, a nieraz i ku
ksańcem.

• W Wietnie pow. Bydgoszcz po
wstała pierwsza w kraju wiejska spół
dzielnia mieszkaniowa, która zapo
czątkowuje burzliwy, miejmy nadzie
ję, rozwój spółdzielczości mieszkanio
wej na wsi. Plany pierworodnej bu
dzą zazdrość spółdzielców" miejskich 
czekających na swoje M-3. Stanąć tu 
maja nawet 5-pokojowe już iście iar- 
merskie wille, a nie chałupy.

H • W miejscowości Pasłęk roz- 
& strzygnięto konkurs na... najczystsze
a mleko dostarczone do mleczarni.

I
 Grand Pnx uzyskała Państwowa

Stadnina Koni w Rzecznej. Kobyły 
tamtejsze zawstydziły okoliczne kro
wy.

0 A Pracownia perukarska eatru 
0 Im. Wyspiańskiego w Katowicach
H podjęła uboczną działalność produk-
I cyjną wytyczając szlaki likwidacji
I deficytowości polskich teatrów. Wy-
0 twarza się tam seryjne wąsy. ciesza-
B ce się popytem wśród panów, któ-

szachiowanie systemu gospodaro
wania wszystkich przedsiębiorstw 
oznaczać będzie uśmiercenie ekspe
rymentów w toku, zastępowanie, 
jednych zasad eksperymentalnych 
drugimi, nim te pierwsze sprawdzi
ły się, ukazały swoje cienie i blas
ki. TASKO zdecydowało się na 
wyjście trudniejsze, na zachowanie 
mozaiki form a więc na zmierze
nie się z trudnościami, od których 
skóra cierpnie.

Mimo że nadal kwitnąć będzie 
w TASKO pięć kwiatów modelo
wych, przeważać ilościowo będą 
przedsiębiorstwa pracujące w opar
ciu o syntetyczny wskaźnik oceny 
działalności gospodarcze, opracowa
ny w ZASTALU. Celem jego usta
nowienia jest maksymalizacja zys
ku i wydajności pracy, zapewnie
nie pełnego wykonywania zadań a- 
sortvmentowych, obniżka stanu 
środków trwałych i obrotowych. 
Wskaźnik skłania do obniżki kosz
tów własnych, zwiększania zmiano- 
wości i utrzymywania wysokiej

Nowy model 
„TASKO»

JAN REM

sprawności środków trwałych. I 
wreszcie wskaźnik ów, jako podsta
wowy miernik działalności i oceny 
przedsiębiorstwa decyduje o istot
nych bodźcach materialnego zainte
resowania załogi wynikami pracy 
firmy: o funduszach . zakładowym i 
premiowym. Wskaźnik ten ma po
stać: S = [(U : M) + (U: O) + K 
(U : F)j AW. Znaczenie poszczegól
nych symboli: U — zysk bilanso
wy, M — wartość majątku trwa
łego brutto, O — wartość środków 
obrotowych grupa B i C bilansu, 
F — osobowy fundusz płac ogółem 
bez uczniów, K — współczynnik 
korygujący efektywność nakładów 
pracy żywej w stosunku do efek
tywności środków trwałych i środ
ków obrotowych, A — wskaźnik 
wykonania asortymentowego planu 
produkcji towarowej, W — wskaź
nik zmiany wydajności pracy.

ZASADY EKSPERYMENTU

Zaprezentujemy je ogólnikowo, 
ponieważ nie popularyzacja, czy in
struktaż jest intencją tych rozwa
żań.

Eksperymentalne zasady, wedle 
których rozliczać sie będzie TASKO 
jako całość zbliżone są do idei 
przyświecającej układaniu wskaźni
ka „S”. ale nie tak daleko idące 
w „oddyrektywnieniu” działania 
zjednoczenia. Pozostanie 9 wskaź
ników dyrektywnych, które resort 
przedstawiać będzie zjednoczeniu.' 
Są one tak pomyślane, by oddzia
ływały one na posunięcia przedsię
biorstw po przetłumaczeniu ich na 
ten kod ekonomiczny, który właś
ciwy jest każdemu z pięciu różnych 
statusów zakładów podległych TAS
KO. Oczywiście zakłada to wielkie 
trudności dla TASKO, które za
pomnieć musi języka poleceń admi
nistracyjnych, co jest trudne kon
cepcyjnie, ale o wiele trudniejsze 
psychologicznie.

W istocie rzeczv eksperyment do
tyczy więc stosunków Zjednoczenie 
— Ministerstwo Przemysłu Ciężkie
go, bo stosunki Zjednoczenie — 
przedsiębiorstwa opierać się będą 
o ten kod, jaki bedzie właściwy dla 
każdego z przedsiębiorstw działają-

rzy rano, przy pracy zjawiać się chcą 
z gładką twarzą, a wieczorem przy
czepiać sobie pod nosem modny atry
but męskości.

• W Bielsku Podlaskim otwarto 
prywatne kasyno gry w kręgle, w 
którym bywalcy przegrywają średnio 
500 złotych dziennie. Hazardu ukró
cić nie można, ponieważ jedyne na
sze legalne kasyno gry licencjonowa
ne jest mocą dokumentu wydanego 
przez ZAIKS w Gołdhpi. Do tej chwi
li cele istnienia w Gołdapi biura 
Związku Autorów pozostawały mgli
ste.

• Wykonaniu finansowo-produk- 
cyjnycli planów branży fryzjerskiej 
zagraża gwałtowny uwiąd mody na 
farbowanie włosów. Kobiety ze szko
dą dla branży usługowej wracają do 
fryzur o naturalnych kolorach. Nie
odzowna jest natychmiastowa kam
pania propagująca pogląd, że to oczy
wisty wstyd dla kobiety pokazywać 
światu taką głowę jaką ją Pan Bóg 
stworzył.

• Dyrekcja puławskich azotów po
stanowiła współfinansować budowę 
w tym mieście obserwatorium astro- 
nom.cznego dla .amatorów. Z obser
watorium można będzie — jak się 
dowiadujemy — gapić się na gwiaz
dy, Zaćmienia a także okoljczne pej
zaże. Puławskie azoty gotowe są od
dać na ten cel cząstkę swoich fun
duszy inwestycyjnych, aby tylko w 
sposób pożyteczny skanalizować upo
dobania obserwacyjne załogi.

• W niektórych okolicach woje
wództwa katowickiego dziatwę szkol
na zapędzono do działalności mają
cej zaktywizować nasze obroty han
dlowe z Francją. Dzieci wypuszcza 
się w pole, gdzie maja one obowią- 

■ zek gonić zające i łapać je żywcem. 
Za żywego zająca Francuzi płaca po
nad cztery rasy więcej, niż za mar
twego. Na razie na stu biegających 
przez zimę po polach uczniów przy
pada jeden z apany zając, a i to sła

cego wedle pięciu zróżnicowanych 
systemów. Podstawą obliczeń wy
ników ekonomicznych branży bę
dzie wielkość produkcji oparta o 
pracochłonność technologiczną przy 
zastosowaniu sankcji za brak po
stępu produkcyjnego i technicznego 
oraz Złe tempo wprowadzania do 
produkcji nowych wyrobów.

Zjednoczenie przejmie większość 
problematyki eksportowej poprzez 
podporządkowanie sobie branżowej 
centrali handlu zagranicznego, któ
ra uzyska status jednego z przed
siębiorstw, TASKO. Projektowane 
jest stworzenie awaryjnego fundu
szu dewizowego w wysokości 1 
proc, wpływów z eksportu, a prze
znaczonego na import nagle po
trzebnych maszyn, urządzeń i wy
ników prac naukowo-badawczych, 
szczególnie tych, .które są niezbęd
ne dla szybkiego realizowania za
mówień eksportowych.

Zasadą leżącą u podstaw kon
cepcji ekspervmentu jest co naj
mniej spetryfikowanie -osiągniętego 

przez przedsiębiorstwa stopnia sa
modzielności i nieprzęlewalność ich 
uprawnień na zjednoczenie. Przy
rost władzy dyrekcji TASKO ma 
dokonać się kosztem resortu.

Ponadto, Zjednoczenie będzie mo
gło elastycznie operować środkami 
materialnymi, swobodnie wybiera
jąc sposoby osiągania zamierzonych 
celów wedle wskazań wynikających 
z rachunku ekonomicznego. I tak 
np. uzyska nie tylko samodzielność 
w finansowaniu inwestycji zjedno
czenia, ale wymienialne staną się 
kwoty przeznaczane na inwestycje 
i środki obrotowe, przy czym wzrost 
zapasów minimalizować będzie te 
fundusze.

Jedyny system jednakowo roz
ciągający się i na wszystkie przed
siębiorstwa niezależnie od ich sta
tusu j jednocześnie na samo zjed
noczenie dotyczyć będzie finansów. 
Przedsiębiorstwa też'uzyskają jeden 
fundusz operacyjny,/który na szcze
blu zjednoczenia-W^stańie z wpłat 
z tytułu amortyzacji, narzutów i 
odpisów z zysku. To źródło unib- 
żliwi przedsiębiorstwom gromadze
nie środków obrotowych, tworzenie 
funduszy inwestycji własnych (i 
zjednoczenia) funduszy postępu i 
zakładowego. Zaś prawo pełnej 
prżesuwalności środków z pozycji 
na pozycję stworzy warunki do 
prowadzenia względnie swobodniej
szej gry ekonomicznej.

Wyjątkiem będzie fundusz płac, 
którego nie można zwiększać kosz
tem innych pozycji. Ustalany on. 
będzie wedle wzoru opartego o 
miernik pracochłonności i kształtu
jący się w pozytywnej zależności 
od wyników produkcyjnych racjo
nalnie mierzonych i korygowanych. 
Tym samym znikną limity zatrud
nienia i w przedsiębiorstwach i na 
szczeblu zjednoczenia. Wzmożone 
zamówienia i zadowalający wzrost 
wydajności pracy, ukazujący, że 
przedsiębiorstwo nie ma rezerw, 
warunkować będą wzrost funduszu 
płac.

W samym zjednoczeniu wysokość 
funduszu premiowego adresowane
go do personelu zarzadu branżowe
go zależna będzie od udziału wy

tworów grupy „A” w produkcji

ba albo leniwa sztuka. Inicjatorzy 
przedsięwzięcia mają wszakże na
dzieję, że miejscowa dziatwa osiąg
nie, w służbie eksportu, lepsze wy
niki biegacze, niż zające.
• Czesław Pietras ze Szczecina 

wynalazł aparat służący do zmecha
nizowania czynności sprawdzania ku
ponów w grach liczbowych. Działa 
on na zasadzie fotokomórki i zastę
puje pracę żywych ludzi, dotychczas 
segregujących kupony. Nowy aparat 
likwiduje widmo deficytowości pol
skich gier hazardowych.
• Robotnikowi Kazimierzowi Z. w 

czasie pracy zdarzył się następujący 
wypadek. Kolega rzucił weń śnieżką, 
trafił w oko i wybił je. Sąd Ubezpie
czeń Społecznych przyznał poszkodo
wanemu rentę przysługującą ludziom, 
którzy ulegli wypadkowi przy pra
cy. ZUS zaskarżył to orzeczenie w 
Sądzie Najwyższym wywodząc, że to 
nie był wypadek przy pracy, bo rów
nie dobrze kolega mógł mu wybić 
oko gdzie indziej. Zdarzenie nie mia
ło związku z tokiem pracy. Sąd Naj
wyższy rentę napowrót przyznał uzna
jąc, że należy się ona poszkodowa
nemu, gdyż w chwili, gdy wybito mu 
oko pilnie pracował. Gdyby brał 
udział w zabawie polegającej na wza
jemnym obrzucaniu się z kolegą śnie
giem — byłoby inaczej.
• Na Górnym Śląsku majątek zbi

jają młodzi ludzie trudniący się ręcz
nym przepisywaniem „flirtów towa
rzyskich”. Chałupnicze ’ wytwórnie 
kartoników, zawjetających teksty tej 
głupawej rozrywki zawdzięczają swe 
istnienie zakazowi produkcji fabrycz
nej gry p.n. „flirt towarzyski” wy
danemu w intencji, by młodzieży nie 
ogłupiać, nic uczyć złego gustu 
i wdrażać do flirtowania, opartego o 
kwestie' samodzielnie wymyślane. 
Niestety zawsze ukrócanie produkcji 
szmiry dynamizuje prywatną inicja
tywę. Lepiej więc modernizować 
i ewolucyjnie intelektualizować flir
ty, niż zakazywać ich produkowa
nia.

zjednoczenia i od postępu v; tym 
względzie, od obniżki kosztów wy
twarzania, od wzrostu produkcji i 
od procesu zmniejszania stanu środ
ków trwałych. Ta zależność doty
kać będzie połowy funduszu pre
miowego. Druga połowa będzie nie
naruszalna. Ale jeśli połowa uwa
runkowana wyliczeniami przyniesie 
wynik ujemny, wtedy kwotą wyni
kową ze znakiem ujemnym obcią-, 
żana będzie nieruchoma część pre
mii.

Dyrektor zjednoczenia uzyska 
fundusz nagród w 40 proc, prze
znaczony na nagradzanie własnych 
współpracowników, a w 60 proc, na 
premiowanie kierowniczego perso
nelu fabryk i na opłacanie ludzi 
spoza branży, których zasługi dla 
niej będą szczególnie ważne. Naj
ważniejszym, związanym ze specy
fiką branży zadaniem eksperymen
tu jest stworzenie takich warun
ków ekonomicznych sterowania 
produkcją, by przeciwdziałać roz
wiązaniom materiałochłonnym. By 

produkcja taboru kolejowego nie 
była toporną obróbką surowców, 
ale wytwórczością mechanizmów o 
wysokim stopniu przetwórstwa.

Tak oto rysuje się kształt ekspe
rymentu w bardzo ogólnikowym 
wykładzie o intencjach tylko orien
tacyjnych.

ODRZUCONE KONCEPCJE

Propozycje Zjednoczenia przez 
kilka lat opracowującego kolejne 
wersje swego eksperymentalnego 
statusu były dalej idące. Warto się 
przyjrzeć i tym zdezaktualizowa
nym w różnym czasie pomysłom, 
choćby po to, żeby sprowokować 
refleksję nad granicami ekspery
mentowania o decentralizacyjnym 
wydźwięku, ale i ‘po to, by upom
nieć się o pewne może niekoniecz
nie słusznie odrzucone pomysły.

B ^ła-tó' wi^d-kóiicepcja proponu
jąca’ przyzhanie^zjednoczeniu pra
wa do znacznej samodzielności w 
ustalaniu polityki gospodarczej, w 
programowaniu produkcji i rozwo
ju branży, samodzielności w zakre
sie tworzenia rekonstrukcji tech
nicznej, wyboru technik wytwarza
nia i ustalania zadań produkcyj
nych. Łączyła się z tym blokiem 
propozycji myśl o roli zjednoczenia 
jako wyraziciela interesów zjedno
czonych w nim przedsiębiorstw wo
bec ministerstwa, zakładająca re
zygnację z roli zjednoczenia jako 
reprezentacji resortu wobec przed
siębiorstw.

Dalej, postulowane było przyzna
nie zarządowi branżowemu samo
dzielności w ustalaniu cen i w pro
wadzeniu polityki inwestycyjnej, 
zalimitowanej finansowo rzecz jas
na, ale swobodnej w obiorze celów, 
jakie poprzez nią TASKO chciało- 
by osiągnąć. Wreszcie zjednoczenie 
skłonne było gromadzić w swojej 
kasie pełnię wpłat płynących z od
pisów amortyzacyjnych, co elimi
nowałoby wpłaty na konto resortu 
i wtórny rozdział środków na re
konstrukcję techniczną branży. 
Chodziło tu o bezkredytowe samo
finansowanie rozwoju na miarę 
środków materialnych samodzielnie 
wypracowanych.

Wypada się zgodzić z oponenta
mi tych projektów, że ich urzeczy
wistnienie umniejszyłoby możliwoś
ci resortu dokonywania selektyw
nego rozwoju przemysłu. Zasada 
każdemu według zasług, każdemu 
wedle jego pracy jest pożytecznie 
stosowalna wobec ludzi-pracowni- 
ków, ale byłaby fatalna w zastoso
waniu wobec przedsiębiorstw i 
branż. Gra ekonomiczna na makro
skalę, zapewniająca urzeczywistnia
nie nowoczesnych koncepcji rozwo
jowych wymaga skupiania środków 
wypracowanych w jednym miejscu 
dla przekazywania ich na inne 
miejsce po. to, by popierać przed
sięwzięcia wyselekcjonowane, roku
jące najlepszą szansę. Tu zresztą 
długo by można mówić na tematy 
ogólne, a kardynalne.

W każdym razie nie wydaje się 
rozsądne przekraczanie tej granicy 
samorządności przedsiębiorstw i 
pionów branżowych, za którą działa 
prawo samokonsumpcji zysków, 
zjadanie efektów gospodarowania 
dla stymulowania rozwoju branży, 
której zarządcy czują się patriota
mi i mecenasami. Urzeczywistnia
nie takiej koncepcji powodowałoby 
przyszły niedorozwój branż słabo 
rozwiniętych i nadmierny rozwój 
rozwiniętych dostatecznie. Umniej
szałoby możliwość rzucania maksi
mum środków' na nowe, śmiałe 
przedsięwzięcia. Nie ułatwiałoby 
koncentracji zabiegów moderniza
cyjnych. Nie prowadzilobj’ do sku
piania wysiłków na tych gałęziach 
produkcji, których wytwory roku
ją wolną i korzystną zbywalność 
na rynkach międzynarodowych. Mo
żna by dyskutować jeszcze nad.ta
kim statusem branży parającej się 
wytwórstwem automatów, czy np.

supernowości chemicznych, ale — 
bez obrazy — nie wagonów.

Nie znaczy to jednak, że pomię
dzy tymi propozycjami a vetem 
wobec nich nie została pogrzebana 
możliwość korzystnego kompromisu. 
Polegałby on, moim zdaniem, na 
rozciągnięciu zasad eksperymental
nych wzwyż, ku ministerstwu. Pro
gramowe sterowanie przez resort 
zjednoczeniem podobnie nie musi 
się bowiem opierać o nakazy ad
ministracyjne i dyrektywne wskaź
niki, jak nie musi —. co ekspery
ment ma udowodnić — na tym po
legać zarządzanie przez zjednocze
nie przedsiębiorstwami. Zabezpie
czenie celów ogólnogospodarczych 
może się bowiem dokonywać nie 
przez prezentowanie zjednoczeniu 
dyrektyw do wykonania, ale po
przez programowanie jego działa
nia i rozwoju środkami ekonomicz
nymi.

Może sprawy eksportu wymaga
łyby dyrektyw ze względu na du
żą elastyczność koniecznych prze- 
sterowań i dotychczasowy brak ści
słej spójni pomiędzy polityką eks
portową a zasadami ekonomiki tej 
produkcji. Poza tym wszakże resort 
mógłby determinować program ’ i 
warunki pracy zjednoczenia po
przez umowy,. zastępiijącę .zarzą
dzania żóbpwiązu  j ące branżę ao 
odpowiednich posunięć; -<poprzez li
mitowanie . materiałów deficyto
wych, które skłaniałoby do ko
rzystnych dla gospodarki wyborów 
programu produkcyjnego, poprzez 
fiskalne protegowanie przedsię
wzięć aktualnie korzystnych dla 
gospodarki jako całości, poprzez po
litykę cen w pożądanym „kierunku 
modyfikującą produkcyjne decyzje 
branży itd.

Nie wszystkie wszakże odrzucone 
sugestie TASKO tyczące się kształ
tu jego eksperymentalnego statusu 
miały tę skazę partykularyzmu. 
Proponowano na przykład, by ooro- 
centowanie środków trwałych było 
takie, że im mniejszy jest koszt 
wyrobu i im bardziej postępuję 
proces obniżki kosztów materiało
wych — tym niższa jest stawka o- 
procentowania. Równie racjonalna i 
idąca w podobnym kierunku była 
propozycją dodatkowego premiowa
nia, jakości, jeśli byłaby ona wyż
sza od wstępnie zakładanej. Cho
dziło o to, żeby za poprawę jakoś
ci ponad ustalenia umowne odbior
ca płacił cenę o 2 proc, wyższą od 
obowiązującej i odwrotnie pogor
szenie jakości powodowałoby auto
matyczną obniżkę ceny o 3 proc. 
Wątpliwość wzbudza tu- tylko taka 
przewidywalna możliwość; łatwo 
sobie wyobrazić podwyżkę jakości 
polegającą na nadaniu wytworowi 
cech pozytywnych, lecz niepotrzeb
nych, z punktu widzenia użytkowe
go obojętnych. Czyli, że wzrost ce
ny musiałby być pozostawiony do 
uznania odbiorcy lub arbitrów.

Wreszcie może szkoda, że zapre
zentowany wyżej miernik „S” nie 
stał się podstawą rozliczania zjed
noczenia. Nie przesądzając, co 
mógłby o nim złego powiedzieć fa
chowy krytyk, podnoszę tu, że 
wskaźnik ten ma szczególne walo
ry. Mianowicie, respektuje on in
teres makrogospodarczy i riadaje 
się do agregowania na wyższych 
szczeblach zarządu gospodarczego. 
Czyli, że podobny wskaźnik synte
tyczny mógłby z czasem stać się 
nie tylko kodem porozumiewaw
czym pomiędzy przedsiębiorstwami 
i zjednoczeniem, ale też pomiędzy 
zjednoczeniem i resortem. , Z tej to 
przyczyny poddanie go próbom na 
średnim, branżowym szczeblu1 za
rządu gospodarczego mogłoby mieć 
znaczenie kapitalne, płodne w wiel
kie dla całej gospodarki pożytki.

PROBLEM
WZROSTU ZATRUDNIENIA

Na koniec wypada zrównoważyć 
krytycyzm wobec może nazbyt 
spiesznego nieprzyjęcia pewnych 
pomysłów autorów eksperymentu, 
TASKO uwagą krytyczną tyczącą' 
się tego, co przyjęto. Chodzi tu zaś 
o sprawę wielce poważną.

Jeśli produkcja będzie rosnąć i w 
odpowiednim tempie i w warun
kach dających pomyślny ekonomi
czny obraz przedsiębiorstwa i jeśli ’ 
rosnąć będzie wydajność pracy, 
wówczas rosnąć rrioże również nie
limitowane zatrudnienie • na odpo

wiednią; wynikłą z przeliczeń ska
lę. Przyjmujące nowe zadania pro
dukcyjne przedsiębiorstwo i zjed
noczenie ma możność wyboru, czy 
zabezpieczy ich wykonanie poprzez 
wzrost zatrudnienia, czy poprzez 
wzrost wydajności pracy załogi ist
niejącej oparty o zakup, lub moder
nizację maszyn i urządzeń. . Wybór 
metody wyniknie z rachunku eko
nomicznego. Niestety, nazbyt czę
sto rachunek ten wskazuje na opła
calność wyboru wzrostu zatrudnie
nia. Przynajmniej praktyka wyka- 
zuje, że większy istnieje pęd do 
rozwiązań polegających na zwięk
szaniu zatrudnienia, niż rozwiązań 
opartych o instalowanie nowocześ
niejszych maszyn i urządzeń i nie 
ma powodu przypuszczać,, że ten 
kierunek wyboru jest dokonywany 
zawsze wbrew rachunkowi ekono
micznemu.

Wyłaniana przez eksperyment 
władza rachunku ekonomicznego 
nie sprzyja postępowi techniczne-, 
mu, bo nie skłania do unikania wy
boru wariantu zatrudnieniowego. Z 
tej przyczyny wydaje się. że we 
■wzorach wytyczających reguły kal- 

. kulacji i decyzji zarządczych trze
ba protegować wariant rozwoju o- 
party o modernizację środków pro
dukcji, umniejszając konkurencyj- 
'ne: Jwalory. wariantu zatrudnienio
wego.

Trzeba przejściowo sztucznie pod
wyższyć obciążenie ekonomiczne za
kładu płynące z wyboru wariantu 
zatrudnieniowego, czyniąc przez to 
atrakcyjniejszym wariant moderni
zacyjny i łamiąc tu zasadę wolne
go rachunku ekonomicznego w. imię 
opłacalności wyższej, niż' doraźna. 
Wzór na wskaźnik „S” wprowadza 
taką (niekonsekwentną zdaje się) 
próbę. Taką rolę korektorską pełni 
mianowicie wskaźnik „K” (patrz 
legenda do wzoru). Ponieważ jednak 
syntetyczny wskaźnik „S” nie stał 
się podstawą rozliczania zjednocze
nia, a więc wskaźnik korygujący 
„K” nie będzie działał i wpływał 
na grę ekonomiczną na skalę bran
ży, tedy reguły modelu przyjętego 
grożą tym, że w miarę lokalnych 
możliwości na rynku pracy otacza
jącym każde z przedsiębiorstw ra
chunek ekonomiczny determinować 
będzie wybór wariantu zatrudnie
niowego ze wszystkimi tego złymi 
konsekwencjami,

*

Eksperyment TASKO — jeszcze 
w chwili, gdy piszę te słowa nie 
zatwierdzony — rodził <ię długo. 
W komisjach szacujących podobne 
przedsięwzięcia zasiadają przedsta
wiciele wielu zainteresowanych 
sprawą instytucji.' Owi, stanowiący 
większość członków komisji amba
sadorowie ministerstw i komitetów, 
niezbyt skłonni są głęboko • anali
zować całość projektu i oceniać 
go wedle przewidywanego, global
nego rezultatu jakie przyniesie 

.wdrożenie eksperymentu.
Raczej pojmują swoją rolę amba- 

sadorsko, to znaczy pilnują intere
su firmy, która ich delegowała: 
ministerstwa, komitetu, rady itd. 
Godzą się więc łatwo na te posta
nowienia projektu, które im w ni
czym nie zagrażają, bo ich nie do
tyczą, kwestionując ten punkt, któ
rym są zainteresowani. W ten spo
sób każdy neguje niewiele, ale łą
cznie mogą oni negować wszystko, 
opierając się na obowiązujących w 
ich resorcie przepisach. Tymczasem 
eksperymenty takie z samej. swej 
istoty nie mieszczą się w ramach 
stworzonych przez obowiązujący 
system przepisów. Eksperyment na 
tym właśnie polega.

W tym stanie rzeczy płaszczyzna 
dialogu jest niewłaściwa, a dysku
sja koncentruje się nie wokół isto
ty rzeczy, bo rzadko tyka genera
liów koncepcji. Raczej polega na 
wyszarpywaniu. ustępstw w każdym 
kolejnym detalu. Przez to podob
ne projekty rodzą się nadmiernie, 
długo i co ważniejsze w warunkach 
odległych od dobrych wyobrażeń o 
truście mózgów syntetycznie myślą
cych o istocie reform modelowych.

a!
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WARSZAWA 
w 1966 r.

KOMUNIKAT Urzędu Statysty
cznego m. st. Warszawy, o 
wykonaniu narodowego planu 

gospodarczego i rozwoju gospodar
ki w 1966 r. stwierdza m. in. że 
wartość produkcji globalnej war
szawskiego przemysłu wzrosła w 
porównaniu z 1965 r. o 5,3 proc, (na
tomiast w całym kraju produkcja 
wg komunikatu GUS wzrosła o 
o 7,4 proc.). Przemysł warszawski 
wyprodukował w ub. roku m. in. 
2,8 mld kWh energii elektrycznej, 
370 tys. ton stali surowej, 168 tys. 
odbiorników telewizyjnych, 216 tys. 
odbiorników radiowych, 27,5 tys. 
samochodów osobowych. Warto tu 
zauważyć, że wielkość produkcji 
odbiorników telewizyjnych była w 
1966 r. o 24 proc, mniejsza niż przed 
rokiem, a odbiorników radiowych 
o 9,5 proc, mniejsza.

Nakłady inwestycyjne w gospo
darce uspołecznionej (w cenach bie
żących) wyniosły 8.119 min zł, co o- 
znacza wykonanie planu rocznego 
w tym zakresie w 88,7 proc. Istot
nym stwierdzeniem komunikatu jest 
że nakłady w gospodarce uspołecz
nionej zrealizowane w 1966 r. były 
niższe o 6,4 proc, w stosunku do na
kładów zrealizowanych w 1965' r.

W uspołecznionym budownictwie 
mieszkaniowym typu miejskiego od
dano do użytku 16.5 tys. mieszkań 
o 39,6 tys. izbach. W porównaniu z 
rokiem 1965 przekazano do użyt
ku zaledwie 151 mieszkań wiecęj. 
Zwraca uwagę rozwój spółdzielczoś
ci mieszkaniowej. W roku ubiegłym 
udział budownictwa spółdzielczego 
w liczbie oddanych izb wyniósł 52,4 
proc, tj. więcej niż w 1965 r. o 15,5 
proc.

Spośród oddanych do eksploatacji 
ważnych dla miasta obiektów wy
mienić trzeba m. in. 30 lokali skle
powych i 6 zakładów gastronomicz
nych o łącznej liczbie 460 miejsc, 11 
budynków szkolnych o 225 izbach 
lekcyjnych, 2 przedszkoli, 4 przy
chodni lekarskich oraz 2 aptek. W 
roku ubiegłym przekazano do eks
ploatacji nową pompę wysokich ciś
nień. Wzrosła także o 27 km sieć 
gazowa, o 26 km sieć wodociągo
wa, o 13,5 km sieć kanalizacyjna, 
o 21 km sieć cieplna. Komunikacja 
miejska otrzymała 130 autobusów. 
124 wozy tramwajowe i 7 wozów 
trolejbusowych.

Jak stwierdza komunikat, w 1966 
r. osiągnięto poprawę zaopatrzenia 
rynku warszawskiego w artykuły 
żywnościowe. Znacznie wzrosły do- 
Btawy mięsa i przetworów mięsnych 
(o 25,8 proc.), a zwłaszcza drobiu, wę
dlin, wyrobów garmażeryjnych, kon
serw mięsnych oraz ryb i przetwo
rów rybnych. Większa była podaż 
niż w roku poprzednim: masła, jaj. 
mleka, cukru, spirytusu, wódek czy
stych i gatunkowych oraz owoców 
cytrusowych. Mnięjszę były nato
miast dostawy mąki pszennej, pie
czywa zwykłego i półcukierniczego, 
tłuszczów roślinnych, win i miodów 
pitnych.

Z towarów nieżywnościowych 
zwiększyły się w 1966 r. dostawy 
wyrobów odzieżowych, wyrobów 
dziewiarskich i obuwia. Komunikat 
podkreśla, że szczególnie w IV kwar
tale ub. roku wzrosło zaopatrzenie 
sklepów w atrakcyjne artykuły.

W końcu 1966 r, liczba sklepów u- 
społecznionych wyniosła 4.274, tj. 
wzrosła w porównaniu ze stanem 
na koniec roku 1965 o 14 sklepów.

Liczba ludności Warszawy w 
dniu 31 grudnia 1966 r. (wg nie o- 
statecznych jeszcze danych) wynio
sła 1.268 tys.. zwiększając się w o- 
kresie rocznym o 15.4 tys. osób.

Zatrudnienie (bez uczniów) w go
spodarce uspołecznionej wynosiło 
w końcu roku 706 tys. osób., z tego 
w przemyśle 210 tys., budownictwie 
— 82 tys., transporcie i łączności — 
— 53 tys., obrocie towarowym — 77 
tys., gospodarce komunalnej 42 tys.., 
oświacie nauce i kulturze — 93 tys. 
ochronie zdrowia — 33 tvs.

(ZW)

W PRASIE codziennej 
ukazała się wiado
mość PAP o zakoń
czeniu pierwszego eta
pu realizacji uchwa
ły VII Plenum KC 

PZPR. W tym okresie uwaga za
kładowych komisji poświęcona była 
przede wszystkim sprawom zatrud
nienia 1 rytmiczności produkcji. 
Miało to stworzyć możliwie najlep
sze warunki startu do tegorocznych 
zadań wytwórczych.

W niektórych zjednoczeniach od
były się już narady podsumowują
ce dotychczasową działalność komi
sji. Ocena na ogół wypadła pozy
tywnie. Komisje udowodniły, że 
istnieje możliwość efektywniejszego 
rozstawienia kadr, lepszego orga
nizacyjnego powiązania poszczegól
nych komórek w przedsiębior
stwach, pełniejszego wykorzystania 
parku maszynowego itd. Wysunięto 
tysiące konkretnych wniosków.

Przedsiębiorstwo: sztuka zarządzania

PIERWSZY ETAP
KOMISJI ZAKŁADOWYCH

HENRYK WEBER

Tyle lakoniczna informacja. Spró
bujmy ją trochę rozszyfrować.

*

Komisje powołano do życia w li
stopadzie. Wszędzie powołano też 
zespoły problemowe — robocze 
organy komisji usprawniania orga
nizacji produkcji, zbierające mate
riał, przeprowadzające badania, wy
konujące żmudną, codzienną pra
cę, bez której działalność komisji 
byłaby nie do pomyślenia. W zależ
ności od potrzeb utworzono też wy
działowe komisje, najczęściej w 
dużych przedsiębiorstwach.

Ilość powołanych zespołów jest 
różna, w zależności od konkretnej 
sytuacji. W niektórych przedsię
biorstwach działają tylko dwa ze
społy, w innych — kilkanaście. Zaj
mują się wydajnością pracy, orga
nizacją produkcji, metodami zarzą
dzania, kooperacją i zbytem. Po
nadto — bywają zespoły do spraw 
inwestycji, nowych uruchomień, 
transportu wewnątrzzakładowego. 
Wachlarz zagadnień odpowiada spe
cyfice poszczególnych jednostek 
wytwórczych.

W dużych zakładach pracy, ta
kich jak huta „Stalowa Wola” czy 
Huta im. Lenina w skład komisji 
i zespołów problemowych wchodzi 
po dwieście i więcej osób. W ogóle 
usprawnieniem organizacji produk
cji zajmują się teraz dziesiątki ty
sięcy ludzi. W przedsiębiorstwach 
MPĆ — około dwadzieścia tysięcy 
osób. W chemii liczba osób zaan
gażowanych w pracach komisji i 
zespołów wynosi kilkanaście ty
sięcy.

Są to przeważnie inżynierowie, 
ekonomiści, technicy, działacze spo
łeczni. Udział robotników jest mi
nimalny. W niektórych przedsię
biorstwach (np. budowlanych) nie 
wchodzą w skład komisji. W prze
myśle — stanowią nieraz 2, a nie
raz ponad 20 procent członków. 
O aktywności tej grupy zatrudnio
nych nie można jednak sądzić tyl
ko na podstawie ich bezpośredniego 
udziahi w pracach komisji. Tu li
czą się ponadto wystąpienia pod
czas narad i spotkań z członkami 
komisji. Tu uwzględnić jeszcze na

leży wielkie powodzenie ankiet i 
tzw. skrzynek wniosków.

Ankiety rozpisano w większości 
przedsiębiorstw i tą drogą zespoły 
problemowe uzyskały w pierwszej 
kolejności odpowiedź na pytania 
dotyczące organizacji stanowisk ro
boczych; Skrzynki wniosków, dotąd 
nie cieszące się powodzeniem, w 
listopadzie i grudniu wypełniły się. 
Ponadto działają punkty konsulta
cyjne, zwoływane były spotkania z 
poszczególnymi służbami — z tech
nologami, z mistrzami, ekonomista
mi.

Występujące początkowo obawy, 
iż komisje usprawnienia organiza
cji produkcji powołano po to tyl
ko, by zmniejszyć zatrudnienie — 
zostały rozwiane. Przyznajmy jed
nak, że obawy te wynikały z nie
słusznej interpretacji zaleceń ostat
niego Plenum KC przez admini
stracje niektórych zakładów.

Atmosfera i klimat otaczające 
pracę komisji wyrażają się w ilości 
wniosków zgłoszonych przez załogi. 
W hucie „Stalowa Wola” — 700 
wniosków, w hucie „Małapanew" — 
400, w Zakładach Azotowych w 
Kędzierzynie — 300, w kieleckich 
zakładach „Iskra” — 140. Nowe na
dzieje wyraża się nawet w tych 
wystąpieniach robotników, w któ
rych zarzuca się administracji, że 
,na wszystkie niedomagania, wycią
gane teraz na światło dzienne, nie
raz zwracano już uwagę, przy róż
nych okazjach, ale „może komisje 
wreszcie coś tu zrobią”.

Szansa postępu organizacyjnego 
tkwi nie tylko we wnioskach zgło
szonych przez załogi, ale w propo
zycjach i postulatach zawartych w 
materiałach rad robotniczych, w al
ternatywnych planach pięciolatki, 
opracowanych we wszystkich pra
wie przedsiębiorstwach dwa lata 
temu, w protokołach z systematycz
nie prowadzonych.społecznych prze
glądów stanu organizacji i techni
ki. Wszystko to oddane zostało do 
dyspozycji komisjom i. stanowi 
ogromny materiał, niestety, hie za
wsze dotychczas wykorzystywany. 
Np. w zakładach metalowych woje
wództwa bydgoskiego komisjom 
usprawnienia produkcji przekazano 
wnioski zebrane przez różne czyn
niki społeczne, w okresie ostatnich 
dwóch lat. Wnioski nietknięte, do 
realizacji których nawet się nie za
brano, a dotyczące właśnie uspraw
nienia pracy. Podobnie rzecz się 
miała w innych województwach i 
innych branżach.

Zebrany w listopadzie materiał 
jest zatem spory. Trzeba go było 
posegregować, z morza propozycji 
wybrać najbardziej realne. Praca 
ta przerastała możliwości niektó
rych komisji i dlatego poprzesta
wały na samym tylko zebraniu 
wniosków rezygnując z własnej, 
analitycznej działalności.

Popełniono i inne błędy. W nie
których przedsiębiorstwach funkcją 
przewodniczącego komisji zakłado
wej czy wydziałowej obarczano dy
rektorów i kierowników. Wytwo
rzyła się nienormalna sytuacja, kie
dy to dyrektor fabryki lub kierow
nik wydziału sam siebie kontroluje, 
sam siebie gani lub chwali. 'Nie 
ulega wątpliwości, że w skład ko

misji mogą oni i powinni wejść. 
Ale kierować ich działalnością, gdy 
jednocześnie kierują zakładem czy 
wydziałem będącym przedmiotem 
analizy... Aż tyle wymagać od czło
wieka nie można.

I na jeszcze jedno zjawisko na
leży zwrócić uwagę. W skład za
kładowych komisji wchodzą pra
cownicy ministerstw, Instytutów, 
zjednoczeń (np. w komisjach przed
siębiorstw przemysłu ciężkiego sta
nowią oni jedną trzecią). Sprzyja 
to podjęciu węzłowych problemów 
i obiektywnemu spojrzeniu na sy
tuację przedsiębiorstwa. Dowodem 
tego są spięcia między „swoimi” w 
komisjach, pochodzącymi z zakła
du, a „obcymi”. Ci ostatni są mniej 
tolerancyjni, wypowiadają się za 
bardziej radykalnymi posunięciami. 
Rzecz jednak w tym, że w wielu 
zakładach praca ich ogranicza się 
tylko do uczestnictwa w posiedze
niach komisji głównej (co pięć albo 

dziesięć dni), nie biorą natomiast 
udziału w pracach zespołów pro
blemowych. Ponadto — niektórzy 
są tylko figurantami. Zostali wcie
leni do danej komisji, ale na po
siedzenia w ogóle nie zjawiają się. 
Pretensje tego rodzaju wysuwane 
są najczęściej pod adresem pracow
ników NBP. «

W drugiej połowie grudnia wstęp
ne prace organizacyjne zostały za
kończone. Komisje przystąpiły do 
analizy stanu i struktury zatrud
nienia oraz rytmiczności produkcji. 
Pierwsze rezultaty tej analizy zna
lazły odbicie w planach produkcyj
nych na rok bieżący, dyskutowa
nych przez KSR w tym samym 
czasie. Uwzględnione również zo
stały w programach zabezpieczenia 
realizacji zadań, uchwalanych przez 
konferencje samorządu robotnicze
go.

Przedsiębiorstwa podległe Zjed
noczeniu Przemysłu Elektroniczne
go i Teletechnicznego pierwotnie 
domagały; się kilku tysięcy dodat
kowych etatów na rok 1967. Zakła
dowe'“komisje udowodniły, że wy
starczy niewielki wzrost zatrudnie
nia, W przemyśle odzieżowym wy
stąpiły podobne tendencje. Chciano 
zwiększyć liczbę pracowników po
mocniczych i postulat ten trakto
wano jako warunek realizacji pla
nowych zadań. Przymiarki dokona
ne prze:: zakładowe komisje wyka
zały, iż należy raczej lepiej wyko
rzystać czas pracy wprowadzając 
dniówki zadaniowe dla elektryków, 
mechaników, salowych oraz pra
cowników magazynowo-transporto- 
wych. W przemyśle farb i lakierów 
analizy sporządzone przez zakłado
we -komisje usprawnienia organiza
cji produkcji, ujawniły możliwość 
obniżenia o półtora procent prze
widywanej planem na rok bieżący 
liczby zatrudnionych.

Zostały też zrealizowane liczne 
propozycje dotyczące struktury za
trudnienia. Nie trzymano się tu 
schematu, według którego jedynym 
racjonalnym podejściem do tego 
zagadnienia jest zmniejszenie liczby 
pracowników pośrednio produkcyj
nych i biurowych. Uwzględniano 
konkretne potrzeby i specyfikę po
szczególnych branż, a nawet przed- 

sięblorstw. W Zakładach Urządzeń 
Przemysłowych „Nysa” 290 osób 
przesunięto z prac pomocniczych do 
bezpośrednio produkcyjnych, po
krywając w ten sposób całe zapo
trzebowanie zakładu na dodatkową 
siłę roboczą. Takich samych zmian 
dokonano w białostockiej Fabryce 
Przyrządów i Uchwytów oraz w 
przedsiębiorstwach przemysłu tka
nin jedwabnych i dekoracyjnych. 
Tu postanowiono ponadto łączyć 
funkcję konwojentów z funkcjami 
robotników transportowych lub kie
rowców. W wielu przypadkach mo
żna bowiem wymienionych pracow
ników obarczać dodatkowymi funk
cjami. Inne tendencje wystąpiły w 
niektórych wytwórniach chemicz
nych. Tu zmniejszano liczbę pra
cowników bezpośrednio produkcyj
nych, natomiast zwiększano zatrud
nienie w działach pomocniczych, 
szczególnie w transporcie wewnę
trznym.

W ogóle można stwierdzić, że ko
misje zakładowe przyczyniły się do 
radykalnego zmniejszenia ilości od
wołań (zakładów i samorządów) od 
wskaźników dyrektywnych.

*

W grudniu i styczniu komisje 
wiele uwagi poświęcały również or
ganizacji pracy. Wysunięte i czę
ściowo realizowane już wnioski z 
tej dziedziny dadzą się z grubsza 
podzielić na zmierzające do:

— organizacyjno - technicznych 
zmian w procesie produkcji, które 
mają w efekcie przynieść większą 
wydajność;

— przebudowy struktury organi
zacyjnej przedsiębiorstw;

— poprawy rytmiczności produk
cji.

Tak więc w Zakładach Metalo
wych w Skarżysku Kamiennej, na 
wniosek komisji opracowano tzw. 
karty przebiegu, które określają 
czas niezbędny do wykonania ściśle 
ustalonych operacji, części dub pod
zespołów. Analiza tyth kąrf; ,pó-l 
zwoli w przyszłości dokonać z^ 
tec hnologi ćzhy eh’ ‘ i' drgdńiżaćyjnych,° 
mających w efekcie skrócić czas 
wykonania owych części czy pod
zespołów.

W Gdańskich Zakładach Radio
wych komisja postuluje zmiany w 
transporcie wewnętrznym — mate
riały mają być dostarczane bezpo
średnio na taśmę, z pominięciem 
ogniw pośrednich. Wpłynie to na 
wzrost wydajności i pozwoli wygo- 
spodarzyć 30 etatów z przeznacze
niem ich na wzmocnienie zaplecza 
technicznego.

W Zakładach Azotowych w Pu
ławach przeprowadzane są zmiany 
w schemacie organizacyjnym zarzą
du przedsiębiorstwa. Chodzi tu o 
zmniejszenie liczby komórek funk
cjonalnych ze 115 do 86.

W fabrykach przemysłu baweł
nianego łączy się niektóre działy. 
Np. dział głównego mechanika z 
działem głównego energetyka, jed
noosobowe komórki funkcjonalne — 
w wieloosobowe.

*

Na progu drugiego etapu działal
ności zakładowych komisji uspraw

nienia organizacji produkcji ni» 
można się jednak ograniczyć do, 
siłą rzeczy, niepełnej relacji wyko
nanych już zadań. Należy też zwró
cić uwagę na ujawniające się już 
niedomagania w pracy komisji.'

O kilku wspomniałem już: nie
właściwa obsada stanowisk prze
wodniczących, formalny stosunek 
niektórych spośród członków do 
pracy komisji. Dodajmy teraz, iż 
duża ilość zespołów problemowych 
w małych, i średnich przedsiębior
stwach, oznacza w praktyce, iż zaj
mują się one bardzo wąskim odcin
kiem spraw, co nie sprzyja anali
tycznemu spojrzeniu na sytuację 
w zakładzie; już nie mówiąc o tym, 
że zespoły te — nieraz dwu- i trzy
osobowe — pozbawione są wyko
nawców zaakceptowanych wnios
ków.

Zdarzają się przy tym poczyna
nia mechaniczne: „każą, więc robi
my, niech będzie spokój”... Nie
prawidłowe wydają się tendencje 
do redukowania pracowników na- 
rzędziowni, ustawiaczy i służb za
plecza techniczno-badawczego, bez 
zapewnienia rytmiczności pracy wy
działów pomocniczych. Także w 
tym przypadku i tu i ówdzie dąży 
się do „pokazania cyfr”, że tyle 
to i tyle przesunięto do bezpośred
niej produkcji. A że zabiegu tego 
dokonano w sposób mechaniczny, 
dla świętego spokoju... To da o so
bie znać za kilka miesięcy.

Duźe trudności powoduje brak 
materiałów metodycznych, szczegól
nie — typowych wzorców i goto
wych rozwiązań z zakresu plano
wania operatywnego, obiegu doku
mentacji, struktury zarządzania, 
normy obsad stanowisk roboczych, 
zapasów materiałowych itd. oraz 
przykłady najlepszych .branżowych 
rozwiązań organizacyjno - technicz
nych. Do połowy stycznia jedynie 
Ministerstwo / Przemysłu Chemicz
nego wydało dwa biuletyny zawie
rające ciekawe wiadomości o pracy 
zakładowych komisji oraz metody
czne opracowania problemu zatrud
nienia.

Ma ta sprawa i inny aspekt. Otóż 
rozesłany przez Zjednoczenie Hut
nictwa Żelaza i Stali zestaw tzw. 
informacji o najlepszych odcinkach 
prac w poszczególnych hutach jest, 
zdaniem zainteresowanych, mało 
przydatny, bo ogólnikowy i zamiast 
konkretnych opisów zawiera pięk
ne hasła. Gdyby w każdych zakła
dach miano zastosować się do wzor
ca organizacji zarządu dostarczane
go przez zjednoczenie — w niejed
nych musiano by poważnie zwięk
szyć ilość komórek funkcjonal
nych. Jak widać i w tym przy
padku formalizm daje o sobie znać.

Należy jeszcze odnotować, że nie
które słuszne postulaty zakłado
wych komisji nie mogą być zreali
zowane na skutek braku zarządzeń 
wykonawczych. Wspomniałem już, 
że vj wielu przedsiębiorstwach pra
cowników obarcza się dodatkowymi 
funkcjaińi, a w jeszcze innych — 
jednoosobowe komórki funkcjonal
ne łączy się w Wieloosobowe. Są to 
posunięcia jak najbardziej racjo
nalne, ale uwarunkowane zmiana
mi w taryfikatorach płac. Co pra
wda, uchwała VII Plenum mówi, 
że o ile zadania produkcyjne zosta
ną wykonane przy mniejszej liczbie 
zatrudnionych niż przewiduje plan, 
wówczas część zaoszczędzonych tą 
drogą środków pozostanie w zakła
dzie, celem podniesienia średnich 
wynagrodzeń. Dotychczas jednak 
nie wydano w tej sprawie żadnych 
zarządzeń wykonawczych, a to ostu
dza zapał...

W lutym rozpoczął się drugi, 
trudniejszy okres działalności. Bę
dzie trwał do czerwca. Przed komi
sjami stoi teraz zadanie uspraw
nienia organizacji i obsługi stano
wisk roboczych, doskonalenia pla
nowania wewnątrzzakładowego, me
tod zarządzania, polepszania stylu 
pracy służb pomocniczych itd.

Sądzę, że obecnie — gdy zada
nia drugiego etapu są trudniejsze 
od zadań pierwszego — pomoc 
udzielana zakładowym komisjom 
usprawnienia organizacji produkcji 
przez zjednoczenie i inne instytu
cje tym bardziej powinna być peł
niejsza niż dotychczas.

GDZIE INWESTOWAĆ?
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łości i mieli kłopoty z określeniem 
głównych miejsc ich tworzenia.

Wniosek taki jest usprawiedliwio
ny w świetle ubiegłorocznych do
świadczeń. Wyniki jakościowe nie 
odzwierciedlają wysiłku poniesio
nego w ub. roku przez przemysł na 
rzecz poprawy jakości obuwia. Dość 
powiedzieć, że w zasadzie ZPS wy
konało wszystkie zalecenia władz 
zwierzchnich, zmierzające do upo
rządkowania branżowego podwórka. 
Niepodobna omówić wszystkich te
matów, które ZPS sukcesywnie 
rozwiązywało w ub. roku. Obejmu
ją zbyt szeroki wachlarz proble
mów. Poprzestaniemy na stwierdze
niu, że zgodnie z programem po
prawy jakości opracowanym przez 
władze zwierzchnie w polu widze
nia ZPS znalazły się zagadnienia 
związane z polepszeniem i unowo
cześnieniem technologii produkcji 
garbarskiej i obuwniczej, rozbudo
wa zaplecza naukowo-badawczego, 
wzmocnieniem kontroli międzyope- 
racvjnej i końcowej, weryfikacją 
kadry kierowniczej oraz średniego 
i niższego dozoru, rozszerzeniem
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sieci zasadniczych szkół skórza
nych, przywróceniem operacji ma
jących istotny wpływ na jakość 
skór i obuwia itd., itp. Niektóre z 
tych przedsięwzięć dadzą owoce 
dopiero za kilka lat .Niemniej jed
nak wiele posunięć powinno już te
raz przynieść rezultaty, chociażby 
w postaci zmniejszenia ilości i war
tości reklamacji handlu. Skoro sta
ło się inaczej, to warto rozważyć, 
czemu wynik tak dalece różni się 
od oczekiwanego.

Wydaje się, że podstawową przy
czyną jest skoncentrowanie wysiłku 
przemysłu głównie na usuwaniu 
najpierw skutków określonych zja
wisk zamiast źródeł ich powstawa
nia.

SŁABE ZAPLECZE

Wzmocnienie i zaostrzenie np. 
kontroli w fabrykach obuwia nie 
może dać poważniejszych efektów, 
jeśli obuwie klejone montowane 
jest na urządzeniach dostosowanych 
do produkcji obuwia pasowego, a 
elementy używane jako tzw. wkła
dy (podpodeszwy, zakładki itp.) są 
takie same, jakie fabryki wyko
rzystywały do montażu obuwia In
ną technologią. Cóż, nie od dziś 
wiadomo, że zmiana w technologii 
wyrobu finalnego jest poprzedzana 
zmianami w technologii produkcji 
poszczególnych elementów i półfa
brykatów. Z faktu, że przemysł za

stąpił teksy, (czyli gwoździe) kle
jem nic jeszcze nie wynika, poza 
tym, że buty sprawiają wrażenie 
produkowanych metodą klejenia 
dotąd... póki nie włoży się ich na 
nogę. Wówczas dopiero okazuje się, 
że są równie ciężkie i mało elasty
czne, co i obuwie wytwarzane po
przednią technologią. Po co wobec 
tego zmieniać technologię?

Proste. Handel żądał zastąpienia 
dostaw obuwia pasowego — klejo
wym. Przemysł, który dopiero w 
1970 roku planował zmniejszenie 
udziału obuwia pasowego do 7 
proc., znalazł się w niewdzięcznej 
sytuacji. Nie miał jeszcze, jak się 
rzekło, podstawowych maszyn 
(ćwiekarki na klej) umożliwiają
cych podjęcie produkcji obuwia 
klejowego w ilości żądanej przez 
handel. Nic więc dziwnego, że o- 
pierał się ze wszystkich sił zwięk
szeniu tej produkcji powyżej mo
żliwości wyznaczonych zdolnościami 
technicznymi, choć sam był zain
teresowany — o paradoksie — w 
rozszerzeniu zasięgu stosowania 
bardziej wydajnej, a mniej. praco
chłonnej technologii. Powstrzymy
wała go przed tym obawa przed 
brakami jakościowymi obuwia, pro
dukowanego technologią, wprowa
dzaną niejako „na siłę”, czyli bez 
przygotowania technicznego. A to 
dlatego, że wady w butach produ
kowanych niezgodnie z reżymem 
technicznym często są niewidoczne 

w momencie opuszczania przez nie 
taśmy montażowej, ujawniają się w 
wiele dni później, często dopiero 
w czasie kontroli handlu lub w 
momencie włożenia ich na nogę. 
Kontrola fabryczna jest bezsilna 
wobec tego rodzaju wad ukrytych, 
co wcale nie znaczy, że nie zdarza 
się jej przepuszczać obuwia z in
nymi, bardziej widocznymi uster
kami.

W pozornie spokojnym I ulgo
wym roku 1966 przemysł przebył 
poważną operację technolc^iczną. 
Przeprowadzana pośpiesznie, nie
wątpliwie ujemnie zaciążyła na 
wynikach jakościowych. Równo
cześnie udowodniła konieczność u- 
nowocześniepia parku maszynowe
go w przemyśle skórzanym. Jeszcze 
w tym roku przemysł ma otrzy
mać sporo nowoczesnych urządzeń, 
m. in. i tych, które miały być do
starczone z importu w roku ubie
głym.

Aby sprawa była jasna, trzeba 
powiedzieć, że przemysł nie pozo
stał biernym wykonawcą zamówień 
handlu. Uruchomił we własnym za
kresie produkcję elementów, po
trzebnych przy nowej technologii 
wytwarzania obuwia, a małe, prze
ciążone wytwórnie części zamien
nych PZS zostały przekształcone 
na zakłady budowy maszyn najpil
niej potrzebnym fabrykom obuwia. 
Największym ich producentem jest 
wytwórnia, której namiot służy za 

halę produkcyjną. Kto nie wierzy 
— może sprawdzić w Radomiu. A 
przy okazji stwierdzić, że usytuo
wane w tym samym mieście zakła
dy przemysłu maszynowego mają 
innego rodzaju kłopoty — z zago
spodarowaniem posiadanych pomie
szczeń produkcyjnych.

Przesada? Przemysł ciężki do
tychczas nie podjął produkcji u- 
rządzeń i maszyn dla branży skó
rzanej, pomimo monitów zaintere
sowanych i interwencji na naj
wyższych szczeblach — i nakazów 
tychże szczebli. Mamy rozwinięty 
przemysł skórzany, a zaplecze te
chniczne ciągle jeszcze w przysło
wiowym lesie. Gdybyż chodziło o 
wielce skomplikowane urządzenia' 
Takich nikt nie domaga się od 
przemysłu maszynowego. Idzie o 
urządzenia, których podjęcie pro
dukcji w kraju od dawna uznano 
za możliwe i celowe.

Kłopoty z unowocześnieniem i u- 
zupełnieniem parku maszynowego, 
spotęgowane koniecznością przy
śpieszenia zmian w technologii pro
dukcji garbarni i fabryk obuwia, 
tłumaczą nikłe rezultaty przedsię
wzięć podjętych przez przemysł dla 
podniesienia jakości produkcji. Ale 
tylko do pewnego stopnia. Ważne 
jest jednak nie tylko to, czy prze
mysł dysponuje potepcjałem pro
dukcyjnym, gwarantującym odpo
wiedni standard wykonania. Dla 
jakości wyrobu finalnego niemniej 

Istotne znaczenie ma użycie odpo
wiednich półfabrykatów. Ze skóra
mi zaś ciągle jeszcze nie jest naj
lepiej, trzecia część obuwia jest 
reklamowana przez handel ze 
względu na wady surowca. Bez po
prawy jakości skór nie ma co ma
rzyć o poważnej poprawie standar
du obuwia i jego walorów estetycz
nych.

GARBARSKI SUPEŁEK

Garbarnie są kapitalnym przy
kładem ilustrującym, jak dalece 
trudno odróżnić przyczyny od ich 
skutków w rezultacie ich wielolet
niego oddziaływania na siebie.

Brak zapasów surowców i che
mikaliów uznawany przez samych 
zainteresowanych za główne źródło 
słabości garbarni okazał się tyl
ko jednym z wielu. Konkretnie 
chodzi o tp, że pierwsze, nieśmiałe 
jeszcze próby polepszenia zaopa
trzenia garbarni w surowce prze
mysł chciał szybko pokwitować 
poprawą jakości. Zdecydował ’ się 
przeto na urealnienie wskaźników 
wydajności, czyli tzw. uzysku skór 
wyprawionych z 1 kg surowca, u- 
ruchamiając jednocześnie bodźce 
materialnego zainteresowania 
sprzyjające poprawie jakości pro
dukcji garbarskiej. Rezultaty prze
szły wszelkie oczekiwania.

Garbarnie nie' wykonały zadań 
ilościowych i asortymentowych w
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jów socjalistycznych. Należy pod
kreślić, że znaczną rolę w tym ode
grały wieloletnie porozumienia ze 
Związkiem Radzieckim, w których 
ustalano obustronną specjalizację 
i na tej bazie dostawy o kilkulet
nim cyklu. Tego rodzaju porozu
mienia pozwoliły nam planowo 
amortyzować podjęte w związku z 
tym inwestycje.

Nasze maszyny i urządzenia zna
lazły zbyt i uznanie na rynku ra
dzieckim, węgierskim, rumuńskim, 
bułgarskim i innych. Jeżeli w 
r. 1956 wartość naszego eksportu 
maszyn i urządzeń budowlanych 
wynosiła 5,3 min zł dewizowych, to 
w r. 1965 czyli w okresie 10 lat 
wartość ta ■ wzrosła do 76,5 min 
zł dew. Należy jednak zaznaczyć, 
że rozwojowi eksportu towarzyszył 
również wzrost importu z wyżej 
wymienionych krajów. Taka poli
tyka była i jest w tej dziedzinie 
konieczna, bo pozwala na specjali
zację produkcji w ramach RWPG, 
ze wszystkimi jej pozytywnymi 
skutkami.

W miarę naszych sukcesów 
eksportowych odnoszonych na ryn
kach krajów socjalistycznych, .wsku
tek uczestnictwa w wielu wy
stawach międzynarodowych i prac 
akwizycyjnych Centrali Handlu Za
granicznego „Polimex”, która zaj
muje się eksportem maszyn budo
wlanych i drogowych, z naszej ofer
ty eksportowej skorzystały też nie
które kraje rozwijające się, w tym 
przede wszystkim Zjednoczona Re
publika Arabska, a również w po
jedynczych przypadkach rozwinięte 
kraje kapitalistyczne.

W rezultacie w eksporcie maszyn 
budowlanych i drogowych zna
leźliśmy się w 1965 r. na 6-tym 
miejscu w świecie, wśród renomo
wanych światowych eksporterów. 
Spójrzmy na poniższe zestawienie, 
które to stwierdza w sposób staty
styczny:
Eksport maszyn i urządzeń budowlanych 

wartość eksportu w min doi.

♦) przewidywany rozwój (na podstawie 
danych OECD)

•') eksport wchodzący w ramy POH- 
niexu.

1962 1964 1965 1970 •)
USA 427,2 65370 560,2 950
NRF 90,1 127,5 141,7 335
Francja 32,2 62,2 72,0 350
Włochy 14,1 22,9 23,0 60
W. B.ytania 136,9 172,9 184,5 330
Szwecja 15,4 15,6« 18,2 50
Kanada 7,1 10,6 15,4 70
Japonia 7,4 13,5 26,9 250
Polaka 14,4 14,4 25,6 54,2«)

NA NOWYM ETAPIE

Rynek światowy ma to do sie
bie, że wynagradza tych, którzy od
powiednio wcześnie przewidują jego 
dalszy rozwój, a w sposób nieocze
kiwany karze tych, którzy choćby 
przez niedługi okres zmniejszyli 
wysiłki nad śledzeniem i dostoso
wywaniem się do jego wymagań. 
Piszącemu ten artykuł wydaje się. 
że w naszym przemyśle budowla- 

skali. Są one projektowane prawie 
we wszystkich krajach socjalistycz
nych, do tego należy dodać nowe 
plany rozbudowy autostrad i no
woczesnych międzynarodowych dróg 
kołowych w t ych krajach. Wystar
czy wspomnieć projekt budowy ro
pociągu ze Związku Radzieckiego 
do Włoch, projekty budowy ropo
ciągu w NRD, w Jugosławii itd. 
Można też wskazać na ogłoszone 
w Czechosłowacji plany budowy 
autostrad. Wydaje się, że ze wzglę
dów turystycznych będzie je w naj
bliższym czasie budowała Bułgaria, 
Rumunia. Węgry i inne kraje. Chy
ba również do budowy autostrad 
przystąpi Związek Radziecki. Taki 
wniosek nasuwa się, jeżeli weźmie- 
my pod uwagę olbrzymie i szybko 
realizowane plany rozbudowy prze
mysłu samochodowego. Miliony aut, 
które za parę lat będzie produko
wał Związek Radziecki będą wy
magały nowych dróg.

Z wyżej wymienionych przesła
nek można wyciągnąć wniosek, że 
rynek zbytu na wysoko wydajne 
maszyny budowlane i drogowe w

nym pojawiło się takie niebezpie- "* krajach socjalistycznych szybko się
czeństwo. Wydaje się, że nasi spe
cjaliści z tej branży, jeszcze rok 
temu nie dostrzegali bardzo szyb
kich zmian, jakie dokonują się na 
międzynarodowym rynku zbytu ma
szyn budowlanych i drogowych. 
Być może zresztą nawet dostrzegli, 
lecz zbyt wolno za tymi zmianami 
podążyli.

Zarówno na rynkach krajów So
cjalistycznych jak i w krajach za
chodniej Europy już od kilku lat 
mamy do czynienia ze zjawiskiem 
wyczerpywania się względnie łatwo 
dających się uruchomić rezerw siły 
roboczej. Dalsze zwalnianie tych 
rezerw jest w coraz większym 
stopniu zależne przede wszystkim 
od inwestycji w rolnictwie podno
szących jego wydajność. Brak tych 
rezerw wystąpił w większości kra
jów zachodniej Europy a również 
w sposób widoczny w NRD, w Cze
chosłowacji. na Węgrzech, a w pew
nym stopniu również w Bułgarii 
i w niektórych republikach ZSRR. 
Prawie we wszystkich krajach so
cjalistycznych dopływ siły roboczej 
do budownictwa jest słaby, a za
dania jego rosną z roku na rok.

zakresie skór miękkich. Jakkolwiek 
zużyłv znacznie więcej surowca niż 
przewidywały założenia planu. Dla
czego? Same garbarnie, a i Zjed
noczenie powołują się na zwiększe
nie w dostawach surowca skór 
cięższych i gorszvch, mniej wydaj- 
nvch, których przerób jest szcze
gólnie pracochłonny, jakość zaś niż
sza. W jakim jednak stopniu o wv^ 
nikach pracv w garbarni przesądziły 
dostawy rzeczywiście gorszych skór, 
w jakim zaś urealnienie wskaźni
ków wydajności? I — bodźce zachę- 
caiace do polepszenia jakości?

Tego właśnie nie wiadomo. 
Wskaźniki dostosowane wreszcie 
nie — jak t0 miało miejsce dotych
czas — głównie do potrzeb odbior
ców. ale do realnych możliwości 
przerobowych garbarni sprzyjały, 
iak sie zda je, zarówno przekrocze
niu planowego poziomu zużycia su
rowca na jednostkę produkcji, jak 
i wydłużeniu cyklu produkcji gar
barskiej poprzez wprowadzenie o- 
peracji o istotnym znaczeniu dla 
jakości skór.

Poza tym wprawdzie garbarnie 
drrpnnowały w ub. roku większą 
ilością surowca, ale w I kwartale 
mialv postoje z braku skór. Po
nadto w trakcie unowocześniania 
technologii okazało sie, że trzeba 
okresowo wyłączyć niektóre od
działy ze względu na usytuowanie 
ich w pomieszczeniach, nie gwa
rantujących bezpieczeństwa pracy 
przy użyciu określonych chemika
liów (drewniane stropy!). Wreszcie 
trzeba dodać, że w ub. r. zwięk
szyły się dostawv skór surowych 
gorszych i cięższych. <

Można wyHczvć sporo Innych Je
szcze przesłanek, które trzeba by

powiększy. I w tym miejscu może
my postawić zasadnicze pytanie — 
czy nasz przemysł maszyn budo
wlanych i drogowych zdąży dosto
sować się w porę do szybko doko
nujących się zmian, czy obroni się 
przed konkurencją innych, czy 
utrzymamy miejsce jakie zajęliśmy 
dotychczas na międzynarodowym 
rynku.

Oglądając ekspozycję eksportową 
z tej dziedziny na kolejnych mię
dzynarodowych Targach w Pozna
niu chyba bez większej omyłki mo
gę stwierdzić (a opieram się na roz
mowach z fachowcami i ich opi-
niach) że przez 
pewien zastój 
cjach, dopiero 
gach w 1966 r. 
eksponatów o

kilka lat mieliśmy 
w tych konstruk- 
na ostatnich tar- 
zobaczyliśmy kilka 
bardziej nowocze

snych rozwiązaniach. Jednak gdy 
porównywałem parametry i dane 
techniczne pozostałej części ekspo
natów z maszynami budowlanymi 
i drogowymi, jakie oglądałem na 
międzynarodowych targach w NRF 
i w Paryżu, to z przykrością mu
szę stwierdzić — i chyba się nie 
mylę — że nasza oferta w obec-

uwzględnić przy ocenie przyczyn 
powstania ostrego deficytu zdol
ności przerobowych w garbarniach, 
m. in. eksport. Zamówienia, zwła
szcza z rynków, na których kluczo
wy przemysł debiutował w roli 
eksportera obejmowały niewielkie 
partie w szerokiej gamie kolory
stycznej i w różnych rodzajach 
skór. Sprostanie tego rodzaju zo
bowiązaniom przyjętym wobec za
granicznych odbiorców przez fabry
ki obuwia przysparzało garbar
niom sporo dodatkowej pracy.

Słowem — wiele złożyło się na 
przyspieszenie „wybuchu” defievtu 
w garbarniach. Przyspieszenie, gdyż 
— zgodnie z Przewidywaniami — 
dopiero w końcowych latach bie
żącego pięciolecia miał powstać 
problem garbami. Ujawnienie go 
w pierwszym roku pięciolecia zmu
sza do ponownego rozważania po
lityki inwestycyjnej przemysłu.

STARY DYLEMAT

Program inwestycji kluczowego 
przemysłu w latach 1966—70 od
zwierciedla zadania planu, zobo
wiązujące przemysł do zapewnie
nia nonad 30 nmc. wzrostu produk
cji obuwa. ZPS uzyskało środki na 
zapewnienie przyrostu Ilościowej 
produkcji. Nie znnewnlaja one jed
nak nawet możliwości wyprzedze
nia inwestycji w garbarniach.

Wzorem lat ubiegłych inwestycje 
w garbarniach nie przewidują u- 
tworzenia rezerw 1 prowadzone są 
„na styk” z Inwestycjami w prze
myśle obuwniczym. 1 tak nn. w 
1968 roku przewiduje sie zakończe
nie rozbudowy jedne] z większych 
garbarni, w tym samym roku ma

Podobne zjawisko pojawiło się rów
nież w ubiegłym roku u nas w 
Polsce. W tej sytuacji Wystąpiła 
dążność do zakupywania maszyn 
budowlanych 1 drógowyeh bardziej 
wydajnych, zmniejszających za
trudnienie, a podnoszących ilość 
wykonywanej pracy.

W rozwoju budownictwa miesz
kaniowego i przemysłowego nastą
pił nowy etap w wymaganiach ja
kościowych. W obecnej pięciolatce 
zaznacza się to w sposób zupełnie 
wyraźny, a jak wynika to z publi
kowanych wypowiedzi fachowców 
w latach 1975 nastąpi jeszcze po
ważniejszy skok w tej dziedzinie. 
W związku z tym importerzy do
magają się coraz bardziej nowo
czesnych, wydajnych maszyn 1 urzą
dzeń.

Drugi czynnik to plany rozbudo
wy ropociągów, gazociągów oraz 
innych rurociągów o gigantycznej

nym wydaniu wystarczy na nie dłu
żej niż dwa lata i to dla rynków 
o przeciętnym standardzie Wymo
gów.

KOOPERACJA 
I WŁASNY WYSIŁEK

Jednak ubiegłoroczne targi w Po
znaniu zaprezentowały ham w tej 
dziedzinie również pewien optymi
styczny element. Mianowicie cen
trala eksportowo-importowa „Poli
mex” podpisała z brytyjską firmą 

• K. L. znaną na rynku jako Jones 
A. W. Vickers, legitymującą się do
brą marką produkcji dźwigów bu
dowlanych — porozumienie koope
racyjne korzystne zarówno dla 
przemysłu polskiego jak i dla stro
ny brytyjskiej. Umowa przewiduje 
wspólną produkcję żurawia samo
jezdnego firmy Jones o udźwigu 
maksymalnym 40 ton. Żuraw ten 

EKSPORTOWA SZANSA
maszyn

budowlanych i drogowych
odpowiada wysokiemu standardowi 
światowemu. Podpisany kontrakt 
kooperacyjny jest również intere
sujący od strony ekonomicznej, 
gdyż przewiduje całkowitą wartoś
ciową kompensatę wzajemnych do
staw (po 7 min doL przez każdą 
stronę).

Drugą 
operacji 
szyn do

umowę o współpracy i ko- 
w zakresie budowy ma- 
palowania gruntu zawarł

Polimex pod koniec listopada 1966 r. 
z firmą belgijską S. A. Alcón — 
Nieuwpoort. Produkcja nowocze
snych kafarów obniży w Polsce 
koszty robót palowania w budow
nictwie o około 20 min zł, gdyż 
nakłady robocizny przy nowej me
todzie są o 75 proc, niższe niż przy 
dotychczas stosowanej.

Lecz te jaskółki nie czynią 
wiosny. Nie można też postępów w 
technice opierać jedynie na zaku
pach licencyjnych, chociaż obecnie 
jest to niezbędne. Na pewno koope
racja jest też bardzodobrymśrod- 
kiem w zbliżaniu się do czołowego 
poziomu światowego i należy po
większać jej asortymentowy zakres. 
Można jednak i wypada zapytać 
nasz przemysł, w jakich maszy
nach może on sam szybko osiągnąć 
standardy światowe, czy jest on w 
stanie nowymi uruchomieniami 
i seryjnymi dostawami zabezpie
czyć rynek krajowy i nasz eksport? 
Jak się wydaje należałoby szybko 
przeprowadzić analizy dla poszcze
gólnych rodzajów maszyn budowla
nych i drogowych i ocenić właści
wie perspektywy poszczególnych 
rynków. Na tej podstawie trzeba by 
sporządzić rachunek ekonomiczny 
i zadecydować w jakich wypadkach 
czekać na nowe rozwiązania kon
strukcyjne i seryjną produkcję na
szego przemysłu, w jakich podjąć 
kooperację, a w Jakich zakupić 
licencję.

Analiza taka i w ślad za nią idą
ce decyzje są konieczne również ze 

być przekazana do eksploatacji no
wa fabryka obuwia w Słupsku o 
zdolności produkcyjnej 5,5 min par 
rocznie.

Największa Inwestycja w garbar
stwie ma być podjęta dopiero w 
roku 1968. A na produkcję z tej 
garbami będą już czekały w 1970 
roku fabryki zaopatrywane do
tychczas przez zakłady przeznaczo
ne do likwidacji (w Warszawie 1 
Krakowie), bliźniaczka słupskiej 
fabryki, rozbudowywane kombinaty 
obuwia w Starogardzie, Nowym 
Targu, Radomiu...

Obecny program inwestycyjny 
nie pozwala na zmniejszenie napię
cia w produkcji garbarskiej. Będzie 
się ono raczej wzmagać w następ
nych latach.

Doświadczenia zaś ubiegłoroczne 
dowodzą, że dopóki garbarnie nie 
mają rezerw produkcyjnych, dopó
ty nie przyniesie poważniejszych 
rezultatów nawet polepszenie zao
patrzenia w surowce, nie mówiąc 
już p tym, że mogą okazać się wąt
pliwe także efekty zamierzonej 
modernizacji fabryk obuwia.

Od pracy pierwszego ogniwa za
leżą wyniki następnych. Jeśli po
zostanie ono najsłabszym, będą ku
lały następne, I to w całej branży. 
Garbarnie przemysłu kluczowego 
zaonatrują w skóry również wy
twórnie obuwia I galanterii prze- 
mrsłu drobnego.

Niełatwo, przyznają postulować 
zmianę kierunków inwestycji w 
kluczowym przemyśle skórzanym. 
Kto bowiem może zaręczyć, że w 
przypadku zmniejszenia inwestycji 
w przemyśle obuwniczym na rzecz 
garbarni nie powstanie nam nowy

względu na obecnie aktualny wy
móg podwyższenia wydaj ńości pra
cy , w budownictwie; krajowym i 
uzupełnienia nowoczesnymi maszy
nami brakujących rąk do pracy. 
Dla przemysłu maszyn i urządzeń 
budowlanych nadarza się niepowta
rzalna szansa' rozwinięcia nowo
czesnej produkcji w oparciu o na
rastające potrzeby rynku wewnętrz
nego i o pomyślne perspektywy 
eksportowe zapowiadające się na 
rynkach krajów Socjalistycznych. 
Odpowiednie zgranie tych czynni
ków pozwoliłoby na produkcję wie
lu maszyn w optymalnych seriach, 
na szybką amortyzację i dotrzyma
nie kroku rozwojowi światowej 
techniki w tej dziedzinie.

Niewątpliwie potrzeby rynku 
krajowego jak i potencjalne możli
wości eksportu do innych krajów 
socjalistycznych są większe w nie
których asortymentach niż obecne1 
zdolności produkcyjne przemysłu

maszyn budowlanych 1 drogowych. 
A ponieważ aktualne możliwości 
inwestycyjne są stosunkowo ogra
niczone, trzeba by — Jak się wy
daje — w rachunku ekonomicznym 
wziąć również pod uwagę możli
wość wykorzystania mocy produk
cyjnych w innych branżach prze
mysłu maszynowego i konstrukcyj
nego, dla których zbyt się kurczy 
tak na rynku krajowym, jak i na 
rynkach zagranicznych.

Na pewno w tego rodzaju progra
mie można szeroko wykorzystać 
umowy kooperacyjne z zagranicą, 
gdyż wiele firm zgodzi się z nami 
kooperować, jeżeli to równocześnie 
pozwoli powiększyć ich eksport. 
Szczególną uwagę należałoby zwró
cić na rynek radziecki, gdyż potrze
by jego w tej dziedzinie narastają w 
bardzo szybkim tempie. Radziecki 
przemysł maszyn budowlanych i dro
gowych —■ wiemy to z oświadczeń 
kierownictwa radzieckiego — rów- 

? nież , podejmuję, unowocześnienie 
swej produkcji. Można więc wejść 
we wzajemne porozumienie specjali
zacyjne i zawrzeć nowe umowy na 
kilkuletnie dostawy. Należy przy tym 
pamiętać, że walka konkurencyjna 
o rynek radziecki zaostrzyła się 
1 w latach najbliższych nastąpi dal
szy jej Wzrost szczególnie ze stro
ny krajów zachodniej Europy, gdyż 
obecnie w krajach tych rozwój bu
downictwa mieszkaniowego, fa
brycznego i drogowego uległ po
ważnemu osłabieniu. Podaż maszyn 
budowlanych przewyższa tam po
pyt (NRF, W. Brytania itd.).

Mamy więc do czynienia z rów
noczesnym zjawiskiem rozwoju 
rynku w krajach socjalistycznych 
i wzrostu konkurencji w walce o 
poszczególne rynki. W związku z 
tym nasze zabiegi eksportowe mu
szą uwzględnić specyfikę każdego 
rynku, musimy dysponować ofertą 
o wysokim standardzie światowym.

problem, mianowicie ostry deficyt 
obuwia?

W sytuacji, gdy jedną ryzykowną 
decyzję trzeba zastąpić inpą, rów
nież ryzykowną trzeba chyba opo
wiedzieć się za taką, która przy
najmniej stwarza podstawę do roz
wiązania w przyszłości obecnych 
dylematów. Takiej gwarancji nie 
zapewnia nam utrzymywanie nadal 
deficytu zdolności przerobowych w 
podstawowym ogniwie. Poza tym w 
wytwórniach obuwia przemysłu 
drobnego ciągle są jeszcze rezerwy 
wzrostu produkcji, powstałe m. in. 
w wyniku niedoborów skóry. Zna
czne, a ciągle niedoceniane możli
wości zwiększenia produkcji obu
wia ma także rzemiosło, pod wa
runkiem udostępnienia mu więk
szej ilości skór. ¢5

Wiele przemawia «a skoncentro
waniem wysiłku inwestycyjnego na 
garbarstwie. Branża skórzana na
leży do tych gałęzi przemysłu, w 
których szybkość w reagowaniu na 
zmiany upodobań odbiorców decy
duje o wynikach ekonomicznych i 
uznaniu ze stronv społeczeństwa. 
Operatywność zaś określają rezer
wy surowców i zdolności przerobo
wych w garbarniach.

Niezależnie więc od tego, z któ
rej strony będziemy patrzeć na 
przemysł skórzany, okaże sie, że 
problem garbarni wysuwa się na 
czołowe miejsce,

#

Zmiany v/ kierunkach inwestycji 
kluczowego przemysłu są najbar
dziej radykalnym środkiem, pozwa
lającym w. usunięcie jednego « 

Ogólnie blorąc należy.zaznaczyć, że 
maszyny i urządzenia budowlane 
posiadające standard światowy le
gitymują Się wysokim uzyskiem de
wizowym (również w stosunku do 
innych rodzajów eksportu maszy
nowego). JedHak należy mleć na 
uwadze* że eksport prostych ma- 
sżyn bildowlańych i drogowych jest 
materialóćhJonhy 1 stosunkowo 
mniej opłacalny. Pod tym kątem 
trzeba by było więc przeglądnąć 
obecny asortyment eksportowy i te
go rodzaju wyroby podmienić’wy
robami posiadającymi korzystniej
sze wskaźniki tak pod względem 
materiałochłonności jak i pod 
względem efektywności dewizowej.

SERWIS I AKWIZYCJA

Nie można się Jednak łudzić, że 
wystarczy mieć tylko dobre maszy
ny odpowiadające wymaganiom 
określonych rynków. O powodzeniu 
eksportowym w równym stopniu 
decyduje też akwizycja, a poza tym 
serwis, czyli obsługa techniczna już 
wyeksportowanych maszyn i urzą
dzeń. Pouczające doświadczenie ze
brał w tej mierze Polimex łącz
nie z Warszawskimi Zakładami 
Waryńskiego na rynku Zjednoczo
nej Republiki Arabskiej. Dostarczy
liśmy tam kilkadziesiąt maszyn bu
dowlanych o standardzie przyjętym 
w tym kraju. Przed dostawą wysła
no ekipę fachowców z potrzebnymi 
częściami zamiennymi, która miała 
też za zadanie przeszkolić przy
szłych użytkowników. Przedsię
wzięcie opłaciło się gdyż każda ma
szyna, nawet najlepsza, po pew
nym czasie zużywa się i psuje. Je
żeli serwis techniczny zabezpiecza 
natychmiastową wymianę zużytych 
czy też uszkodzonych części (uszko
dzenia przy pracach w trudnych 
warunkach zdarzają się) to użyt
kownik nabiera zaufania nie tylko 
do producenta, lecz także i do 
eksportera. Tak było w ZRA. Użyt
kownicy w ZRA w oparciu o po
zytywne doświadczenie i pracę na
szego serwisu dokonali nowych za
mówień maszyn Budowlanych.

Jednak nie na wszystkich ryn
kach dysponujemy odpowiednim 
serwisem. Sprawa ta nabiera szcze
gólnej wagi na rynkach krajów 
RWPG, gdyż są one masowym od
biorcą naszych maszyn budowla
nych. Wydaje się, że mimo te czy 
innejrifdp.ości. wiktąjżęh tych, tfzei 
ba będzje,. uruchomi? na .odpowied
nim poziomie światowym serwis 
techniczny, bądź w oparciu o fir
my miejscowe, lub też poprzez 
stworzenie firm mieszanych. Ser
wis 1 akwizycja to wspólne pole 
działania producenta i eksportera. 
Pracę w tej dziedzinie' trzeba ko
niecznie polepszyć.

Jak z powyższego wynika w naj
bliższych latach najbardziej obie
cujące perspektywy można przewi
dywać na rynkach krajów socjali
stycznych. Współpraca z nimi po
siada dla nas Jeszcze jeden pozy
tywny walor, gdyż pozwala rozwi
jać naszą produkcję w oparciu o 
umowy wieloletnie, czyli pozwala 
na planowe inwestycje, właściwą 
politykę amortyzacyjną i utrzyma
nie się stale w czołówce producen
tów światowych. Obecny etap rodzi 
niepowtarzalną szansę. Nie wolno • 
nam jej przegapić.

MIROSŁAW DYNER

głównych obecnie źródeł napięć w 
produkcji skórzanej. Jego działa
nie można będzie jednakże odczuć 
dopiero za kilka lat — budowa 
garbarni trwa przeciętnie trzy la
ta. Do tego czasu konieczne Jest 
podjęcie innych przedsięwzięć o 
charakterze doraźnym. Tego typu 
przedsięwzięciem Jest rezygnacja 
resortu przemysłu skórzanego w 
tym roku z eksportu skór wypra
wionych, pomimo bezspornej opła
calności tego eksportu. Warto więc 
może, aby jeszcze „Skórimpex” 
rozważył czy celowe jest w obec
nej sytuacji dalsze zwiększanie u- 
działu gorszych i cięższych skór 
w dostawach z Importu. Nie zaw
sze i nie na wszystkim warto o- 
szczędzać. Gorsze surowce wyma
gają więcej chemikaliów, też im
portowanych. Tyle że przez inną 
centralę hz.

Poza tym trzeba, jak się zdaje, 
aby ZPS sięgnęło do tych rezerw 
wzrostu zdolności przerobowych w 
garbarniach, jakie może zapewnić 
pogłębienie ich specjalizacji. Syg
nalizowaliśmy ten problem w ar
tykule „Czego szuka klient?... bu
tów do chodzenia” (ŻG nr 2/67). W 
ogóle wydaje się, że warto szerzej 
sięgać po rezerwy wzrostu pro
dukcji poprzez usprawnienia w or
ganizacji przemysłu skórzanego. 
Ale to już oddzielny problem. Po
przestaniemy na zasygnalizowaniu 
go stwierdzeniem, że najlepsze wy
niki Jakościowe mają małe i śred
niej wielkości zakłady obuwnicze. 
Najgorzej zaś radzą sobie kombi
naty skórzano-garbarsko-obuwni- 
cze.

BARBARA WIŚNIEWSKA

ORZECZNICTWO
UWOLNIENIE SIĘ 

OD ODPOWIEDZIALNOŚCI 
ZA NIEWYKONANIE DOSTAW

Ciekawy i pouczający «pór toczył 
się między Zakładami Winiarskimi 
A 1 Ogrodniczym Zakładem Han
dlowym B. .

Zakłady Winiarskie zawarły X 
Ogrodniczym Zakładem Handlowym 
umowę na dostawę określonej iloś
ci świeżych owoców celem prze
robu na wino.

Tymczasem wspomniany Ogrodni
czy Zakład Handlowy dostarczył na 
zasadzie obowiązującej strony umo
wy zaledwie ok. 20 proc, porzeczki 
kolorowej, 15 proc. — porzeczki 
czarnej, 3 proc. — wiśni, zaś malin 
— w ogóle nie dostarczono.

Z tego powodu Zakłady Winiar
skie wystąpiły przeciwko Ogrodni
czemu Zakładowi Handlowemu do 
Okręgowej Komisji Arbitrażowej, 
żądając zasądzenia na ich' rżećź od 
Ogrodniczego Zakładu 299.697,90 zł 
odszkodowania umownego.

OKA dochodzoną sumę zasądziła, 
zaś Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpatrując spór w trybie odwo
ławczym — orzeczenie OKA za
twierdziła. ;

Na skutek rewizji-nadzwyczajnej, 
wniesionej przez Centralę Spółdziel
ni Ogrodniczych, Główną Komisja 
Arbitrażowa rozpoznała sprawą 
ponownie (w składzie rewizyj
nym), po czym orzeczeniem ż dni* 
15 marca 1966 r. nr BO-2104/66 re
wizję nadzwyczajną CSO oddali- 
ła, wypowiadając następujący po
gląd prawny:

1. Na jednostkach gospodarki 
uspołecznionej ciąży bezwzględny 
obowiązek wykonania ss^ 
wartych umów, od odpowie
dzialności zaś za niewykona
nie lub nienależyte wykonanie zo
bowiązań umownych mogą zwolnić 
się tylko wówczas, gdy udo
wodnią, że naruszenie zobowią
zań nastąpiło wskutek przeszkol 
dy, której powstania nie można 
było przewidzięć, a więc któ
rej strona nie zawiniła i któ
rej — mimo dołożenia najwyż^ 
szej staranności — nie zdo
łała przezwyciężyć.

Niski urodzaj owoców 
nie może usprawiedliwiać 
niewykonania umówie- 
n y c h d os ta w.

2. Komisje arbitrażowe nie ma
ją obowiązku przeprowadza
nia z urzędu postępowania wyja
śniającego w powyższym zakresie, 
a jedynie oceniają przedłożone 
im w tym względzie dowody.

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła 
m. in:

„Niesporne jest, że pozwany 
Ogrodniczy Zakład Handlowy w 
wyniku umowy zawartej z powodo
wymi Zakładami Winiarskimi dnia 

; 11 lipca 1964 r. zobowiązał się do 
dostaw w roku 1964 określonej iloś
ci owoców, jak również, że te do
stawy zostały wykonane tylko w 
znikomej części. Fakt niewykona
nia przez pozwanego zobowiązań 
umownych uzasadnia w świetle 
przepisów branżowych warunków 
dostaw warzyw i owoców świeżych, 
ziemniaków wczesnych oraz ogór
ków kwaszonych i kapusty kwa
szonej (Monitor Polski z 1959 r. 
nr 86, poz. 456) naliczenie przez po
woda odszkodowania umownego w 
objętej wnioskiem kwocie, nie kwe
stionowanej zresztą co do prawi
dłowości wyliczenia przez pozwa
nego.

Powoływane przez pozwany 
Ogrodniczy Zakład Handlowy w od
wołaniu od orzeczenia OKA 1 udo
wadniane treścią adnotacji Działu 
Produkcji i Zaopatrzenia Okręgu 
CSO na piśmie pozwanego z dnia 
12 maja 1965 r. (załączonym do od
powiedzi na wniosek złożonej do 
akt. już po wydaniu orzeczenia 
przez OKA we Wrocławiu) oko
liczności, które zdaniem pozwa
nego — były przyczyną niewykona
nia spornych dostaw, zostały oce
nione przez Główną Komisję Arbi
trażową i w wyniku tej oceny GKA 
uznała, że brak podstaw do zwol
nienia pozwanego od odpowiedzial
ności za niewykonanie zobowiąza
nia, jak również do miarkowania 
wysokości dochodzonego ódszkodo- 
wania umownego. W ocenie tej nie 
można dopatrzyć się istotnego na
ruszenia prawa. Samo bowiem 
stwierdzenie faktu notowania od 
szeregu lat niskiego urodzaju owo
ców na terenie województwa N 
(i to tylko wiśni, podczas gdy spór 
w znacznym zakresie dotyczy” także 
innych owoców) nie podważa przy- 
jętego. w orzeczeniu GKA stanowi
ska, że nie może to usprawiedli
wiać niewykonania umówionych 
dostaw i to w tak znacznym stop
niu, zważywszy, źe pozwany do
stawca niczym nie wykazał, iż nie 
mógł uzyskać owoców z terenów 
innych województw.

W tym stanie rzeczy nietrafny jest 
podnoszony w rewizji nadzwyczaj
nej zarzut naruszenia przez GKA 
przepisu § 48 powołanych wyżej 
b.w.d. Trudno bowiem w spornym 
przypadku przyjąć, że niewykona
nie zobowiązań nastąpiło „skutkiem 
zdarzeń, którym niepodobna zapo
biec lub przeszkodzić przy istnieją
cym stanie wiedzy technicznej”, 
zwłaszcza że umowa, na mocy któ
rej pozwany zobowiązał się do wy
konania spornych dostaw, została 
zawarta — co już podkreślono w 
motywach . zaskarżonego' rewizją 
orzeczenia GKA —- w połowie lipca, 
a więc w czasie, kiedy pozwany 
dostawca powinien już mieć pełne 
rozeznanie co do spodziewanego
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plonu owoców i możliwości za
kupu.

Nietrafny jest przy tym zarzut 
rewizji nadzwyczajnej, że GKA do
puściła się naruszenia prawa, przyj
mując, iż pozwany nie udowodnił, 
że dołożył maksymalnej starannoś
ci dla wywiązania się z umowy, bez 
Wezwania stron do przedstawienia 
określonych dowodów i bez wy
jaśnienia kwestii niemożności do
starczenia przez pozwanego owo
ców, a w szczególności wiśni. Na 
jednostkach gospodarki uspołecznio
nej ciąży bezwzględny obowiązek 
wykonania zawartych umów, a od 
odpowiedzialności za niewykonanie 
lub nienależyte wykonanie zobowią
zań umownych mogą się zwolnić 
tylko wówczas, gdy przeprowadzo
nym dowodem wykażą, że naru
szenie tych zobowiązań nastąpiło 
skutkiem przeszkody, której zaist
nienia jednostka zobowiązana do 
wykonania umowy nie mogła prze
widzieć, powstania nie zawiniła 
i której — mimo dołożenia najwyż
szej staranności — nie zdołała 
przezwyciężyć (vide wytyczna 
I uchwały nr 2/58 kolegium arbi
trażu GKA z dnia 17 kwietnia 
1958 r. w sprawie odpowiedzial
ności dłużnika obrotu uspołecznio
nego za niewykonanie lub nienale
żyte wykonanie zobowiązania — 
PUG z 1958 r. nr 6). Ciężar udo
wodnienia okoliczności ekskulpacyj- 
nnych spoczywa zatem na tej jed
nostce gospodarki uspołecznionej, 
która naruszyła zobowiązania 
umowne. Komisje arbitrażowe — 
Wbrew zarzutom rewizji nadzwy
czajnej — nie mają obowiązku 
przeprowadzania z urzędu, w tym 
względzie postępowania wyjaśniają
cego i wzywania owej jednostki do 
przedstawienia określonych dowo
dów, a tylko oceniają dowody zło
żone przez tę jednostkę, co w ni
niejszym przypadku GKA uczyniła.

W świetle okoliczności niniejszej 
sprawy nie można też dopatrzyć się 
uchybienia uzasadniającego zarzut 
istotnego naruszenia prawa w nie- 
znalezieniu przez GKA podstaw do 
przyjęcia, że w danej sprawie za
chodzi wyjątkowy przypadek (...).

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

ULGI PODATKOWE 
DLA NOWYCH 

PRYWATNYCH ZAKŁADÓW 
PRODUKUJĄCYCH 

MATERIAŁY BUDOWLANE

W nr 3 Dziennika Ustaw ukaza
ło się rozporządzenie Rady Mini
strów z dnia 13 stycznia 1967 r. w 
sprawie ulg podatkowych dla nie
których przedsiębiorstw przemysłu 
materiałów budowlanych z tytułu 
nakładów inwestycyjnych (poz. 8). 
Równocześnie, w tym samym nu
merze Dziennika Ustaw ogłoszone 
zostało rozporządzenie Ministra Fi
nansów z dnia 30 grudnia 1966 r. 
w sprawie zwolnienia od podatków 
przychodów osiąganych z nowo za
kładanych zakładów przemysłu ma
teriałów budowlanych (poz. 11).

Przepisy powyższe mają na celu 
zachęcenie do tworzenia no
wych prywatnych przedsiębiorstw 
produkcji materiałów budowlanych 
oraz czynienia inwestycji w 
tym kierunku.

Chodzi, o produkcję następujących 
materiałów budowlanych: 1) cegły 
palonej bądź wapienno-piaskowej, 
2) wyrobów betonowych i prefa
brykatów służących jako materia
ły ścienne. 3) dachówki, pustaków 
ceramicznych i kafli, 4) wapna pa
lonego, 5) gipsu palonego.

Określone we wspomnianych roz
porządzeniach i w innych powoła
nych w nich przepisach przywi
leje podatkowe dotyczą za
kładów nowo powstałych bądź 
inwestycji dokonanych w okresie 
od 1 stycznia 1967 — 31 grudnia 
1970 r.

GRZYWNY NA PRACOWNIKÓW 
ZAKŁADÓW PRODUKCYJNYCH 

ZA WYPUSZCZANIE 
ZŁYCH WYROBOW

Rada Ministrów wydała rozporzą
dzenie wykonawcze z dnia 24 stycz
nia 1967 r. w sprawie wymierzania 
kar grzywny za wprowadzanie, 
zbywanie do obrotu albo przezna
czanie do użytku lub zbytu wyro
bów przemysłowych złej jakości 
(Dz. U. Nr 4, poz. 13).

Rozporządzenie normuje zasa
dy i tryb wymierzania kar 
kierownikom zakładów pro
dukcyjnych lub osobom odpo
wiedzialnym za dział produk
cji albo za kontrolę techniczną pro
dukcji, którzy n i e um y ś 1 n i e 
wprowadzają, zbywają do obrotu 
albo przeznaczają do użytku lub 
zbytu wyroby przemysłowe, któ- 
rv'ch jakość jest oczywiście gorsza 
od jakości ustalonej dla takich wy
robów przez właściwe organy albo 
które oczywiście nie nadają się do 
użytku, dla jakiego są przezna
czone.

Kara grzywny wynosi do 4 500 zł.
Karę wymierza dyrektor okręgo

wego urzędu jakości i miar. Od je
go orzeczenia można odwołać się w 
terminie 14 dni do Prezesa Cen
tralnego Urzędu Jakości i Miar.

Jeżeli z okoliczności sprawy wy
nika, że czyn o którym była wy
żej mowa, ma nie tylko charakter 
wykroczenia popełnionego n i e- 
umyślnie, ale że stanowi rów
nież czyn karny poddany 
orzecznictwu sądu lub innego orga
nu, wówczas dyrektor okręgowego 
urzędu zawiadamia o tym nie
zwłocznie właściwy organ ścigania, 
a niezależnie od tego orzeka 
w granicach swej właściwości.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

REZERWY W PLANOWANIU 
PRODUKCJI ROLNEJ 

STANISŁAW ŁOJEWSKI, JÓZEF OLEŃSKI

O
statnie zmiany metod pla
nowania kładą szczegól
nie silny akcent na pro
blemy niepewności tkwią
ce w planie i w jego rea
lizacji. Niepewności te są 

bowiem główną przyczyną odchyleń 
realizacji od zadań planowych.

Niepewność planu jest szczególnie 
duża w rolnictwie. Krótkookresowe 
wahania produkcji rolnej, tak w 
stosunku do stanu poprzedniego, 
ja'k i do wielkości planowych, mogą 
przekraczać roczne tempo wzrostu 
produkcji rolnej w długim okresie. 
Specyfiką rolnictwa, która utrud
nia operatywne planowanie jest 
występowanie znacznych wahań 
krótkookresowych przy niskim dłu
gookresowym tempie wzrostu pro
dukcji i długim cyklu produkcyj
nym.

Dodatkową,, istotną trudnością w 
planowaniu produkcji rolnej jest 
ograniczona skuteczność działania 
planisty przy pomocy instrumen
tów planu. Składają się na to prze
de wszystkim przyczyny natury 
technologicznej. Technologia pro
dukcji rolnej pozostawia dużą swo
bodę oddziaływania na proces pro
dukcji czynnikom zewnętrznym, nie- 
sterowanym. Rola producenta jest 
w wielu przypadkach ograniczona 
do roli organizatora produkcji stwa
rzającego pewien wyjściowy stan 
zapoczątkowujący właściwy długo
trwały proces produkcyjny, odby
wający się dalej bez jego bezpo
średniego udziału. Widoczne to jest 
zwłaszcza w produkcji roślinnej. 
Zmiany pogody mają tutaj zasad
nicze znaczenie. Ponadto w okresie 
intensyfikacji produkcji rolnej, 
przy dużym rozdrobnieniu produk
cji, reakcje rolników na zmiany 
społeczno-ekonomicznych warunków 
produkcji nie zawsze dają się prze
widzieć.

Z tych przyczyn krótkookresowe 
plany produkcji rolnej muszą być 
prognozą o niezbyt wielkim stop-- 
niu pewności. I tu rozpoczyna się 
problem. Niepewne planowe wskaź
niki dotyczące oczekiwanej produk
cji rolnej, których walor planisty
czny jest ograniczony rozkładem 
prawdopodobieństwa odchyleń sta
nu faktycznego od planu, wykorzy
stywane są następnie w wielu dal
szych pracach planistycznych jako 
dane pewne. Określa się na ich 
podstawie plan produkcji przemy
słu przetwórstwa, rolno-spożywcze
go, skupu artykułów rolnych, trans- 
portń, handlu wewnętrznego i za
granicznego, planu konsumpcji itd.

Według wymienionych zasad krót
kookresowego planowania produk
cji rolnej, wprowadza się jako

EKONOMIKA PRAC
NAUKOWO - BADAWCZYCH

Zajmijmy się oceną ekonomiczną 
prac naukowo-badawczych. Materiał 
został zaczerpnięty z doświadczeń 
Centralnego Ośrodka Badań i Roz
woju Techniki Kolejnictwa.

Dotychczasowa metodyka tzw. ra
chunku ekonomicznej efektywności 
prac naukowo-badawczych opiera 
się na metodyce rachunku ekono
micznej efektywności' inwestycji. 
Dlatego też wszelkie zarządzenia 
odnoszące się do rachunku ekonom 
micznego postępu technicznego (a 
w szczególności do oceny ekono
micznej prac naukowo-badawczych) 
czerpią natchnienie ze znanej „In
strukcji ogólnej w sprawie metody
ki badań ekonomicznej efektywnoś
ci inwestycji” i „Instrukcji w spra
wie efektywności mniejszych inwe
stycji oraz przedsięwzięć organiza
cyjno-technicznych” Komisji Plano
wania z 1962 r.
' Dlatego więc przy analizie ra
chunkowej efektywności ekonomicz
nej prac naukowo-badawczych usta
la się tzw. obliczeniowy okres zwro
tu nakładów na te prace, tj. udziela 
się odpowiedzi na pytanie: w ciągu 
ilu lat nakłady na prace naukowo- 
-badawcze zostaną zwrócore (skom
pensowane) przez oszczędności u- 
zyskane w wyniku zastosowania re
zultatów tych prac na rocznych ko
sztach eksploatacji.

Obowiązujące przepisy oprócz a- 
nalizy rachunkowej przewidują a- 
nalizę opisową i dopuszczają rów
nież wyłączne stosowanie tej ostat
niej, co dotyczy jednak w zasadzie 
tylko wyjątkowych przypadków.

Jakie trudności i niebezpie
czeństwa napotyka się w związku 
z tym w praktycznej działalności 
instytutów technicznych i technicz
nych ośrodków badawczych?

Pierwsi a grupa tych trudności po
lega na nieporozumieniach, związa
nych z właściwą interpretacją obo
wiązującego wzoru na „okres zwro
tu nakładów”. Głównymi referen- 

| tami prac naukowo-badawczych eą 

wielkość szacunkową średnią wyso
kość plonów osiągniętą w ciągu 
4 ubiegłych lat. Te średnie plony 
są punktem wyjścia do opracowa
nia bilansu zbóż i pasz oraz wskaź
ników o charakterze syntetycznym, 
jak produkcja i dochody rolnictwa. 
Te wskaźniki oraz bilanse materia
łowe są następnie wykorzystywane 
do prac planistycznych w innych 
działach gospodarki -narodowej.

Wyliczony dla ubiegłych lat hi
potetyczny trend „planowanych” • 
plonów wielu roślin wykazuje, że 
odchylenia in plus plonów rzeczy
wistych od plonów planowanych 
były większe i pojawiały się znacz
nie częściej od odchyleń in minus, 
które występowały jedynie w przy
padku większego nieurodzaju.

Obecna metoda krótkookresowe
go planowania produkcji rolnej 
wprowadza więc znaczne „rezerwy 
w plonach”. Z punktu widzenia 
rolnictwa takie planowe „rezerwy” 
w plonach roślin paszowych, przy 
dużej elastyczności produkcji zwie
rzęcej, nie przedstawiają niebezpie
czeństwa. Inaczej natomiast wyglą
da sytuacja w dziedzinie roślin to
warowych (np. buraki cukrowe, wa
rzywa, owoce, tytoń itp.) oraz pro
dukcji zwierzęcej (głównie mleko, 
żywiec wieprzowy). Mianowicie ist
nieje tutaj możliwość marnotraw
stwa bądź nieracjonalnego i nieeko
nomicznego wykorzystania nadwy
żek produkcji rolnej, jeśli przemysł 
spożywczy i skup. będzie opierał 
śwcje plany produkcyjne (a więc 
i programy inwestycyjne) na mini
malnej, a nie maksymalnej podaży 
artykułów rolnych.

Obecna metoda planowania krót
kookresowego produkcji rolnej nie 
uwzględnia więc konsekwencji wy
stępowania w praktyce znacznych 
nadwyżek produkcji rolnej w la
tach urodzaju w stosunku do za
kładanego w planie poziomu pro
dukcji. Wskazuje na to koniecz
ność prowadzenia prac nad dalszym 
ulepszaniem obecnych metod krót
kookresowego planowania produk
cji rolnej.

*
„Rezerwy w plonach” nie są 

oczywiście rezerwami rzeczywisty
mi. Obniżenie poziomu planowanej 
produkcji rolnej poniżej poziomu 
nadziei matematycznej, o ile jest 
ona znaną) jest — z punktu widze
nia sformalizowanego modelu po
dejmowaniem decyzji w Warunkach 
niepewności — po prostu przyję
ciem wysokiego współczynnika 
awersji do ryzyka. Pociąga to za 
sobą określone konsekwencje w po
lityce rezerw sensu stricto. Wysoka

CZYTELNIKÓW

z reguły inżynierowie o niewielkim 
bądź leż żadnym przygotowaniu e- 
konomicznym. Nieporozumienia wy
nikają stąd, że inżynierowie ci po
tykają się ..obowiązkowo” o szereg 
„raf interpretacyjnych”. A przede 
wszystkim — nie zdają sobie spra
wy z tego, że chodzi o różnicę mię
dzy układem docelowym a układem 
odniesienia. Dalej: nie odnoszą obu 
układów (wyjściowego i przyszłego) 
do tej samej, właściwie dobranej, 
wielkości usług transportowych lub 
innego wspólnego miernika odnie
sienia. I wreszcie: nie potrafią z 
reguły właściwie rozróżnić „nakła
dów jednorazowych” i „kosztów 
eksploatacji”.

Załóżmy jednak, źe nasz główny 
referent z wyższym wykształceń'em 
technicznym pokonał już sam, czy 
przy czyjejś pomocy owe „rafy in- 
terpretacyjne” i skalkulował pra
cowicie wszystkie „wydatki jedno
razowe na realizację projektu pra
cy naukowo-badawczej (tj. przede 
wszystkim wydatki osobowe, zwią
zane z jej opracowaniem, wydatki 
na stanowiska prób, prototypy itd.) 
a także — nakłady inwestycyjne na 
dostosowanie Urządzeń, budynków, 
torów itd. do przypuszczalnych wy
ników prowadzonej pracy nauko
wo-badawczej („układ docelowy”). 
Dalej prawidłowo odjął od wydat
ków • tych ewentualne nakłady, 
związane z realizacją analogicznych 
celów według stanu istniejącego o- 
becnie i skalkulował różnicę kosz
tów eksploatacji między układem 
odniesienia a układem docelowym 
(lub też same koszty roczne w ukła
dzie docelowym, gdy danej usługi 
obecnie w ogóle brak!). Załóżmy,-że 
zrobił to wszystko w sposób właści
wy, zgodny z „duchem rachunku 
ekonomicznej efektywności” — któ
ry to „duch” jest — nawiasem mó
wiąc — bardzo trudny do uchwyce
nia dla osób, stojących z dala od 
jego teorii i praktyki. Nasz „ideal
ny referent" napotyka teraz drugą 

1 grupę trudności, związanych ze sto
sowaniem dotychczasowej metody 

awersja do ryzyka powoduje, źe 
planowana wysokość plonów po
winna skłaniać do tworzenia więk
szych rezerw na wypadek nieuro
dzaju. Rezerwy te muszą być two
rzone w zasadzie poza resortem 
rolnictwa. Z drugiej strony obecna 
metoda planowania plonów i utwo
rzenie „rezerwy w plonach” są nie
jako „uzasadnieniem” braku rze
czywistych rezerw na wypadek 
nieurodzaju. Faktycznie bowiem 
zmniejszamy prawdopodobieństwo 
pojawienia się niedoboru, ale jed
nocześnie zwiększamy prawdopodo
bieństwo pojawienia się nadmiaru 
w stosunku do planu. Przyjmując 
świadomie zaniżony plan produkcji 
rolnej, nie tworzymy oczywiście 
żadnej rezerwy na wypadek nie
urodzaju, a tylko zmieniamy nasz 
punkt widzenia w stosunku do za
kładanego w planie poziomu.

Uniknięcie strat ekonomicznych 
powodowanych zarówno odchyle
niami dodatnimi, jak i ujemnymi 
produkcji od planu wymaga stwo
rzenia odpowiedniego komplekso
wego systemu rezerw dla rolnictwa. 
Kryterium wyboru rodzaju rezerw 
powinien być rachunek ekonomicz
ny. Rachunek ten powinien uwzglę
dniać określoną awersję do ryzyka 
przyjętą w planie. Od niej bowiem 
zależy zarówno rodzaj, jak i wyso
kość tworzonych rezerw oraz po
ziom planowania produkcji. Plano
wanie optymalnego systemu rezerw 
powinno obejmować w pierwszej 
fazie rachunek związany z wybo
rem rodzaju oraz wysokości rezer
wy (bądź systemu rezerw jeżeli 
produkcja jest zmienną losową).

Zadaniem rachunku ekonomicz
nego jest wybór optymalnej kom
binacji różnego rodzaju rezerw 
z możliwych do zastosowania wa
riantów. Rezerwy te mogą doty
czyć różnych faz produkcji rolnej 
i przetwórstwa artykułów rolnych, 
mogą być rozmieszczone w różnych 
działach i gałęziach gospodarki na
rodowej oraz mogą być tworzone 
przez różne szczeble administracji 
gospodarczej.

Możemy wyróżnić wiele rodzajów 
rezerw: zapasy surowcowo-mate- 
riałowe w zakresie artykułów rol
nych (głównie zbóż i pasz); rezerwy 
dewizowe na zakup zbóż i pasz; re
zerwy mocy produkcyjnych, przero
bowych, powierzchni magazyno
wych w poszczególnych przedsię
biorstwach i branżach (rolnictwo, 
przemysł rolno-spożywczy i skup, 
transport, handel itp.). Każda for
ma rezerw pociąga za sobą okre
ślone koszty społeczne. Wielkość 
oraz struktura zaangażowanych 
środków trwałych i obrotowych, 

oceny rachunkowej prac naukowo- 
-badawczych o charakterze tech
nicznym.

Trudności te, w odróżnieniu od 
„raf interpretacyjnych”, mają cha
rakter „obiektywny” i nie dadzą się 
©■minąć nawet przy najlepszej woli 
i wiedzy ekonomicznej. Polegają 
one na tyrrą że w bardzo znacznej 
liczbie rozpatrzonych przypadków 
wynik rachunku okaże się liczbą u- 
jemną. Stanie się to wtedy, gdy w 
grę wchodzi znaczny „odzysk” na 
urządzeniach dotychczas stosowa
nych lub wtedy, gdy koszt eksploa
tacji urządzeń przyszłościowych jest 
wyższy niż urządzeń bardziej pry
mitywnych, aktualnie je zastępują
cych. W niektórych zaś innych przy
padkach wynik rachunku będzie 
liczbą tak małą, że wyrazi się np. 
w dniach ^ub minutach. Spełnienie 
więc warunku opłacalności pracy 
naukowo-badawczej, że obliczenio
wy okres zwrotu nakładów będzie 
mniejszy od 5 lat. stanie się niezbyt 
przekonywające. I wreszcie — wy
nik ten może być liczbą większą od 
5 lat i praca nie spełni zatem for
malnego warunku opłacalności, jed
nak jest „na wyczucie” potrzebna 
i opłacalna technicznie.

Powyższe trudności rachunkowe 
wynikają przede wszystkim stąd, że 
nakłady jednorazowe na prace nau
kowo-badawcze i ich wprowadzenie 
do praktyki są często bardzo nie
wielkie i wyrażają się wyłącznie w 
wydatkach osobowych ośrodka (in
stytutu) technicznego plus nieznacz
ne stosunkowo nakłady inwestycyj
ne. Trudności -te związane są rów
nież z tym, źe nakłady jednorazowe 
w wielu przypadkach są dodatkowo 
obniżane przez odjęcie od nich o- 
szczędności na nakładach inwesty
cyjnych bądź też tzw. „odzysku” 
urządzeń i materiałów. Doprowa
dza się ostatecznie do „ujemnego” 
wyniku rachunku.

Trudności, związane z kolei z po
zornym wzrostem kosztów eksploa
tacji są zrozumiałe tam' gdzie ma
my do czynienia z postępem tech
nicznym o charakterze jakościowym, 
wyrażającym się w polepszeniu 
i unowocześnieniu usług. Stąd więc 
wynik rachunku, powstały z dzie
lenia odpowiedniej różnicy nakła
dów przez różnicę kosztów eksploa
tacji, jest jeśli nie ujemny, to da
lece przypadkowy i niewiele mó
wiący o rzeczywistej opłacalności 
pracy.

W dotychczasowej praktyce Cen
tralnego Ośrodka Badań i Rozwoju 
Techniki kolejowej można wyod
rębnić r-r z punktu widzenia obiek

okres zamrożenia nakładów, a prze
de wszystkim stopień płynności za
mrożonych środków, może różnić 
się zasadniczo w poszczególnych 
formach rezerw. Należałoby tutaj 
uwzględnić nie tylko nakłady bez
pośrednio dotyczące danego rodzaju 
rezerwy, lecz także wiele nakładów 
pośrednich, jakie trzeba ponieść na 
rezerwy komplementarne...

Alternatywą tworzenia rezerw na 
wypadek odchyleń od planu jest 
brak jakichkolwiek rezerw. Ta al
ternatywa ma również ekonomiczne 
uzasadnienie. Szczegółowy rachu
nek może bowiem wykazać, że nie
opłacalne jest tworzenie jakiejkol
wiek rezerwy przy dostatecznie ma
łej awersji planisty do ryzyka oraz 
znanym prawdopodobieństwie od
chylenia. Tego rodzaju rachunek 
musiałby wykazać, że koszt rezer
wy przekracza straty, jakie ponio
słaby gospodarka w wypadku jej 
braku. Element ten nabiera szcze
gólnie istotnego‘znaczenia w sytua
cji istnienia napiętych bilansów. 
Wówczas bowiem trzeba określić 
priorytetowość rezerwy dla poszcze
gólnej gałęzi i tym kierować się 
przy wyborze miejsc tworzenia re
zerw.

W tym zakresie owocne może się 
okazać wprowadzenie pojęcia tole
rancji ekonomicznej. Przez toleran
cję ekonomiczną danej gałęzi bądź 
jej wycinka rozumiemy maksymal
ne możliwe odchylenie od wielko
ści planowej, jakie kompensowane 
jest z zewnętrznych zasobów gałę
zi bez ponoszenia żadnych strat w 
przypadku braku jakichkolwiek re- 
zetw. Potrzeba tworzenia rezerwy 
pojawia się dopiero wówczas, gdy 
nadzieja matematyczna odchyle
nia poza poziom wyznaczony przez 
tolerancję ekonomiczną właściwą 
danemu odcinkowi produkcji jest 
większa od odpowiedniej miary 
awersji planisty do ryzyka.

Planista powinien dysponować 
miarą swej awersji do ryzyka, a 
przynajmniej zdawać sobie sprawę 
z tego, jakie ryzyko gotów jest po
nieść; za cenę jakich zaoszczędzo
nych kosztów tworzenia i utrzyma- 
nia rezerw godzi się na określone 
straty.

Powyższe sformułowania, choć 
może nieco teoretyzujące, mają do
niosły aspekt praktyczny. Uwidacz
nia się to w próbie sformułowania 
modelu ekonomicznego rachunku 
systemu ' rezerw dla ' rolnictwa'*). 
Nie wystarcza bowiem sam rachu
nek kosztów tworzenia i utrzyma
nia rezerw odpowiedniej wielkości. 
Trzeba wprowadzić doń element 
ryzyka. Jeżeli rachunek taki będzie 

tywnej. trudności przeprowadzania 
oceny rachunkowej — następujące 
rodzaje prac naukowo-badawczych.
• Prace, w stosunku do których 

można bez zastrzeżeń stosować za
rządzenie nr 88 Komitetu Nauki 
i Techniki z 1964 r. w zakresie ana
lizy rachunkowej i obliczyć okres 
zwrotu nakładów oraz porównać go 
z granicznym okresem zwrotu na
kładów oraz porównać go z granicz
nym okresem zwrotu (5 lat).
• Prace, dla których okres ten 

daje się obliczyć, jednak jest nie- 
miarodajny, tj. ujemny, bardzo ma
ły lub powstały z dzielenia ujem
nego licznika przez ujemny mia
nownik.
• Prace wymierne w sensie „u- 

kladu docelowego”, ale pozbawio
ne „układu odniesienia”.
• Prace w zasadzie wymierne, 

ale niemożliwe do rachunkowej oce
ny przed ich zakończeniem, ponie
waż określenie parametrów stano
wi dopiero cel pracy.
• Prace trudno wymierne, ponie

waż efekty ich występują w kilku 
służbach kolejowych lub w ogóle 
poza koleją.
• Prace, w których okres zwro

tu nakładów jest większy niż 5 lat, 
ale tylko dla elementów wymier
nych poza którymi istnieją istotne 
momenty niewymierne (jakościowe), 
np. z zakresu bezpieczeństwa ru
chu itp.
• Prace całkowicie niewymierne, 

ponieważ ich znaczenie zawarte cał
kowicie w sferze pozaekonomicznej 
(bezpieczeństwo, wygoda, jest no
woczesność rozwiązań technicznych).
• Prace, stanowiące narzędzie 

metodyczne innych prac, a zatem 
niewymierne „z zasady”.

Niektóre z omówionych powyżej 
trudności „obiektywnych” można 
oczywiście usunąć w ramach obo
wiązujących przepisów przez całko
wite lub częściowe pominięcie oceny 
rachunkowej. Należałoby ją jed
nak w takim razie pomijać w sto
sunku do znacznej większości prac, 
co nie było intencją obowiązują
cych przepisów. Potrzebne są więc 
rozwiązania zwiększające zasięg ra
chunku.

Można więc na podstawie dotych
czasowej praktyki Centralnego O- 
środka Badań Rozwoju Techniki 
Kolejnictwa (a — jak przypuszcza
my — także i innych instytutów 
i ośrodków technicznych) wniosko
wać, że rozwiązania takiego nie 
daje próba zastosowania rachunku 
ekonomicznego w zakresie prac na
ukowo-badawczych metod uprosz
czonych, „żywcem” przeniesionych 

przeprowadzał planista centralny, 
to nie będzie dla. niego rzeczą obo- 
jętną, czy ciężar magazynowania 
nadwyżkowej produkcji rolnej i 
związane z tym ryzyko przerzuci 
się na indywidualne gospodarstwo 
chłopskie, czy też rozpocznie się 
zakrojony na szeroką skalę, pro
gram budowy magazynów państwo
wych. Nie będzie też rzeczą obo
jętną, czy w przypadku niedoborów 
zdecydujemy się na gromadzenie 
przez gospodarstwa chłopskie środ
ków na pokrycie tych niedoborów, 
czy-też utworzy się rezerwy dewi
zowe, które w odpowiednim mo
mencie zostaną przeznaczone na za
kup produktów pochodzenia rolni
czego. Chodzi tutaj nie tylko o to, 
kto ponosi koszt (jest to ważne dla 
polityki ekonomicznej, lecz z pun
ktu widzenia gospodarki narodowej 
nie ma istotnego znaczenia). Nega
tywne skutki błędu popełnionego 
w stosunku do gospodarstwa chłop
skiego dotrą bowiem prędzej czy 
później do sektora uspołecznionego. 
Rzecz w tym, które ogniwo w sy
stemie planowania charakteryzuje 
się największą tolerancją ekonomi
czną. M

Istotą rachunku ekonomicznego 
w tym przypadku powinno być 
zmniejszenie ryzyka w skali całej 
gospodarki narodowej, a nie prze
suwanie tego ryzyka na przykład 
do rolnictwa indywidualnego. Nie 
wystarcza tu posługiwanie się pro
stą miarą ryzyka, jaką jest nadzie
ja matematyczna strat czy docho
dów. Należy pamiętać, że szczegól
nie w przypadku rolnictwa pojawia 
się wiele wartości progowych. Przy 
stałej awersji planisty do ryzyka 
nadzieja matematyczna strat bądź 
przychodów będzie się wahać za
leżnie od miejsca tworzenia rezer
wy oraz jej absolutnej wielkości.

Rozchodzenie się skutków odchy
leń produkcji rolnej nie ma na ogół 
charakteru kompensacyjnego. W 
każdym z ogniw występuje tenden
cja do kumulacji, do równania w 
dół. Działa tu bowiem znaczne pra
wo minimum, które mówi, że o efe
kcie procesu decyduje jego najwię
ksze ogniwo. System rezerw ma na 
celu poszerzanie owego wąskiego 
gardła. Dlatego też powinien być 
stałym elementem polityki ekono
micznej, lecz o charakterze wyłącz
nie interwencyjnym, awaryjnym. 
Chorobliwe tworzenie rezerw „na 
wszelki wypadek” — to nie rezer
wa rzeczywista, lecz wciąż jeszcze 
niedostatecznie doceniane w ra
chunku ekonomicznym -zamrażanie 
środków.

Potrzeba rezerw nie wynika Z 
błędów czy niedoskonałości plano
wania. Przyczyna jej leży w natu
rze procesów ekonomicznych, z któ
rych nieliczne można traktować de- 
termistycznie. Dlatego rachunek re
zerw wprowadzony zgodnie z uchwa
łami IV i VI Plenum KC PZPR 
jako immanentny element plano
wania — znajduje coraz bardziej 
należne mu miejsce w procesie bu
dowy planu.

•) Zob. St. Łojewski, J. Oleś Ińsk!; 
Niektóre zagadnienia metodyczne ra
chunku rezerw w planowaniu produkcji 
rolnej. Mat. powiel. Instytutu Plano
wania, Warszawa czerwiec 1966 r.

z rachunku ekonomicznej efektyw
ności inwestycji. Konieczne jest o- 
pracowanie i przedyskutowanie in
nych, specjalnych metod oceny e- 
konomicznej. Do dyskusji nad tą 
sprawą należałoby włączyć inżynie
rów, będących potencjalnymi wy
konawcami przepisów oraz ekono
mistów, związanych bezpośrednio z 
zagadnieniami technicznymi.

Do czasu pełnego zreasumowania 
wyników dyskusji i choćby próby 
wprowadzenia nowego rachunku do 
praktyki należałoby zrezygnować w 
ogóle ze stosowania wzoru na efek
tywność prac naukowo-badawczych 
na rzecz obliczenia ich efektów, 
przy równoczesnym przesunięciu 
ciężaru oceny na stronę opisową.

„Efekty” prac naukowo-badaw
czych stanowiłyby odpowiednik do
tychczasowej różnicy kosztów eks
ploatacji plus poniesione nakłady 
jednorazowe obliczone w stosunku 
do 1 roku. Uniknęłoby się w ten 
sposób subtelności, związanych z 
odróżnianiem nakładów i kosztów 
„odzysku" itd., sprowadzając pro
blem do zwykłej, zrozumiałej dla 
inżynierów, kalkulacji rocznych 
„strat i zysków" w wyniku’ realiza
cji pracy naukowej.

ZOFIA POLAK

Dyrekcja Koneckich Zakładów 
Odlewniczych 

im. Gwardii Ludowej 
w Końskich

ZATRUDNI
od zaraz

2 pracowników na samodziel
ne stanowisko
STARSZY EKONOMISTA 
w dziale Głównego 
Ekonomisty.
Wymagane kwalifikacje — 
wyższe wykształcenie ekono
miczne i 3 lata praktyki w 
zawodzie ekonomisty.
Jednocześnie zakłady 
zatrudnią
INŻYNIERA 
BUDOWLANEGO 
z uprawnieniem na prowa
dzenie robót budowlano-mon
tażowych i inwestycyjnych, 
nakład zapewnia warunki 
mieszkaniowe.
Warunki pracy i płacy do 
omówienia na miejscu. ’ 
Oferty należy kierować do 
5^“.^ K?° W Koń3’ 
kich, ul. i-go Maja 45,'

K-7-0 ,



w RZESNIOWE (1965 r.) 
Plenum KC KPZR by
ło szczególnie ważnym 
wydarzeniem w ZSRR. 
Powzięte na nim de-

. cyzje dały początek re
formie gospodarczej, obejmującej 
najważniejsze strony stosunków e- 
konomicznych. W przyjętej, zgod
nie z postanowieniami Plenum, u- 
chwale KC KPZR i Rady Mini
strów ZSRR „O doskonaleniu pla
nowania i wzroście roli ekonomicz

wanymi przez Strojbank. Stan taki 
rodzi konieczność dalszego uela
stycznienia polityki kredytowej i 
częstszego przyznawania przedsię
biorstwom większych niż dotych
czas kredytów.

W wyniku działalności produk
cyjnej w I półroczu 1966 r., skory
gowany, wyższy plan zysku i ren
towności (w przeasfębiorstwach pra
cujących w oparciu o zasady nowe
go systemu) został wykonany w 
większym stopniu, niż plan reali
zacji produkcji (sprzedaży): jeśli 
wykonanie planu realizacji wynio
sło średnio 103,7 proc., to zysku — 
107,3 proc., a rentowności — 105,8

nego stymulowania produkcji prze
mysłowej” uwzględniono szeroki 
kompleks przedsięwzięć, dotyczą
cych doskonalenia planowania i roz
szerzania gospodarczej samodziel
ności przedsiębiorstw, wzrostu roli 
rozrachunku gospodarczego, pod
niesienia materialnego zaintereso
wania pracowników ogólnymi wy
nikami pracy przedsiębiorstw, 
wzrostu roli kredytu i doskonale-, 
nia cen hurtowych *).

Gdy od wrześniowego Plenum 
KC KPZR upłynął już ponad rok, 
kiedy praktyka gospodarcza dostar
czyła już szeregu wymiernych (war
tościowo) informacji, w prasie ra
dzieckiej tak ekonomicznej, jak 1 
nieekonomicznej, ukazało się szereg 
artykułów, autorzy których w o- 
parciu o dane Centralnego Urzędu 
Statystycznego ZSRR analizują wy
niki pracy tych przedsiębiorstw, 
które z dniem 1 stycznia 1966 r. 
przeszły na nowy system planowa
nia i ekonomicznego stymulowa
nia 2).

1) W Police — ceny fabryczne.
2) Np, A. Kurtkij E. Słastienko — 

Niekotoryje itogi pierewoda gruppy 
prledprijatij na nowuju sistiemu pła- 
nirowanija l ekonomiczeskogo stimuliro- 
wanJJa — Woprosy ekonomiki 1966 r. 
Nr 10, utr, 3—18. A. A. Dmitrljewa — 
Nowaja sistiema płanirowanija 1 ma
terialnego stimullrowanija w dleJstwH. 
Wiestnik Moskowskogo Uniwersitieta, 
1966 r., Nr 4, itr. 45-=52 itd.

3) W Polsce — dyrektywny wskaźnik 
zatrudnienia ogółem 1 fundusz plac.

SPADEK WYDOBYCIA RUDY 
W EWG

Wydobycie rudy żelaza w krajach 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej w 
1966 roku w porównaniu z rokiem po
przednim zmniejszyło się o 6 718 tys. do 
73 029 tys. ton.

Wydobycie w Niemieckiej Republice 
Federalnej wyniosło 9 466 tys. ton wobec 
10 847 tys. ton w 1985 roku, we Francji 
— 65 057 tys. ton (60 146 tys. w 1965 
roku), we Włoszech — 1 252 tys. ton (w 
1905 roku — 1 368 tys, ton), w Belgii 
125 tys. ton (w 1955 r. — 91 tys. ton) 
i W Luksemburgu — 6 529 tys. ton wobec 
0 315 tys. ton w roku poprzednim. (MP)

JAPOŃSKI EKSPORT 
SAMOCHODÓW

Eksport samochodów z Japonii w 1968 
r. według danych japońskiej Automative 
Industrial Assoclatlon wyniósł 255 734 
sztuk, stanowiąc .11,2 proc, całej produk
cji. W porównaniu z rokiem poprzed
nim eksport zwiększył się o 31,7 proc.

Głównym rynkiem zbytu była Azja, 
na którą przypada 27,2 proc, rnlotci 
eksportu samochodów. Następnie idą ko
lejno: Północna Ameryka (26.8 proc,), A-

W 1966 r. rozpoczęły pracę, w 
oparciu o nowe zasady, 43 przedsię
biorstwa, w tej liczbie 22 — bu
dowy maszyn, 5 — hutnictwa że
laza i metali kolorowych, 3 — prze
mysłu materiałów budowlanych, 3 
— chemicznego, 6 — lekkiego i 4 — 
przemysłu spożywczego. W trakcie 
przygotowań do przejścia na nowe 
warunki pracy, załogi przedsię
biorstw, poznawszy swoje możliwoś
ci i rezerwy, ustaliły nowe zadania 
dotyczące wielkości realizacji pro
dukcji towarowej, zysku i poziomu 
rentowności' (stosunek zysku do 
wartości środków trwałych i obro
towych przedsiębiorstwa).

W rezultacie wykrycia rezerw 
wzrostu produkcji, plany w bada
nych '32 przedsiębiorstwach zostały, 
w porównaniu z uprzednio ustalony
mi, zwiększone: plan realizacji pro
dukcji towarowej—o ponad 20 min 
rubli, zysku — o prawie 10 min 
rubli. Odpowiednio wzrosły i po
trącenia środków do budżetu pań
stwa. Większość przedsiębiorstw, 
przestawionych na nowy system, 
przekroczyła zwiększone plany pro
dukcji towarowej, zysku i rentow
ności. I tak, w przedsiębiorstwach, 
które przeszły na nowy system, 
realizacja produkcji (sprzedaży) w 
rezultacie zmiany jej asortymentu 
rosła w znacznie szybszym tempie, 
niż wielkości produkcji globalnej. 
Przy wzroście tej ostatniej w 1 pół
roczu 1966, w porównaniu z pierw
szym półroczem 1965 r. o 7,5 proc., 
wielkość produkcii zrealizowanej 
wzrosła o 9,8 proc.

Ważnym warunkiem- zestawienia 
i pomyślnego wykonania planu rea
lizacji (sprzedaży) produkcji towa
rowej, jest zgodność asortymentu 
i nomenklatury produkowanych wy
robów z popytem efektywnym. Do
tychczasowa praktyka wykazała, iż 
organizacje handlowe, jak na razie 
nie dysponują niezbędną i wiary
godną informacją o popycie, nie 
znają dostatecznie koniunktury ryn
ku. W konsekwencji czego, odmo
wy realizacji złożonych przez nie 
zamówień w przemyśle są zjawi
skiem niestety, dość częstym. Ze 
swej strony — jak stwierdzają to 
ekonomiści radzieccy — przed
siębiorstwa przemysłu lekkiego i 
spożywczego, pracujące na nowych 
zasadach, muszą obecnie bardziej 
realnie uwzględniać fakt, iż ko
niunktura rynku się zmienia, że 
niezbędne jest stałe dostosowywa
nie asortymentu wyrobów do zmie
niającego się popytu, gdyż w prze
ciwnym wypadku nie uniknie się 
zbędnego przyrostu zapasów towa
rowych.

W nowym systemie ważną rolę 
odgrywa również terminowa regu
lacja należności przez nabywców. 
Jak wykazują pierwsze doświad
czenia, niektóre organizacje zwle
kają z regulacją należności, mimo 
iż dostawy zostały zrealizowane 
zgodnie z warunkami umowy. U- 
stalono np., że szczególnie częste 
opóźnienia mają miejsca w rozli
czeniach między przedsiębiorstwa
mi przemysłu budowy maszyn i or
ganizacjami budowlanymi, obsługi-

FABRYKA SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH 
im. Feliksa Dzierżyńskiego w Starachowicach

sprzeda różne czyści 
do silników ® podwozi 
i nadwozi samochodów 
„Siar 20”, „Star 21”, „Star 25‘ 
i pochodnych,

artykuły śrubowe, 
narzędzia,

tarcze ścierne i inne.
Bliższych informacji technicznych l han
dlowych udziela Dział Gospodarki Ma
teriałowej fabryki telefon 333 wewn. 672. 
Na żądanie wysyłamy odwrotnie biule
tyny zapasów materiałowych przeznaczo
nych do sprzedania obejmujące 1722 po
zycji. K-9-0

Z doświadczeń 
przedsiębiorstw 

eksperymentujących
w ZSRR

JÓZEF MAREK GRABOWIECKI

proc. Jak stwierdzono, tak znaczne 
przekroczenie planu zysku i ren
towności wiąże się z przekrocze
niem planu realizacji produkcji to
warowej, obniżką kosztów^ włas
nych, poprawą jakości wyrobów, 
zwiększeniem produkcji wyrobów 
bardziej opłacalnych i lepszym wy
korzystaniem posiadanego poten
cjału produkcyjnego.

Oprócz wzrostu wielkości pro
dukcji zrealizowanej, wzrostu zysku 
i podniesienia poziomu rentownoś
ci, w badanych przedsiębiorstwach 
odnotowano również wzrost wydaj
ności pracy. Poprawa wydajności 
wiąże się bezpośrednio z wdraża
niem postępu technicznego, dosko
naleniem organizacji produkcji i 
pracy. W tej dziedzinie przedsię
biorstwa, pracujące na nowych za
sadach, otrzymały szerokie upraw
nienia, ponieważ dla zatrudnienia 
i płac ustala się im centralnie za
ledwie jeden wskaźnik — fundusz 
płac3). Pozostałe wskaźniki, a więc 
wydajność pracy, liczba zatrudnio
nych i średnia płaca, są ustalone 
bezpośrednio przez same przedsię
biorstwa. Jak. się, okazało, sprzyja 
to rozszerzeniu inicjatywy załóg 
fabrycznych w wykorzystaniu re
zerwy wydajności pracy a przez to 
podniesieniu własnych wynagro
dzeń.

W pierwszym półroczu 1966 r. 
wydajność pracy w 43 wspomnia
nych wyżej przedsiębiorstwach 
wzrosła w porównaniu z pierwszym 
półroczem 1965 r. o 6,5 proc przy 
jednoczesnym wzroście średniomie
sięcznego wynagrodzenia (włączając 
premie z funduszu materialnego za
interesowania) o 2,8 proc. W posz
czególnych przedsiębiorstwach o- 
siągnieto dość znaczny wzrost wy
nagrodzeń w 2-giej Moskiewskiej 
fabryce zegarków — o 14,1 proc w 
Charkowskiej fabryce turbin o 
16. 7 proc, w Woskresieńskim kom
binacie chemicznym o 13,5 proc, w 
fabryce konfekcyjnej „Bolszewicz- 
ka" o 11,6 proc.

Tak poważny wzrost wynagrodzeń 
był możliwy również dzięki ograni
czeniu zatrudnienia. W Woskriesień- 
skim kombinacie chemicznym usta
lono np. iż w interesie normalnej, 
rentownej pracy, celowe będzie 
zredukowanie liczby zatrudnionych 
o 150-200 pracowników. Jednocześ
nie kierownictwo kombinatu po
wzięło decyzję o zaprzestaniu dal
szych przyjęć do pracy i zorganizo
wało szkolenie dla pracowników 
zwolnionych, którzy podejmą pracę 
w innych zakładach.

Jednym z najważniejszych ele
mentów nowego systemu jest two- 

rżenie funduszy pobudzających. W 
związku z bezpośrednią, funkcjonal
ną zależnością wielkości funduszy 
przedsiębiorstw od wzrostu plano
wych wskaźników wielkości produk
cji zrealizowanej, zysku i poziomu 
rentowności, zainteresowanie załóg 
wykonaniem planu według tychże 
wskaźników znacznie wzrosło. Wiel
kość- funduszu materialnego zainte
resowania (dla 43 przedsię
biorstw), zgodnie z ustaleniami sko
rygowanego planu na rok 1966, 
miała wzrosnąć w porównaniu z 
rokiem 1965 o 18,7 min rubli i wy
nieść 69,3 min rubli. Według danych 
za pierwsze półrocze 1966 r„ 53,2 

proc wszystkich funduszy material
nego zainteresowania było tworzone 
z potrąceń z zysku, (w tym 23,6 proc 
za wzrost produkcji zrealizowanej i 
zysku, a 29,6 proc — za podniesienie 
poziomu rentowności). Pozostałą 
część stanowiły premie dla robotni
ków, wypłacone z funduszu płac.

Na przyszłość, przy przejściu 
przedsiębiorstw na nowy system po
stuluje się konieczność dokładnego 
określenia, jaka część funduszu ma
terialnego zainteresowania będzie 
wypłacona za osiągnięcia określo
nego zysku, a jaka — za rentow
ność. Zwykle problem ten jest roz
wiązywany przy aktywnym udziale 
przedsiębiorstw, które zainteresowa
ne są tym, aby większa część okreś
lonego funduszu (w procentach do 
funduszu płac) była ustalona za ten 
wskaźnik, którego wykonanie jest 
dla przedsiębiorstwa lżejsze. Przy
kładowo, Charkowskiej fabryce tur
bin łatwiej zabezpieczyć określony 
wzrost realizacji produkcji i trud
niej — odpowiedni poziom rentow
ności; dlatego ustaliła ona'i uzyska
ła na to zgodę, że 4 części funduszu 
będą wypłacane za realizację 1 1 
część za rentowność (4:1). W związ
ku z tym podkreśla? się celowość u- 
stalania za każdy procent wzrostu 
obu tych wskaźników jednakowych 
odpisów na fundusz materialnego 
za Inter esowan ia.

Przy przejściu przedsiębiorstw na 
nowy system, szczególnie ważnego 
znaczenia nabiera problem popra
wy jakości wyrobów. Ponieważ 
możliwości stymulowania poprawy 
jakości z funduszu plac są, jak wy
kazała dotychczasowa, półroczna 
praktyka, niewielkie — postuluje 
się wydzielenie w przyszłości z fun
duszu materialnego zainteresowania 
określonej części środków na dodat
kowe wynagrodzenie robotników, a 
także pracowników inżynieryjno- 
technicznych, biorących bezpośredni 
udział w przedsięwzięciach związa
nych z poprawą jakości i żywotno
ści wyrobów przemysłowych.

W praktycznej realizacji zamie
rzonych zmian gospodarczych, nie
zwykle ważną rolę odgrywa system 
premiowania. Pracownicy admini
stracyjni i inżynieryjno-techniczni 
są premiowani z funduszu material
nego zainteresowania, tworzonego z 
zysku, robotnicy z kolei przede 
wszystkim z funduszu płac i częś
ciowo z funduszu materialnego za
interesowania. Stwarza to realne 
możliwości zwiększania, w oparciu 
o wzrost wydajności pracy, wyna
grodzeń wszystkim pracownikom.

W 22 przedsiębiorstwach, pracują
cych na nowych zasadach, udział 
premii w poborach pracowników 
administracyjnych 1 inżynieryjno- 
technicznych wyniósł w 1965 r. 194 
proc, a według planu na rok 1966 
miał wynieść 26,2 proc. Faktyczny 
udział premii w wynagradzaniu tej 
kategorii pracowników był w wielu 
zakładach, w I kwartale 1966 r- o 
wiele wyższy od planowanego. I tak 
w Charkowskiej fabryce turbin 
wskaźnik ten (według planu) został 
ustalony na 20 proc, a faktycznie 
wyniósł 22 proc, przy czym na nie
których wydziałach udział premii 
osiągnął poziom 26-29 proc należ
nych poborów; kierownictwo zakła
du otrzymało również 24 proc pre
mii.

W świetle decyzji wrześniowego 
Plenum KC KPZR wzrosła również 
rola funduszu budownictwa miesz
kaniowego i socjalno-kulturalnych 
przedsięwzięć oraz funduszu rozwo
ju produkcji. W trakcie przechodze
nia przedsiębiorstw na nowy system, 
po raz pierwszy poddano szczegóło
wej analizie problem wykorzystania 
tych nowych dźwigni ekonomiczne
go odziaływania na załogi przedsię
biorstw i wykryto dość poważne 
niedociągnięcia w tworzeniu i wy
korzystywaniu tychże funduszy. W 
całym szeregu przedsiębiorstw fun
dusz budownictwa mieszkaniowego 
był ustalony na poziomie mniej niż 
2 proc wysokości funduszu płac. O- 
prócz zminimalizowania jego rangi 
wartościowej był on źle wykorzy
stywany. Obecnie postuluje się 
zwiększenie tego funduszu przy 
bardziej dokładnym określeniu kie
runków jego wykorzystania.

Ekonomiści radzieccy, analizujący 
doświadczenia przedsiębiorstw do
chodzą do przekonania, że masowe 
przechodzenie na' nowy system już 
nie tylko poszczególriych przedsię
biorstw, ale i całych gałęzi będzie 
wymagało bardziej wnikliwego spoj
rzenia na problemy planowania 1 
organizacji zaopatrzenia gdyż przed
siębiorstwa, pracujące w oparciu o 
nowy system, doświadczają poważ
nych trudności w dziedzinie zaopa
trzenia materiałowo-technicznego, 
ponieważ nie dokonano jeszcze w 
sferze zaopatrzenia niezbędnych re
form. Chodzi tu o liczne przypadki 
nieodpowiedniości dostaw ze wzglę
du na wielkość, asortyment i jakość 
surowców, materiałów i półfabryka
tów. Chodzi też o zdecydowane pod
niesienie dyscypliny dostaw i o u- 
stalenie. ostrych sankcji ekonomicz
nych dla przedsiębiorstw — dostaw
ców za ich niewykonanie. Niezbęd
nym staje sie także zdaniem prak
tyków gospodarczych, jak najszyb
sze wprowadzenie rozrachunku go
spodarczego do systemu zaopatrze
nia.

W sferze zaopatrzenia pracuje o- 
becńie w Związku Radzieckim ponad 
1200 tys. ludzi ich działalność przy
nosi 1,6 mld rubli zysku rocznie. W 
tymże czasie na‘.materialne zainte
resowanie pracowników zaopatrze
nia: 1 zbytu; przeznacza się zaledwie 
1,5 proc, tegoż zysku. Zysk w organi
zacjach zaopatrzenia i zbytu nie jest 
jeszcze dostatecznie silnie związany 
z faktycznymi rozmiarami ich dzia
łalności i prawie w całości jest od
prowadzany do budżetu. W wielu 
obecnie ukazujących się artykułach 
stwierdza się, że przedsiębiorstwa 
zaopatrzenia i zbytu są niedosta
tecznie zainteresowane w rozszerza
niu świadczonych usług i obniżce 
kosztów obrotu, ponieważ istniejąca 
praktyka premiowania nie stwarza 
niezbędnego do tego materialnego 
zainteresowania.

Reasumując należy stwierdzić, iż 
nowy system planowania i zarządza
nia, wprowadzony w 43 przedsię
biorstwach przemysłowych w Zwią
zku Radzieckim, przyniósł zarówno 
pozytywne rezultaty jak też zmusił 
przedsiębiorstwa, dyrekcje i mini
sterstwa do krytycznej oceny wielu 
braków, występujących we wzajem
nych stosunkach, poszczególnych 
przedsiębiorstw czy też branż z in
nymi. Zarówno osiągnięcia, jak też 
zauważone braki i błędy są podda
wane wnikliwej analizie i dopiero 
na tej podstawie osiągnięte do
świadczenia przenosi się na nowe 
przedsi ębiorstwa.

je imali

'SWF EKONOMIA-POLITYKA'

Po rozmowach w Bonn

C ZWARTY etap europejskiego tournće premiera Wilsona 1 ministra
Browna po stolicach Wspólnego Rynku — wizyta w Bonn zapo- • 
władał się jako stosunkowo łatwy, lecz okazał się niezwykle, trudny. 

Brytyjscy mężowie stanu mieli prawo liczyć na to, że spotkają aię 
w Niemczech zachodnich z pełnym poparciem dla swych zabiegów o uto
rowanie drogi do połączenia z EWG. Przemawiały za tym względy gospo
darczą, a zwłaszcza znaczenie rynku brytyjskiego, dla eksportu zachodnio- 
niemieckiego.

; Jednakże sprawy poważnie zagmatwały się i to w sposób tak niespo^ 
dziany, że niewiele brakowało do zakończenia bońskiej eskapady kom
pletnym fiaśkiem. Wbrew brytyjskim rachubom, że decydować będą 
argumenty ekonomiczne, górę wzięty — jak się wydaje — czynniki poll« 
tyczne. -

Wizyta Wilsona- w Bonn poprzedzona została paryskim spotkaniem 
de Gaullę- — Kiesinger oraz podróżą zachodnioniemieckiego ministra 
spraw zagranicznych Brandta do Stanów Zjednoczonych. W Paryżu •• 
jak wiadomo — nastąpiło polepszenie stosunków między Francją .a. Repu
bliką Federalną, które w okresie rządów Erharda układały się niepo
myślnie. . . • . .

W Waszyngtonie natomiast minister Brandt miał ciężki orzech do zgryw 
zienia, gdy doszło do. rozmów na temat układu o pierozprzestrzenlanfti 
broni jądrowej, którego wejście w życie zagrodziłoby Republice Federal
nej drogę do uzbrojenia atomowego. Jednym z protagonistów tego układu 
Jest właśnie Wielka Brytania, a stanowisko jej w sprawie tzw.- nieproli
feracji znalazło ostatnio wyraz w komunikacie wydanym na zakończenie 
wizyty premiera Kosygina w Londynie. •

W tych warunkach premier Wilson musial uświadamiać sobie. że z jed
nej strony Republika Federalna nie zechce podejmować się takiej roli 
w popieraniu brytyjskich dążeń wspólnorynkowych, która- mogłaby na- 
razić na szwank dobre stosunki Bonn z Paryżem, z drugiej zaś — że 
Niemcy zachodnie będą okrężną drogą próbowały wymusić ńa. Anglii 
ustępstwa w kwestii układu o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej. Do 
tego jeszcze dochodziła sprawa dewizowych kosztów utrzymania brytyj
skiej armii Renu. Londyn chciałby, żeby część tych kosztów, szacowa
nych na około 94 min Ł rocznie, przejęła NRF. Również i w tym wy
padku Wilson brał pod uwagę możliwość przetargów, w których stawką 
byłoby ewentualnie zredukowanie brytyjskich roszczeń w zamian za po
moc w przystąpieniu Zjednoczonego Królestwa do EWG.

Ale w ostatniej chwili — w przeddzień wyjazdu do Bonn — dosrfo do 
spięcia politycznego, które wywołało prawdziwą eksplozję nieprżyjaznyęh 
dla W. Brytanii nastrojów w Niemczech zachodnich. -

Minister Brown, zapytany na konferencji prasowej czy jeden s- frag
mentów komunikatu o rozmowach z premierem Kosyginem implikuje 
zapoczątkowanie przez W. Brytanię uznania granicy na Odrze i NysiĄ 
oświadczył: „W pewnym sensie - tak”. Dla elementów rewizjonistycz
nych w NRF był to oczywiście nowy sygnał do ataku. Osławiony Zwią
zek Przesiedleńców zażądał od Kiesingera i Brandta, żeby domagali się 
odpowiednich „wyjaśnień” od gości brytyjskich.

Sprawę wprawdzie załagodzono, jednakże cała historia pozostawiła 
oczywiście nie dające się zatrzeć ślady w ogólnej atmosferze rozmów. 
Mimo stwarzania przyjaznych pozorów i robienia dobrej miny, obydwie 
strony nie rozstrzygnęły właściwie żadnego z dyskutowanych problem-'”. 
Aby uniknąć dalszych zadrażnień, postanowiono kwestię oświadczę-, a 
Browna uważać za niebyłą, a inne sporne zagadnienia, jak układ o nie
proliferacji i koszty stacjonowania wojsk brytyjskich w NRF, wyłączyć 
na razie poza nawias i przenieść na inne forum. W ten sposób przywód
cy obydwu krajów Oczyścili grunt do rokowań na zasaijpiczy temat “ 
przystąpienia W. Brytanii do EWG.

Ostatecznie Wilson uzyskał obietnicę, że Republika Federalna poprze 
Jego zabiegi wśród pozostałych partnerów „Szóstki”. Premierowi brytyj
skiemu udało się — jak można było przypuszczać — przekonać swych roz
mówców o szczerości zamiarów uczestniczenia w Europejskiej Wspólnocie 
Gospodarczej bez zastrzegania sobie praw, które stawiałyby W. Brytanią 
w specjalnej pozycji, czyniąc z niej siódmego członka EWG, poza „Szó
stką”. Wilson wyjaśnił także, iż akceptuje nie tylko gospodarcze, lecz 
również polityczne cele EWG. Ale w dalszym ciągu pozostała iriędomó- 
wiona bardzo istotna kwestia wpłat na fundusz rolny Wspólnego Rynku. 
Chodzi o to, że Anglia, ze względu na swój ogromny import artykułów 
żywnościowych, musiałaby przekazywać pa rzecz wspomnianego fundu- 
szu sumę ponad206 min funtów rocznie,'’ czyli wię^ sześć'
państw rażeni?

Obserwatorzy stwierdzają, że zachodnioniemiecka obietnica poparcia 
dla Wilsona jest w każdym razie znacznie chłodniejsza, niż obietnice uzy
skane poprzednio w Rzymie i Brukseli. Ostatecznie politycy zachodnio- 
niemieccy wybrali drogę poparcia bez zbytniego angażowania się, w for
mie przekazania innym krajom EWG argumentów przedłożonych przez 
Wilsona i uznanych przez NRF za słuszne.

Wnioski, jakie nasuwają się w związku z bóńską wizytą Wilsona, są 
chyba niedwuznaczne. Przywódcy NRF, stojąc w obliczu ofensywnych 
prób Wilsóna Wprowadzenia Anglii do Wspólnego Rynku, zmuszeni byli 
odsłonić przyłbicę. Sprawy formalnie wyłączone poza nawias — w szcze
gólności kwestia status quo w Europie i zakaz rozprzestrzeniania broni 
jądrowej — w istocie nadawały ton rozmowom z brytyjskimi mężami 
Stanu. Nie zdołają tego ukryć żadne, najbardziej nawet zawile formuły 
dyplomatyczne. Republika Federalna usiłowała wykorzystać specyficzną 
sytuację W. Brytanii do politycznego szantażu: albo ustąpicie w sprawach 
układu o nieproliferacji, ułatwicie nam posiadanie broni jądrowej i odwo
łacie oświadczenie Browna na temat granicy Odra-Nysa, albo nie otrqr* 
macie takiego poparcia, na jakie liczycie.

Trudno chyba o lepszy dowód dla opinii międzynarodowej, że tzw. 
nowa polityka Bonn, budząca gdzie niegdzie pewne złudzenia, w treści 
swej nie różni się od dawnej linii Adenauera 1 Erharda. Co najwyżej 
można mówić o zastosowaniu nowych metod taktycznych.

2 punktu widzenia bezpieczeństwa europejskiego polityka ta jest nadal 
destruktywna. Przekonali się o tym na własnej skórze Brytyjczycy. Na
leży przypuszczać, że również inne kraje Zachodu wyciągną z tego wła
ściwe wnioski.

Kiedy brytyjski premier, po zakończeniu wizyty w Bonn, wybierał się 
w drogę powrotną, spadła na niego jeszcze jedna nieprzyjemna niespo
dzianka. Właśnie w chwili finalizowania trudnych rozmów z Kiesinge- 
rem i Brandtem, brytyjski minister handlu, Douglas Jay, na prywatnym 
spotkaniu z grupą działaczy labourzystowskich w Londynie, wyraził po
gląd, że wejście Zjednoczonego Królestwa do Wspólnego Rynku pociąg
nęłoby za sobą fatalne następstwa gospodarcze, powodując co trzy lata 
poważny kryzys 1 gwałtowany wzrost kosztów utrzymania. Stówa te zna- 
lazły szeroki rozgłos w prasie. Jay wypowiedział tylko osobiste zdanie, 
alę zrobił to w momencie — trzeba stwierdzić — wyjątkowo niekorzyst
nym dla Wilsona. Jest to pierwszy atak przeciwko wspólnorynRowym 
koncepcjom premiera ze strony członka jego gabinetu.

Na „europejskiej" drodze Wilsona piętrzą się więc coraz to nowe trud
ności, których przezwyciężenie wymagać będzie wielkich wysiłków i poli
tycznej zręczności.

JAN SIERZPUTOWSKI

ustralia i Oceania (14,5 proc.), Afryka 
(10,5 proc.), Europa (9.0 proc.) Amery
ka Południowa (8,9 proc.) oraz Bliski 
i Środkowy Wschód (3,1 proc.).

Z poszczególnych krajów największym 
importerem japońskich aut były Stany 
Zjednoczone (65277), a następnie Austra. 
lia (31 982) i Południowa Afryka (16 546 
samochodów).

Przemysł japoński Uczy się ze znacz
nym wzrostem eksportu w bieżącym 
1967 roku. Na rynku krajowym stosuje 
politykę cen wyższych od cen ekspor
towych. (MP)
ZBIORY PSZENICY
W SEZONIE 1966—1967

Światowe zbiory pszenicy (bez Chin) 
w sezonie 1988—1967 Międzynarodowa 
Bada Pszeniczna- ^szacowała w swoim 
ostatnim biuletynie na 261 min tón i 
uznała je za rekordowe w stosunku do 
lat poprzednich. W sezonie poprzednim 
1985—1966 zbiory pszenicy wyniosły 239 
min ton.

za najbardziej znamienne zjawisko w 
1SM roku Rada uznała znaczny wzrost 
plonów w Związku Radzieckim. Zwięk
szyły się także zbiory w Kanadzie do 
przeszło 20 min ton. Odnotowano' też 
wzrost plonów w Turcji oraz spadek 
produkcji na Bliskim Wschodzie, w 
Indii i Pakistanie. Zbiory w Argenty
nie i Australii, dokonane w początkach 
bieżącego. roku, Rada oszacowała na 
18 min ton.

Produkcja pszenicy w krajach liUropy 
Wschodniej w 1966 r. utrzymała się na 
wysokim poziomie .roku, 1965, ale w Za
chodniej Europie spadła o 4 min ton, 
a w Afryce — • 1 min ton.

W przeciwieństwie do wzrostu produk
cji obroty pszenicy w handlu między
narodowym w sezonie 1966—1967 według 
Rady Pszenicznej będą mniejsze o Ja
kieś 5,7 min ton od obrotów w sezonie 
poprzednim, wynoszących 58J min toń-

(MP)

WĘGRY BUDUJĄ ZAKŁAD 
DO DRUKÓW NA METALU

Firma angielska Welłman Group pod
pisała ostatnio z węgierską państwową 
agencją handlową Komplex umowę na 
dostawę kompletnych urządzeń dla za
kładu do druków na płytkach metalo
wych za cenę 176 tys. funtów.

Umowa obejmuje: 4 automatyczne 
przewody zasilające, tandem dwuko- 
lorowych maszyn drukarskich, piece 
do bielenia przy zastosowaniu dymu 
siarkowego, urządzenia wyładowcze l 
różny sprzęt pomocniczy.

Dodatkowo mają być dostarczone 
urządzenia laboratoryjne do celów do. 
iwiadczalnych. Nowy zakład pękrywąć 
będzie zapotrzebowanie dwóch fabryk 
wyrabiających płytki z cyny 1 alumi
nium, służących do fabrykacji puszek 
metalowych. (MP)
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Rok ubiegły przyniósł widoczną
koszule

A

przyniósł wyższy 
skup produktów

niż 
ho-

rzeźnego (w przelicze- 
był o ok. 12 proc, 

styczniu 1966 r. i o 9 
niż planowano. Przy- 
tego głównie wzrost

poprawę zaopatrzenia

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
nlu 1966 r. Poniżej założeń, planu 
na styczeń br. i poniżej poziomu 
produkcji z grudnia 1966 r. kśztalto- 
wnią się w styczniu br. także pro
dukcja odbiorników radiowych i te
lewizorów, wagonów osobowych, sa
mochodów osobowych, rowerów, lo
dówek, rudy siarkowej, wapna bu
dowlanego i tkanin bawełnianych.

Styczeń był jednak dopiero pierw- 
szym miesiącem premiowania za 
rytmikę produkcji (lub za termino
wość dostaw kooperacyjnych). Moż
liwe więc, że w następnych miesią
cach, gdy przedsiębiorstwa odczują 
skutki zakłóceń w rytmie produkcji, 
wzrośnie ich troska o poprawę 
tuacji na tym odcinku, (grg)

naprawdę taniego odbiornika popu- 
larnego dostosowanego do potrzeb 
wsi, który pełniłby funkcję tżw. 
pierwszego radia nabywanego przez 
jeszcze nie zradlofonizowane rodziny.

Znacznie wzrosły też dostawy te
lewizorów (o 19 proc.), co również 
nie spowodowało wydatniejszego 
wzrostu zapasów, głównie dzięki 
obniżce cen i udogodnieniom w 
sprzedaży ratalnej. W granicach 
kilkunastu procent wzrosły tikże 
dostawy i sprzedaż lodówek, odku
rzaczy | froterek elektrycznych.

Prawie na niezmienionym pozio
mie, w porównaniu do 1965 r. utrzy- 
mał się w ub.r. zbyt motorowerów, 
a dostawy rowerów i samochodów 
wzrosły bardzo nieznacznie (o ok. 
2 proc.).

Spadek dostaw do detalu spowo
dowany trudnościami sprzedaży w 
handlu detalicznym objął aparaty 
fotograficzne (o 15 proc.), zegarki 
(o 9 proc.), pralki (o 3 proc.) i ma
szyny do szycia (o 9 proc.).

Z grupy artykułów, których zbyt 
uległ w ub.r. zahamowaniu.- zwró
cić wypada uwagę na aparaty foto
graficzne, pralki i rowery. Asorty
ment ich produkcji od kilku juz lat 
nie wykazuje większych zmian, (grg)

o problemach gospodarczych

WYSOKI SKUP 
PRODUKTÓW HODOWLI

Styczeń br. 
przewidywano 
dowli.

Skup żywca 
niu na mięso) 
wyższy niż w 
proc, wyższy 
czynił się do

KOSZULE - PRZECENIĆ 
CZY OGRANICZYĆ 
PRODUKCJĘ

skupj bydła (o ok. 15 proc.) i Irzo- 
dy chlewnej (o ok. 13 proc.). Wy
soko wzrósł też skup owiec (o ok. 
73 proc.), koni (o 19 proc.) i drobiu 
(o ok. 22 proc.).

Skup mleka był w styczniu 1967 r.
o 7 proc, wyższy 
o 8 proc, wyższy 
1966 r.

Pierwszy miesiąc 
tem korzystniejsze

niż planowano i 
niż w styczniu

br. przyniósł za
niż oczekiwano

wyniki skupu produktów hodowli, co 
sprzyjało poprawie zaopatrzenia ryn
ku w podstawowe produkty żyw
nościowe.

Na uwagę zasługuje zwłaszcza tem
po wzrostu skupu mleka, które jest 
o wiele wyższe niż tempo wzrostu 
pogłowia krów. Jeszcze raz potwier
dzone zostały tezy mówiące o szcze
gólnie wydatnym, w naszych warun
kach, wpływie poprawy żywienia 
bydła, na poziom produkcji i sku-
pu mleka.

Wysoki skup produktów 
nie oznacza, że równie 
wzrosły przychody wsi z

hodowłi 
wysoko 

tytułu
skupu. Równocześnie nastąpił bo

ji wiem spadek skupu zboża (w po- 
g równaniu ze styczniem ub.r.) i prze- 

sunięcie części wypłat za buraki 
cukrowe ze stycznia 1967 r. na gru- 

.1 dzień 1966 r, (grg)
9
j UBEZPIECZENIA

męskie, chociaż nie wszystkie skle
py w pełni już wykorzystały wszyst
kie możliwości jakie oferują im hur
townie. W niektórych sklepach moż
na nabyć koszule poczynając od tych 
najtańszych po 60 zł za sztukę po
przez popelinowe po 160—180 złi ela- 
no-ba wełniane po 200—300 zł aż po 
stilonowe po 400—700 zł za sztukę.

Przemysł oferuje przy tym znacz
ne ilości nowych, atrakcyjnych mo
deli koszul, których hurtownie nie 
zamawiają ze względu na nagroma
dzone już zapasy.

Narastanie zapasów koszul w zna
cznej mierze związane jest z , prze
sunięciem popytu w kierunku na 
ogół wygodniejszych w użyciu ko
szul z włókien syntetycznych lub 
mieszanek z tymi włóknami (ela- 
no-bawełna). Fakt ten nie powinien 
jednak prowadzić do zahamowania 
dopływu na rynek nowych atrak
cyjnych wyrobów biełiźniarskich, 
których produkcja i zbyt były do
tychczas w wielu przypadkach do
meną prywatnych warsztatów kra
wieckich i prywatnych sklepów ga
lanteryjnych.

Wskazane wydaje się więc zor
ganizowanie dość szerokiej prze
ceny nagromadzonych koszul 1 uru
chomienie wyprzedaży koszul, przy 
odpowiedniej kampanii reklamowej. 
Powinno to stworzyć miejsce dla 
dopływu na' rynek koszul z nowej 
produkcji, odznaczających się lep
szym krojem i wykonaniem. W prze
ciwnym przypadku można oczeki
wać dalszego spadku zainteresowa
nia koszulami z włókien tradycyj-

W naszym tygodniku od kilku już miesięcy 
systematycznie publikujemy cykl artykułów 
dotyczących organizacji pracy w zakładach 
przemysłowych pod wspólnym tytułem „Przed
siębiorstwo — sztuka zarządzania” .Wszystkim, 
którzy interesują się tym cyklem chcemy zasy
gnalizować artykuł Anny Strońskiej pt. „Kie
runek: skuteczność” zamieszczony w ostatniej 
„POLITYCE”. Rzecz dotyczy pozornie innego 
kręgu problemów — są to bowiem refleksje 
autorki na tle obrad Wojewódzkiej Konferen
cji Partyjnej w Katowicach.

Jak wiadomo w organizacji przedsiębiorstwa 
bardzo istotne miejsce zajmuje podstawowa or
ganizacja partyjna. Jej wpływ na prawidłowość 
formalnych i .nieformalnych więzi międzyludz
kich istniejących wśród załogi jest ogromny. 
Ona również decyduje o klimacie panującym 
w przedsiębiorstwie., uruchamia pozamaterialne 
bodźce wyzwalające inicjatywę i będące wyra
zem współgospodarzenia zakładem przez całą 
załogę. Z tej roli POP wynika duża waga spo
strzeżenia. dokonanego przez autorkę i wysu
niętego na jedno z czołowych miejsc w dorobku 
Katowickiej Organizacji — wykształcenia tech
nik pracy partyjnej, opartych nie tylko na 
ogromnym, wieloletnim doświadczeniu, ale 
również na osiągnięciach socjologii i psycholo
gii pracy. Problem ten sprowadza się nie tylko 
do zakładów przemysłowych. Katowicka Orga
nizacja przoduje również w wyzwalaniu szer
szej inicjatywy społecznej, że chociażby przy
pomnimy głośną swego czasu koncepcję ko
ordynacji poziomej, która urodziła sie w Biel
sku-Białej. Owo dopracowanie się skutecznej 
techniki partyjnego działania ma w tym woje
wództwie. ze względu na jego wagę w krajo
wej gospodarce, ogromne znaczenie. Autorka

słusznie bowiem podkreśla, że właśnie na Ślą
sku, ziemi szczególnie mocno poddanej twar
dym prawom ekonomiki, walka o utrzymanie 
pierwszeństwa człowieka w procesie produkcji 
jest dla partii czołowym zadaniem.

Przejdźmy teraz do innej nieco problenfatyki. 
W ostatnim tygodniu ukazało się kilka artyku
łów dotyczących polityki mieszkaniowej i bu
downictwa mieszkaniowego, a więc spraw inte
resujących żywo i osobiście większość miesz
kańców naszych miast. W „TYGODNIKU DE
MOKRATYCZNYM” Danuta Majewska • podsu
mowuje cykl publikacji pt. „Mieszkania i Lu
dzie”. Cykl ten obejmował zarówno ogólne pro
blemy polityki mieszkaniowej jak i szereg 
spraw jednostkowych, wręcz interwencyjnych. 
Ten podwójny charakter doprowadził autorkę, 
która musiała niejednokrotnie w konkretnych, 
sprawach przedzierać się przez gąszcz przepi-- 
sów. orzeczeń komisji, odwołań i sporów, do 
interesujących wniosków. Omówimy tu tylko 
niektóre z nich. Tryb załatwiania spornych 
spraw mieszkaniowych jest dość szczególny. Za
czyna się zwykle w wydziale kwaterunkowym, 
przechodzi przez szczebel komisji powiatowych 
(miejskich) i wojewódzkich, aby następnie wy
lądować w Ministerstwie Gospodarki Komunal
nej. które w sprawach lokalowych jest instan
cją ostateczna. Jak wiadomo warunki mieszka
niowe mają dla każdej rodziny ogromne, nie
kiedy wręcz decydujące o poziomie życia zna
czenie. nic więc dziwnego, że każdy stara się 
uzyskać przychylną dla siebie decyzję, nie rezy
gnując z żadnego szczebla urzędowej drogi. W 
konsekwencji do MGK wpływa .rocznie kilka
naście tysięcy skarg i zażaleń, opatrzonych od
powiednią ilością dokumentów i załączników. 
Przez te tony papieru przedziera się kilkunastu

urzędników, którzy muszą wydawać .
stateczne, bez możliwości przeprowadzenia wizji 
lokalnej, często bez możliwości nawet zamienie
nia pięciu słów z zainteresowanymi stronami. W 
tej sytuacji autorka postuluje utworzenie. Trybu
nału Lokalowego, na wzór istniejącego juz'Try- 
bunału Ubezpieczeń Społecznych. Chodzi tu nie । 
tylko o powołanie instancji kompetentnej i ma
jącej szersze - niż obecnie MGK - 
wydawania prawidłowych decyzji, ale tow . 
o utworzenie organu niezawisłego, nie podle
gającego władzy administracyjnej. Inne wnioski 
to: zmiana przepisów o wyłączeniach spoa pu
blicznej gospodarki lokalami domków jednoro
dzinnych. ułatwienie legalnej zamiany miesy- 
kań itp. Wszystkie te sugestie autorka kieruje 
do Sejmu, który ma jeszcze w bieżącym roku g 
przeprowadzić nowelizacje prawa lokalowego.

Sprawy budownictwa mieszkaniowego podej
muje w „POLITYCE" Aleksander Paszynski. 
Tym razem rzecz dotyczy wykonawstwa. Przy
pomina on budowę Muranowa, pierwszego 
wielkiego osiedla w Śródmieściu Warszawy- 
Wtedy to narodziło się pojęcie „warszawskie 
tempo”, które było nie tylko sloganem, ale kry
ło za sobą fakt, że potrafiono stawiać domy 
w stanie surowym dosłownie w kilka dni. a w 
stanie wykończonym w kilka miesięcy. Obecnie, 
przy całym uprzemysłowieniu budownictwa, 
liczniejszej kadry technicznej itp. buduje się 
znacznie dłużej, a jak podkreśla autor „ścia
ny nie są wcale bardziej proste . 
Tajemnica owego tempa z lat 1949—50 polegała 
przede wszystkim na organizacji robót, tak zwa- 
nym potokowym budownictwie, w którym bryga
da przechodziła z budynku na budynek. Doświad
czenia te zostały później zarzucone, choć prze
cież ten muranowski potok, to nic innego jak w 
prymitywnej jeszcze formie, zastosowana do 
budownictwa mieszkaniowego metoda PERT. 
Obecnie istnieją próby reaktywowania doświad
czeń sprzed piętnastu lat. Autor postuluje przy
ciągnięcie do tych prac ludzi, którzy kiedyś 
byli autorami muranowskiego potoku.

S. C.

W ostatnich latach poważnie roz- 
3 budowany został system dobrowol- 

nych ubezpieczeń ludności. Wyra- 
<s zem tego jest m.in. wzrost wpły- 
ą wów ze składek w ramach dobro- 

wolnych ubezpieczeń ludności i go-
spodarki nieuspołecznionej ok.
364 min zł w 1961 r. do olf. 680 min 
zł w 1965 r. i ponad 700 min zł w 
1966 r. Daleko nam jednak jeszcze 
do upowszechnienia wielu form u- 
bezpieczeń.

Hamulcem rozwoju dobrowol-
$ nych ubezpieczeń ludności okazuje 

Jj się naruszenie prawidłowych relacji 
pomiędzy wysokością zbieranych 
składek, a Wysokością wypłacanych 
odszkodowań. W myśl wytycznych

3 Rady Ubezpieczeniowej wypłaty od-
szkodowań ubezpieczeniach do
browoJnych ludności pochłaniać po
winny ok. 70 proc, zebranych skła
dek. W przypadku bowiem gdy od
szkodowania są niżs/e ni? 70 proc.
zebranych składek oznacza żę
poziom składek jest zbyt wysoki w 
stosunku do świadczeń PZU, co ha
muje rozwój ubezpieczeń dobrowol
nych.

W latach 1961—1965 na wypłaty od
szkodowań z tytułu dobrowolnych 
ubezpieczeń ludności przeznaczono 
tylko ok. 61,5 proc, zebranych od niej 
składek. Albo więc składki były zbyt 
wysokie, albo zakres świadczeń dla 
poszkodowanych zbyt niski. W nie
których przypadkach hamowało to 
bardzo rozwój ubezpieczeń ludności.

Np. ubezpieczeniem „auto-casco” 
(pojazdów mechanicznych od uszko
dzeń) objęto zaledwie ok. 7 pioc. 
prywatnych pojazdów samochodo
wych, a ubezpieczeniem mieszkań od 
ognia i kradzieży z włamaniem obję
to ok. 6 proc, mieszkań, natomiast 
z tytułu odszkodowań wypłaca się 
ok. 40 proc, zebranych z tych tytu
łów składek. IV niektórych typach 
ubezpieczeń na wypłaty odszkodo
wań przeznacza się jeszcze mniejszy 
odsetek zebranych składek.

Ogólnie biorąc stwierdzić należy,
że latach 1.961—1965 na 11 grup
zbadanych ubezpieczeń dobrowol
nych w 10 grupach wypłaty odszko
dowań nie sięgały 70 proc, zebra
nych składek. Gdyby przyjąć, że 
koszty działalności i rezerwy PZU 
nie powinny w tych uhez.pieczeniach 
przekraczać 30 proc, zebranych skła
dek. to wówczas składki te można 
by obniżyć o ok. 38 proc. Wpłynęło
by to prawdopodobnie bardzo ko-
rzystnie na rozwój 
ubezpieczeń ludności.

Obszernie problem

dobrowolnych

dysproporcji
pomiędzy wysokością składki świad
czeń ubezpieczeniowych naświetlił 
S. Dmochowski w nr 1/1967 mie
sięcznika „Finanse”. Należy jednak 
odnotować, że PZU podjął już wiele 
decyzji zmierzających do ogranicze
nia tych dysproporcji; głównie po
przez rozszerzenie zakresu wypłat
z tytułu odszkodowań ( 
bezpieczeniu „auto-casco'
pieczeniu 
Wydaje 
jeszcze s

ruchomości

(m.in. w u- 
j” i w ubez- 

domowych).
się jednak, że pozostało 

sporo miejsca na obniżkę
składek ubezpieczeniowych, co po
winno się bardzo przyczynić do po
pularyzacji ubezpieczeń dobrowol
nych. Możliwe bowiem, że istnieją 
już warunki dla ograniczenia od
pisów na fundusze rezerwowe PZU 
w związku z nagromadzeniem na 
nich znacznych środków finanso
wych. (Sb)

ZMIANY W STRUKTURZE 
SPRZEDAŻY

nych przy wzroście nacisku na 
szule z włókien syntetycznych, 
rych dostawy nie pokrywają 
trzeb rynku, (grg)

SPRZEDAŻ RATALNA 
W 1966 R.

ko- 
któ- 
po-

Z ostatecznego podsumowania 
wielkości kredytów udzielonych 
przez ORS i spółdzielnie oszczędno
ściowo-pożyczkowe na zakupy ratal
ne wynika, iż w 1966 r. ogólna kwo
ta tych kredytów rvyniosla 10 378 min 
zł, cźylj byłą wyższa o 24,2 proc, niż 
w 196» r., i o 41,6 proc, wyższa niż 
W roku -1964..,: I-. . ..

Charakterystycznym zjawiskiem w 
roku ubiegłym był stosunkowo wyż
szy wzrost kredytów udzielonych 
przez SOP ludności wiejskiej niż 
wzrost kredytów udzielonych przez 
ORS. Kredyt SOP na zakupy ratalr 
ne osiągnął poziom 2 117 min, tj. był 
wyższy niż w 1965 r. o 32,8 proc., 
podczas gdy kredyt ORS był wyższy 
niż przed rokiem tylko o 22,1 proc. 
Ludność wiejska może wykorzysty
wać kredyt SOP zarówno na ratalny 
zakup artykułów konsumpcyjnych, 
jak i artykułów służących do pro
dukcji rolnej. W roku ubiegłym za
rysowała się tendencja do dalszego 
wzroMu kredytu na zakup artyku
łów konsrmpcyjnych. natomiast su
ma kredytu na ratalne zakupy ar
tykułów służących do produkcji rol
nej. jakkolwiek wyższa była o ok. 
15 nroc. niż w 1965 r., o jednak nie 
osiągnęła poziomu kredytu udz",|n- 
n»co na cele przez SOf w roku 1964.

Nie wykazuje większego wzrostu 
kredyt w czekach-uprawnieniach u- 
dzielanych przez pracownicze kasy 
zapomogowo-pożyczkowe. Pomimo „
dogodnych warunków kredyt ten był H
tylko 6,7 proc, wyższy niż w 1965 r. H

Zanotować także wypada zmniei- fi
szenie się przedpłat w „Motozbycie” H
na ratalny zakup samochodów. W W
końcu 1966 r. przedpłaty te były o 
18,5 proc, niższe niż w końcu 1965 r. H

(żw) f

WSPÓŁPRACA 
„BALKANTURIST" 
Z BRYTYJSKIMI 
TOWARZYSTWAMI 
PODRÓŻY

Wedlug wstępnych obliczeń w ub.r. S 
nastąpiły dalsze znaczne przesunię- fe 
(Ma w strukturze sprzedaży artyku- 3 
łów trwałego użytku, w związku z M 
przesunięciami w asortymencie i ja- u 
kości produkcji. >,]

Na pierwszym miejscu odnotowa- 
nia wymaga ubiegłoroczny ok. 17 a 
proc, wzrost dostaw na rynek od- S 
biorników radiowych przy równo- 
czesnym obniżeniu się ich zapasów. 8 
Wskazuje lo, że pierwsze, niczńacz- H 
ne nawet rozszerzenie i li asorty- 3 
mentu, ktorego wyrazem jest wpro- Ę?
wadzenie na rynek paru 
typów daio odczuwalne 
pomimo że jakoś! naszyci 
tów radiowych jest wciąż

nowch 
efekty,

wysoce
niezadowalająca (trzaski, odbiorniki

działają samo-
chodzie i pociągu). Brak jest też

Moskwie. CAF fot. Seko

Ti$$ * ::
iX

w Moskwie powstaje nowoczesny kompleks gmachów, w 
rych znajdą swoją siedzibę biura administracji RWPG oraz

któ- 
sale

konferencyjne i hotele dla delegatów państw członkowskich. 
RWPG. W budowie moskiewskiego centrum biorą udział ekipy 
inżynierów i techników z różnych państw socjalistycznych. Pol
ska grupa robotników i inżynierów z „Mostostalu" prowadzi 
prace związane z montażem konstrukcji żelazobetonowegą szkie
letu przyszłego gmachu RWPG.

Na zdjęciu: gmach RWPG widziany od strony mostu na rzece

zek Radziecki, Rumunię i Jugosla-

Turystów angielskich do Bułgarii 
i z powrotem przewozić będą samo
loty Bulgarsk;ch Linii „TAB-SO” na 
zasadach czerterowych.

15-dniowy pobyt w Bułgarii wraz 
z przejazdem lotniczym kosziować bę
dzie dla pierwszej kategorii świad
czeń turystycznych około 60 funtów 
od osoby. Jest, to cena dotychczas 
najniższa w praktyce turystycznej. 
Przewidziano hotele w różnych ka
tegoriach. Równocześnie nowe towa
rzystwo zapewn a innym biurom po
dróży 10 proc, prowizji.

O UPOWSZECHNIENIE 
TURYSTYKI

wych hoteli, 40 moteli I 29 campin
gów. Między innymi, ilość łóżek w 
hotelach Moskwy powiększy się 3- 
krotnie. Już dzisiaj hotel „Rosja” 
dysponuje 900 łóżkami, a mieć ich 
będzie 6 000. Hotel „National” po
większy się do 20 pięter i będzie, mógł 
przyjąć jednorazowo 1 200 osób, ho
tel „Intourist” w Rydze będzie po
siada! 20 pięter i 670 łóżek, w Tbi
lisi powstanie 20-piętrowy hotel o 592 
łóżkach, w Mińsku wybudowane zo
staną 3 hotele po 400, 600 i 900 łóżek.

KASYNO GRY
NAD BALATONEM

ze świata
NAUKI I TECHNIKI

tów betonowych — ok. 20 proc, stali, 
ok. 50 proc, betonu przy wielokrot
nie niższej pracochłonności montażu 
elementów. (BNT — PAP)

Podwodny dom

Kadry techniczne NRD
W NRD dużą wagę przykłada się 

ostatnio do wzrostu kwalifikacji 
kadr ekonomicznó - technicznych. 
Wśród wielu form nauczania zorga
nizowanych ostatnio, warto choćby 
wymienić trzyletnie studium ekono
miczne dla osób z wykształceniem 
technicznym i zaoczne studium eko
nomiki handlu. (Wit-AR).

Węgiel kontra olej
Aktualnie węgiel jako paliwo ener

getyczne przeżywa pewien kryzys na 
rzecz oleju opałowego. Siłownie opa
lane olejem — tak twierdzą fachow
cy — są tańsze w eksploatacji niż 
siłownie węglowe. Z zainteresowa
niem śledzi się więc próby (NRF) 
opalania kotłów energetycznych py
łem węglowym suspensonowanym w 
wodzie (40 proc. wody). Zdaniem 
większości specjalistów siłownia 
opalane węglem tylko wówczas wy
trzymają konkurencję z siłowniami 
opalanymi olejem, gdy uda się zna
leźć sposób- wytwarzania': trwalej 
suspensji węgla w wod-ie. („Prze-, 
gląd Techniczny” nr 46/66).

... na głębokości 100 m poniżej 
zwierciadła wody ma być umieszczo
ny na dnie morza w okolicy wyspy 
Helgoland, należącej do NRF. Do
mek podwodny składa się z walco
wanego zbiornika o ciężarze 2 000 
KG, średnicy 2,5 m i długości 9 m. 
Domek ma służyć do prowadzenia 
badań biologicznych, zachowania się 
organizmów żywych w warunkach 
zamieszkiwania pod wodą. Dalszym 
celem zapowiadanych badan mają 
być doświadczenia w warunkach nie
ważkości, których uzyskanie w bu
dowanym domku podwodnym będzie, 
podobno, stosunkowo łatwe. („Prze
gląd Techniczny” nr 4/67)

Metro w Baku
Centrum radzieckiego przemysłu g 

naftowego na zachodnim wybrzeżu S 
Morza Kaspijskiego — Baku, jako g 
szóste z kolei miasto w ZSRR — po ■ 
Moskwie, Leningradzie, Kijowie, Ty- g 
flisie i Charkowie — otrzyma pod- Ł 
ziemną kolej miejska. Pierwszy od- P 
cinek metra o długości 10 km, stano- g 
wiący cześć trasy 18,5 km, oddany g 
zostanie do użytku w przyszłym ro- g 
ku. Na fakt ten oczekuje niecierpli- H 
wie ponad 1 min mieszkańców Raku, g 
(„Przegląd Techniczny” nr 48/66) - E

Jak ciąć kołki
Ogrzewanie płetwonurków
Wielkość tranzystorowego odbiornik 

ka radiowego ma miniaturowy apa
rat ogrzewniczy, opracowany przez 
angielskie centrum badawcze. Do 
wytwarzania ciepła zastosowano izo
topy tulu — 170 Tm i 171 Tm. Aparat 
zaopatrzony jest poza tym w pompę 
termoelektryczną, wywołującą w pod
wójnej powłoce skafandra przy
musowy obieg ciepłej wody o tenipe-
raturze 43 st. C. Po jednorazowym 
„naładowaniu”, aparat ogrzewniczy
działa niezawodnie w okresie 24

Inż. Henryk Grzebalowski z Zakła
dów Metalowych im. gen. Waltera 
w Radomiu opracował urządzenie do 
bezodpadowego cięcia kołków’, któ
rego dodatkowa zaletą jest wyeli
minowanie n!erówności na końcach 
tych elementów .umożliwiające re
zygnacje z ich obróbki. Urządzenie 
ma bardzo dużą wydajność, jest pro
ste w obsłudze i może być szeroko 
stosowane w przemyśle metalowym 
i elektrotechnicznym. (BNT-PAP)

dżin. („Przegląd Techniczny” 
5/67)

Polski „siatkobeton1

go- 
nr

Rurociągi naftowe

Nową metodę produkcji tzw. siat- 
knhetonu, czyli betonu „zbrojoneeo” 
nie — jak dotychczas — prętami, 
lecz cienką siatką drucianą, wyna
lazł inż. Ryszard Wilkus z Politech
niki Łódzkiej. Pierwsze doświadcze
nia, uzyskane m. in. przv budowie 
magazynu dla Ozorkowskich Zakła
dów Przemysłu Bawełnianego wyka
zały, te zastosowanie siatkobetonu 
umożliwia zaoszczędzenie — w sto- 
sunku do tradycyjnych prefabryka-

na zamierza uruchomić luksusowy ho
tel w Belgradzie.

Podpisano też porozumienie han
dlowe z Węgrami, na mocy którego 
w 1965 r. w Budapeszcie rozpoczęta 
została budowa hotelu kosztem 6 mi
lionów dolarów.

Planuje się także budowę luksuso
wych hoteli w Pradze. Bukareszcie 
1 Warszawie.

Dla zorganizowania masowej tury
styki z Anglii do Bułgarii w sezonie 
letnim bież, roku, powstało angiel- 
sko-bułgarskie towarzystwo podróży 
pod nazwą „Bałkan Holidays”. W 
skład towarzystwa wchodzi Związek 
Angielskich Biur Podróży i Bułgar
skie Przedsiębiorstwo Turystyczne 
„Balkanturist”. Kapitał zakładowy 
„Bałkan Holidays” wynosi 1 milion 
funtów ang:elskich.

Nowo założone towarzystwo tury
styczne zamierza w przyszłości roz
szerzyć swoją działalność na Zwią-

XXXI Sesja ONZ jednogłośnie za
aprobowała rok 1967 jako Międzyna
rodowy Rok Turystyki. Obecnie se
kretarz generalny ONZ U Thant przy
gotowuje dla Rady Ekonomicznej ra
port, w którym zilustruje programy 
i działalność poszczególnych państw ' 
i zainteresowanych organizacji ze 
szczególnym uwzględnieniem środków 
zastosowanych przez poszczególne 
kraje celem upowszechnienia tury
styki. W raporcie uwzględnione zo
staną także środki dla pobudzenia ■

W Budapeszcie rozstrzygnięty został 
konkurs na budowę kasyna gry 
nad Balatonem. Zwycięzca projektu 
otrzymał nagrodę 18 tysięcy forin
tów.

Budynek kasyna zostanie wzniesio
ny na tzw. „Wyspie Gołębiej”. Po
mieści on restaurację, cukiernię, bar, 
klub nocny oraz sale do gier. Reali
zacja obiektu zostanie rozpoczęta 
w 1967 r.

turystyki 
się.

NOWE
W 1968 

wanie w

w krajach rozwijających

HOTELE W ZSRR
r. przewiduje sle wybudo- 
Związku Radzieckim 70 no-

SMOK

AMERYKANIE BĘDĄ 
BUDOWAĆ LUKSUSOWE 
HOTELE W EUROPIE

Amerykański przemysłowiec Cyrus 
S. Eąton (junior) utworzył w 1964 r. 
spółkę mająca na celu budowę luk
susowych hoteli w 5 krajach socja- 
fistycznych Europy Wschodniej. Już 
w roku bież, przedsiębiorstwo Eato-

...w Europie maja aktualnie dłu
gość ponad 400 tys. km. z czego ok. 
40 tys. km przypada na kraje Euro
py Wschodniej. Rafinerie, lokalizowa
ne niegdyś w pobliżu portów, obec
nie w większości buduje sie w okrę
gach przemysłowych w pobliżu naj- 
w:ckszvch odbiorców produktów ra
fineryjnych. W najbliższym czasie ru
szy jedna z najwiekszvch inwestycji 
w dziedzinie rurociaeów naftowych: 
rurociąg alpejski (TAL — Transalpi
ne) o długości 460 km, łączący port 
Triest nad Adriatykiem — poprzez 
Alpy (21 km tunelami) i Austrie — 
z południowymi rejonami NRF. 
(„Przegląd Techniczny” nr 5/67)

I

ANGLIA WPROWADZI 
WALUTĘ DZIESIĘTNĄ

„Dle Welt” podał, że brytyjski funt 
zostanie w lutym 1971 r. zmieniony 
na system dziesiętny. Odtąd dzielić 
się on będzie na 100 jednostek. Po 
zastosowaniu tej zmiany znikną shil- 
lingi. Natomiast wybite zostaną no
we monety po 50, lo, 5, 2 i pół pen- 
ny.

Przejście na nowy podział waluty 
kosztować będzie Wielką. Brytanię, 
obok wybicia nowych nronet, zmia
nę 2,5 miliona maszyn rachujących, 
taką sama ilość automatów i telefo
nów. Pochłonie to — według przy
puszczeń — 128 milionów funtów 
szterlingów.

1965 r. Równocześnie z Węgier wj’- 
jechalo 782 tysiące osób za granicę.

Natomiast Czechosłowację w ciągu 
takiego samego czasu w uh. roku 
zwiedziło 2 656 tysięcy obcokrajow
ców. Z krajów demokracji ludowej 
przybyło tam 2 miliony turystów, 
w tym 700 tysięcy Węgrów oraz 681 
tysięcy turystów z krajów kapitali
stycznych.

W ciągu identycznych 9 miesięcy 
1966 r. 1 500 tysięcy Czechoslowaków 
bawiło za granicą, z czego 400 tysię
cy na Węgrzech i 375 tysięcy w NRD.

MIĘDZYNARODOWA 
WYSTAWA MYŚLIWSKA 
W JUGOSŁAWI

NAPŁYW TURYSTÓW 
NA WĘGRY
I DO CZECHOSŁOWACJI

W ciągu 9 miesięcy 1966 r. przy
było na Węgry 2 359 tysięcy turystów 
zagranicznych, czyli o 600 tysięcy 
więcej niż w tym samym okresie

W dniach od 22.9. do 5.10 biel roku 
odbędzie się w Nowym Sadzie Mię
dzynarodowa Wystawa Myśliwska, po
łączona z Targami Polowań i Rybo
łówstwa. Dla zapełnienia pawilonów 
wystawowymi trofeami myśliwskimi, 
dyrekcja Targów zniżyła poważnie 
ceny za powierzchnię wystawową pod 
warunkiem, że wystawca pozostawi 
dyrekcji Targów urządzenie i deko
racje swego stoiska. Ponadto Jugo
słowianie proponują za dewizy nie
dźwiedzie. dziki, dzikie gęsi, zające 
itp. zwierzynę.

Udział w Międzynarodowej Wystawie 
Myśliwskiej zgłosiły już kraje socja
listyczne. kraje skandynawskie. Wło
chy, Austria, Iran, Turcja, Grecja 
ł NRF.---«--w — - — •» vniimc I JNXVr. W
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